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Howe projekty ustaw 
uchwaliła Hada Ministrów
Przydziały mieszkań pracowniczych¥

(a) Bada Ministrów na posie
dzeniu w dniu 26 marca br. u- 
chwaliła nowe projekty ustaw, 
które wejdą pod obrady Sejmu 
Ustawodawczego BP. Najważ
niejsze z nich dotyczą reformy 
procedury karnej . w kierunku 
usprawnienia i przyspieszenia 
postępowania karnego.

Bada Ministrów powzięła też 
uchwałę o zasadach i trybie za
spokajania potrzeb mieszkanio
wych pracowników urzędów i 
instytucji państwowych.

Na podstawie tej uchwały do 
budowy mieszkań dla pracowni 
ków państwowych powołany 
jest wyłącznie Zakład Osiedli 
Robotniczych, który wykorzystu 
je kredyty, przewidziane na ten 
cel w Państwowym Planie In 
westycyjnym.

Przydziału mieszkań dokonu
je na terenie m. st. Warszawy 
prezes Bady Ministrów na wnio 
sek komisji działającej przy Pre 
zydium Bady, Ministrów, na te
renie Łodzi — prezydent miasta, 
na pozostałym obszarze właści
wy wojewoda, zawsze na wnio
sek komisji, w której skład 
wchodzą także przedstawiciele 
wojewódzkich rad narodowych 
(w Łodzi — Miejskiej Bady Na
rodowej) oraz delegacji OKZZ.

Pierwszeństwo w uzyskaniu 
mieszkań mają pracownicy: a) 
podlegający eksmisji wskutek 
nakazu władzy budowlanej, b) 
których warunki mieszkaniowe 
zagrażają bezpieczeństwu życia 
bądź zdrowia, p) zamieszkujący 
w innej miejscowości niż ich 
zakład pracy. Jeżeli władza lub 
instytucja zatrudniająca nie 
przydzieli rpieszkańia pracowni
kowi mającemu pierwszeństwo, 
właściwe terenowe komisje u- 
prawjiione są do postawienia 
wniosku o dokonanie przydziału 
bezpośrednio pracownikowi na 
poczet kontyngentu, przewidzia 
nego dla danej instytucji (gru
py użytkowników)..

Bodzina pracownicza nie prze 
kraczająca 4 osób może zajmo
wać nie więcej niż dwie izby, 
rodzina liczniejsza — 3 lub wię
cej izb, w zależności; od ilości 
osób, przyjmując normę 2 oso
by na izbę.

Normy powyższe ulegają po
większeniu o jedną izbę, jeżeli 
uzasadnia to charakter pełnio
nej pracy, albo stan zdrowia pra 
cownika lub członka jego ro
dziny. Pracownik samotny nie 
może zajmować więcej niż jedną 
izbę.; Jeżeli kuchriia jest wspól
na, nie jest liczona za izbę.

Z SCh mobilizuje masy chłopskie 
do walki o nowe oblicze wsi

Obrady plenum Zarządu Głównego Z SCh przed Zjazdem Krajowym
Obrady ostatniego plenum Zarządu Głównego Związku Samo

pomocy Chłopskiej, które odbyły się w Warszawie, w dniu 22 bm, 
poświęcone były szczegółowej analizie prac Związku w ostatnim 
okresie oraz omówieniu nowych zadań i charakteru prac ZSCh 
W  związku z opracowanym projektem statutu, który przedłożony 
zostanie do zatwierdzenia Zjazdowi Krajowemu ZSCh. Termin 
zjazdu ustalono na 3, 4 i 5 kwietnia br.

Młodzież radziecka wita 
wzmożoną pracą 

I I  Zjazd Komsomołu
(a) MOSKWA (PAP). — Do 

Moskwy w dalszym ciągu przy
bywają masoWo: delegaci na X I 
Zjazd Wszechzwiązkowego Le
ninowskiego Komunistycznego 
Związku Młodzieży (WLKZM) 
Przybyły na zjazd sekretarz KC 
Komsomołu Ukrainy — Semi- 
czastnyj oświadczył, że do współ 
zawodnictwą na cześć X I Zjaz
du Komsomołu przystąpiło 1.300 
tysięcy komsomolców Ukrainy.

W akcji współzawodnictwa z 
okazji X I Zjazdu Komsomołu 
młodzi górnicy Zagłębia Doniec 
kiego wydobyli ponad plan 215 
tysięcy ton węgla.

Sekretarz komitetu obwodo
wego Komsomołu w Świerdłów 
sku — N ikitin  stwierdził, iż do, 
współzawodnictwa na cześć,Zjaz 
du stanęło 260 tys. komsomol
ców zatrudnionych w wielkich 
zakładach przemysłowych Swier 
dłowska.

Do Moskwy przybywają na 
Zjazd przedstawiciele młodzie
ży demokratycznej z zagranicy. 
Dotychczas przybyły już. m. in.: 
delegacja młodzieży demokra
tycznej Chin, Polski, Korei, Mon 
golii i Szwecji. W najbliższych 
dniach oczekiwany jest przyjazd 
dalszych delegacji młodzieży de 
mokra tycznej innych krajów.

Przy analizie prac Związku, za 
równo prezes Zarządu Główne
go — Ignar,jak i uczestnicy ob
rad, zabierający głos w dysku
sji, omówili nie tylko osiągnię
cia, ale również błędy i niedo
magania oraz ¡eh główne źródła. 
Szczególnie szeroko zajęło się 
plenum ostatnią kampanią wy
borczą, podkreślając, że mimo 
pewnych błędów — wybory by
ły, „wielką szkołą polityczną dla 
mas chłopskich“ i „wielkim prze 
łcmem w życiu wsi“ . Odbywały 
się one w airriosferze narastają
cej ń zaostrzającej się walki kia 
Sowej z elementami kapitalisty 
cznymi i  spekulanekimi na wsi 
i po raz pierwszy prowadzone 
były pod hasłem walki klasowej 
Ich celem było usunięcie z władz 
Związku bogaczy wiejskich i spe 
kulantów, a wprowadzenie do za 
rządów, na wszystkich szcze 
blach, chłopów bezrolnych, ma
łorolnych i średniorolnych.

Kampania ta jeszcze bardziej 
spopularyzowała prace Związku 
wciągnęła w ich orbitę masy ma 
lo i  średniorolnych chłopów, a 
jednocześnie „pogłębiła współ
pracę aktywistów partii robot
niczej z .działaczami .stronnictw 
ludowych“ .

Dalszym ważnym osiągnięciem 
Związku w czasie kampanii wy
borczej jest wciągnięcie do pra 
cy kobiet ybejskich, które l i 
cznie przybywały na zebrania i 
zjazdy wyborcze i brały w  nich 
czynny udział. Po raz pierwszy 
weszły też ona masowo do za
rządów, rad nadzorczych i  wy
brane zostały na delegatki na 
Zjazd Krajowy ZSCh.

Na tle analizy dotychczasowej 
pracy ZSCh postawione zostały 
nowe zadania Związku, co zna-

Lud włoski odpowie czynem 
na prowokacje podżegaczy wojennych

Deklaracja Nenniego i Iow. z lewicy włoskiej partii socjalistycznej
(a) RZYM, (PAP). — Dziennik „Avanti" ogłosił rezolucję le

wicy włoskiej partii socjalistycznej, która zostanie przedsta
wić na 28 haiigresowi par iii zwołanemu na dzień 11 maja do 
Florencji. Rezolucję uchwalono na zebraniu, odbytym 16 mar
ca br. w Rzymie. Wiele nazwisk, zamieszczonych pod rezolucją, 
świadczy, że lewica wystąpi zwarcie na kongresie.

Rezolucja została przedstawio
na przez Neimi‘ego i  zaaprobo
wana przez najwybitniejszych 
działaczy włoskiej partii socja-

Plenorne posiedzenie 
Sejmu

We wtorek dnia 29 marca br. 
odbędzie się posiedzenie plenar
ne Sejmu Ustawodawczego ,RP. 

Początek obrad o godz. 10.
i *

28 marca br o godz. 10 odbędą 
się w gmachu Sejmu posiedze
nia komisji sejmowych: Komu
nikacji i  Poczty oraz Ku ltury i 
Sztuki.

DZIŚ W NUMERZE:
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J . G ó rs k i: F IL IB U S T E R . 
P O R A Ż K A  P R E Z Y D E N T A  
T R U M A N A  W  S E N A C IE  
U S A .

D . K łu s z y ń s k a : M IL IA R D O 
W E  S U M Y  N A  O Ś W IA T Ę  
I  K U L T U R Ę .

W. W o ro s z y ls k i: Ś W IE R 
C Z E W S K I (E p ilo g  poem a
tu ) .

I  K r z y w ic k a :  O B R A Z  D Z I-  
K O Ś C I.

K . D ą b ro w s k a : L U D Z IE  R A  
D Z IE C C Y , K T Ó R Z Y  W Y 
Z W A L A L I  W Y B R Z E Ż E .

listycznej jak: Pertini,-' Morandi, 
Basso, Lizzardi, Cacciatore, Tol- 
loy i Ta-rgetti. Rezolucja zawie
ra 4 punkty.

Punkt pierwszy podkreśla nie 
bezpieczeństwo działalności pod
żegaczy wojennych. Na czele 
światowej partii podżegaczy wo
jennych — stwierdza rezolucja 
— stoją Truman, Churchill i  Wa 
tykam. W ich rydwanie znajdu
je się europejska prawica socjąl 
demokratyczna i  faszystowsko- 
hitlerowskie. niedobitki. Partia 
ta, podobnie jak po pierwszej 
wojnie światowej, dąży do okrą
żenia i  izolacji Żw. Radzieckie
go zarówno w Europie jak i w  
Azji. Przyłączenie Się rzącju wło 
skiego do partii podżegaczy , wo
jennych jest zdradą interesów 
narodowych oraz ideałów Ruchu 
Oporu i  wyzwolenia.

Jeśli prowokacyjna polityka 
klasy rządzącej obecnie vte Wło
szech miałaby wciągnąć kraj do 
nowego konfliktu — stwierdza 
rezolucja —• kongres ogłosi, że 
obowiązkiem każdego socjalisty 
jest przekształcenie wojny klery 
kalnej i imperialistycznej w wal 
kę o wolność ludu.

Partia socjalistyczna, przeciw 
stawiając się wszelkim konkflik 
tom, których narzędziem jest 
pakt północno -  atlantycki, so- 
lidaryzuje się z siłami pokoju i 
postępu, — z narodami Zw, Ra
dzieckiego, i  krajów demokra
cji ludowej, stanowiącymi awan 
gardę w walce o pokój. Partia 
socjalistyczna solidaryzuje się z 
rewolucją chłopską i  ludową w

Chinach, rewolucją, która rozpo 
częła ruch wyzwoleńczy konty
nentu ozja-tyckiego z partyzanta
mi greckimi i  hiszpańskimi, ze 
Światową Federacją Zw. Zawo 
dowych, z mniejszościami rewo
lucyjnymi w partiach robotni
czych Ameryki i  Anglii, z lewi
cą partii socjalistycznych Euro
py Zachodniej — ze wszystki
mi, którzy gotowi są zagrodzić 
drogę podżegaczom wojennym.

Punkt drugi rezolucji dotyczy 
obrony wolności i  warunków by 
tu włoskich mas ludowych. Po
licja stała się siłą zbrojną — 
stojącą na usługach partii rzą
dowej, szkoły znajdują się w  r^  
kach kleru, a państwo znajduje 
się we władzy ludzi, którzy soli 
dąryzowali się z faszyzmem.' 
Plan Marshalla zmusza Włochy 
do likw idacji ważnych działów 
produkcji, zwiększa bezrobocie i 
obniża poziom życia szerokich 
mas. Kapitaliści likw idują zakła 
dy pracy i  łamią umowy zbioro
we. W obliczu takiej sytuacji 
kongres powinien nałożyć na par 
tię obowiązek podjęcia akcji 
przeciwko państwu policyjnemu 
i  ingerencji kleru w sprawy pań 
stwowe.

Punkt trzeci dotyczy jednoli
tego programu politycznego par
tii, który, musi się opierać na 
umowie o jedności działania z 
partią komunistyczną. Jednolita 
polityka obu partii będzie rów
nież prowadzona na terenie zwią 
zków zawodowych.

Punkt czwarty podkreśla, że 
ideologiia włoskiej partii socja
listycznej musi się opierać na za 
sadach marksizmu - leninizmu.

W zakończeniu rezolucja 
stwierdza, że włoska partia so
cjalistyczna stoi w pierwszych 
szeregach międzynarodowego ru 
chu w obronie pokoju, demokra
c ji i  socjalizmu. I

lazło wyraz w projekcie nowego 
statutu, który omówił sekretarz 
generalny ZSCh. — tow. pos, 
Bodaiski.

Klasowy charakter ZSCh.
Na wstępie mótica sprecyzo

wał rolę spółdzieczości wiejskiej 
i Związku w  życiu wsi.

Spółdzielczość powinna służyć 
mało i średniorolnych chłopom. 
Bogaty chłop może być człon
kiem spółdzielni, lecz nie po
winien znajdować się we wła
dzach spółdzielni ani na pierw
szym miejscu, gdy chodzi o przy 
dział nawozów sztucznych, kre
dytów i innych tzw. deficyto
wych towarów.

ZSCh. winien wyraźnie służyć 
interesom biednych i średniorol 
nych chłopów, tak na odcinku 
gospodarczym, jak na odcinku 
oświatowym .i -społeczhym. ’

Z tej racji Związek Samopo- 
cy Chłopskiej winien czuwać 
nad społeczną i  gospodarczą 
działalnością spółdzielczości wiej 
skiej i  kontrolować na wszyst- 
kich szczeblach zgodność pracy 
Spółdzielczości ż potrzebami pra
cującej wsi i z kierunkiem pań
stwa ludowego. ' VV;

Omawiając nowy statut tow. 
Bodaiski zaznaczył że daje on 
przede wszystkim określenia kia 
sowego charakteru ZSCh: „Zwią 
zek Samopomocy Chłopskiej — 
czytamy w statucie — jest ma
sową bezpartyjną organizacją, 
stojącą na gruncie sojuszu ro
botniczo - chłopskiego i  realizu
jącą zadania demokracji ludo
wej i reprezentującą interesy 
chłopów mało i średniorolnych“ .

Nowy statut wysuwa zadania 
o charakterze społecznym, zbio
rowym i  wychowawczo - postę
powym:

„Związek Samopomocy Chłop 
Skiej — czytamy m. in. — orga 
nizuje wsie samopomocowe, przo 
dujące pod względem techniki 
rolniczej, rozwoju spółdzielczoś
ci i uświadomienia społecznego, 
organizuje pokazy, wystawy i 
konkursy rolnicze“ .

W statucie wyraźnie sformuło
wano stosunek Zw'-zku do spół 
dzielni produkcyjnych:

„Związek Samopomocy Chłop
skiej opiekuje się tworzonymi 
dobrowolnie przez chłopów spół 
dzielni-ami produkcyjnymi, udzie 
łając im wspólnie z Centralą 
Rolniczą Spółdzielni „Samopo
moc Chłopska“ , pomocy instruk 
torskiej, prawnej, organizacyj
nej, gospodarczej i  kulturalnej“ .

Drugim, bardzo istotnym ele
mentem, jest określenie ogól
nych form współpracy i  kontro
l i  Związku Samopomocy Chłopr 
skiej nad działalnością społeczno 
gospodarczą Spółdzielni.

Rola Komitetu sklepowego 
i rad kontroli

O zadaniach koła gormadzkie 
go mówi się, że „Zarząd gro
madzki współdziała z gminną 
spółdzielnią „Samopomoc Chłop
ska“ w zaopatrzeniu członków w 
nawozy sztuczne, nasiona, pasze, 
maszyny rolnicze, inwentarz ży
wy i jnme środki produkcji ro l
nej oraz w organizowaniu zbytu 
produktów rolnych. Zarząd ko
ła gromadzkiego organizuje wy
bór komitetu członkowskiego 
przy sklepach, ośrodkach ma
szynowych i innych przedsiębior 
stwach spółdzielni, znajdujących 
się na terenie gromady lub ob
sługujących gromadę. Dó- komi
tetu członkowskiego prawo wy
boru mają członkowie ZSCh. i 
pracownicy najemni, zorganizo
wani w Związkach Zawodowych. 
Zarząd wyznacza spośród swego 
grona jednego przedstawiciela, 
którego zadaniem jest .dbać o 
działalność komitetów członkow
skich. Delegowany przedstawi
ciel na każdym posiedzeniu , za
rządu gromadzkiego składa spra 
wozdanie z działalności Komite
tu Sklepowego.

(Dokończenie na str. 6)

W iosna na trasie  W —  Z

Z nastaniem wiosny wzmogło się tempo prac na trasie W — Z. Obok Pałacu „P M  Blachą"
ukończono już zakładanie wodociągów.

więcej wynalazków i ulepszeń 
zgłaszają robotnicy całego kraju

Oszczędność, wynalazczość I współzawodnictwo — hasłem dnia
(a) Krajowa Narada Oszczędnościowa, która zapoczątkowała 

zorganizowaną akcję osczzędności w naszej gospodarce, przyczy
niła się do ogromnego wzmożenia inicjatywy robotniczej w dzie
dzinie wynalazczości i racjonalizacji.

Robotnik elektrowni w Zgie
rzu, Mieczysław Kosmowski 
skonstruował uproszczone sprzę
gła do transportu znacznie mo
cniejsze od dotychczasowych. U- 
lepszenie to daje ponad 600 tys. 
zł oszczędności rocznie.

W fabryce wyrobów żelaznych 
w Bydgoszczy robotnik Minkie
wicz opracował projekt przy
rządu do mechanicznego gięcia 
rur żelaznych. - 

W tej samej fabryce majster 
Kolaciński przystosował auto

maty pończosznicze, pracujące 
dotychczas na zagranicznych, tru 
dnych do nabycia igłach do 
pracy na igłach krajowych. Po
mysł ten dał jednemu tylko kom 
binatowi milion zł oszczędności 
rocznie. Majster Kropidłowski z 
tej samej fabryki obmyślił spo
sób regeneracji trudnych do na
bycia i drogich igieł, zaoszczędza 
ją w ten sposób ok. 230 tys. zł 
rocznie.

Majster Szczepan Pawlik wy
remontował i  uruchomił przez

naczoną na szmelc maszynę do 
produkcji sznurka z odpadków 
bawełnianych.

W zakładach pod Inowrocła
wiem robotnicy obmyślili spo
sób zastąpienia drogiego lakie
ru importowanego — lakierem 
krajowym oraz metodę wykorzy 
stania odpadków produkcyjnych.

Ciekawy wynalazek przedsta
w ił w Stoczni Gdańskiej, ob. Ma 
lik. Skonstruował on przyrząd 
do _ Wyginania dolnych części 
szkieletu statków. Dzięki wy
nalazkowi ob. Malika praca w 
stoczniach została znacznie ułat
wiona i przyśpieszona. Ob. Ma
lik  otrzymał premię w wysoko
ści 140 tysięcy zł.

(Dokończenie na str. 2-ej)

Kongres Amerykańskich Intelektualistów 
wydatnie wzmocni siły pokoju
Tylko 23 delegatów zagranicznych otrzymało wizy 

do St. Zjednoczonych
(h) N. JORK (PAP), — Jak już donosiliśmy, w hotelu 

„Waldorf Astoria" odbyła się w piątek wstępna konferencja 
prasowa delegatów zagranicznych na Kongres Intelektualistów 
Amerykańskich w Obronie Pokoju, Na skutek ograniczeń De
partamentu Stanu, na Kongres ten, w którym uczestniczy po
nad 3 tys. osób, przybyło zaledwie 23 delegatów z zagranicy, 

Mimo to jest rzeczą niewątpliwą, że wkład Kongresu w N. 
Jorku w dzieło pokoju będzie olbrzymi.
Zagajając konferencję prze

wodniczący komitetu organiza
cyjnego Kongresu, prof. Sha- 
pley, oświadczył yr odpowiedzi 
na wrogą kampanię kół reakcyj 
nych i  większości prasy, że kon 
ferencja nowojorska jest impre
zą, zorganizowaną przez intelek
tualistów amerykańskich bez 
różnicy poglądów politycznych. 
Jej celem jest zmobilizowanie 
wszystkich ludzi dobrej woli do 
wzmożenia akcji na rzecz wza
jemnego zrozumienia między na 
rodami, ą zwłaszcza między St. 
Zjednoczonymi i Zw, Radziec
kim.

Przemówienie 
delegata polskiego

Przemawiając w imieniu dele
gacji polskiej, red. Paweł Hof
man, oświadczył, że reprezentu
je kraj, dla którego pokój jest 
koniecznością.

Przypominając potworne stra
ty i zniszczenia, jakich Polska 
doznała podczas okupacji h itle
rowskiej, red. Hofman - stwier
dził, że polska opinia publiczna 
z niepokojem śledzi odbudowę 
agresywnych Niemiec.

Intelektualiści polscy mają na 
dzieję, że w wyniku tej konfe
rencji siły pokoju na całym świe 
cie wzmocnią się.

Ostre słowa krytyk i pod adre
sem Departamentu Stanu za 
przeszkody, stawiane konferen
cji, wypowiedział jedyny Bry
tyjczyk, który-' otrzymał prawo 
wjazdu do USA, wybitny uczo
ny, Stapledon.

W imieniu Czechów przema
wiał sekretarz Międz. Organiza
cji Dziennikarzy — Hronek, któ
ry stwierdził, że naród czecho
słowacki nienawidzi v^ojny i  pra

gnie współpracy międzynarodo
wej w obronie pokoju.

Przemówienie Fadiejewa
Znany pisarz radziecki, Fa- 

diejew, oświadczył, że narody 
radzieckie szczerze popierają 
wszelką inicjatywę w skali kra
jowej, lub. międzynarodowej, 
której celem jest walka o utrzy
manie pokoju.

Intelektualiści radzieccy udzie 
łają pełnego poparcia Amery
kanom dobrej woli w ich walce 
przeciwko kołom utrudniają
cym porozumienie między USA 
i ZSRR. Notując wzrost sił po
koju na całym świecie, Fadie- 
jew wyraził przekonanie, że kon 
ferencja nowojorska będzie po
ważnym wkładem w obronie po 
koju.

Uczony murzyński z A fryk i 
Zachodniej — Armattoe, nawią
zując do szykan, jakie spotkały 
go na granicy USA, oświadczył: 
„W kraju tym potraktowano 
mnie już na granicy nieomal jak 
zbrodniarza.“

W imieniu Ameryki Łaciń
skiej, Kubańczyk — Marinello, 
stwierdził, że konferencja nowo 
jorska jest wydarzeniem podno
szącym na duchu
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Od »sofcjnlisiówc do gcollfslów
Sojusz wyborczy francuskiej reakcji

(a) PARYŻ, (PAP). W niedzie 
te 27 marca odbywa się druga 
tura wyborów w 788 kantonach 
F rancji Zgodnie z przewidywa
niami, w licznych kantonach 
zawarto koalicje antykomuni
styczne od socjalistów do gaulli 
•tów włącznie.

Socjaliści w Caen-Vancelles 
(departament Calvados) opubli
kowali dekdaraeję, w  której, po 
twierdzaiac wierność ideałom 
socjalizmu, postanowili głoso
wać na komunistów.

W departamencie Haute Vien
ne odbił się głośnym echem a- 
pel burmistrza bohaterskiej 
miejscowości Oradour-sur-Glo
rie, wzywając wszystkich miesz
kańców departamentu do odda
nia swych głosów na kandyda
tów komunistycznych.

(a) PARYŻ, (ÇAP). W niedzie 
łę odbędą się w podparyskiej 
miejscowości Issy - les - Móull- 
neux wybory 33 radnych miej
skich. s

W miejscowym domu ludo
wym odbyło się zebranie, na 
którym przemówienie wygłosili: 
przywódca socjalistycznej par
t i i  jedności — Guignebert, ge
nerał Petit — w imieniu chrześ
cijan postępowych oraz sekre
tarz generalny partii komuni
stycznej — Thorez. Mówcy pod
kreślili konieczność jedności 
akcji w  obronie pokoju.

Thorez zwrócił uwagę, źe w 
stosunku do ustępującego bur
mistrza komunistycznego nie 
można było wysunąć żadnych 
zarzutów. Rozwiązując radę 
miejską, Moch przeprowadził 
operację polityczną, pragnąc 
wykluczyć przedstawicieli k la 
sy robotniczej. Przytoczywszy 
dowody współpracy między so
cjalistami, MRP 1 Thorez 
potępił politykę zagranicz
ną obecnego rządu: „Pragnie
my być wolni W wolnym kraju 
— oświadczył on. — Woli tej 
damy wyraz w  niedzielnych wy 
borach".

Brytyjczycy tworzą »Grenzschutz« 
z b. żołnierzy hitlerowskich

(a) BERLIN (PAP). — Według 
wiadomości nadchodzących ze 
strefy brytyjskiej Niemiec, bry
tyjskie władze okupacyjne two
rzą Obecnie nową formację woj 
skówą z Niemców, b. żołnierzy 
armii hitlerowskiej, pod nazwą 
„Grenzschutz“ .

„Grenzschutz“ zgodnie z o fi-

cjalnymi wypowiedziami przed
stawicieli władz brytyjskich ma 
być wykorzystany dó ochrony 
granic. Jednakowoż w kołach do 
bizę poinformowanych twierdzi 
się, że instrukcje brytyjskie prze 
widują użycie gó do „tłumienia 
rozruchów“ czyli do walki ż nie 
mleckimi masami pracującymi.

Demonstracja przeciwko śmianie 
waluty w zachodnich 

sektorach Berlina
(a) BERLIN (PAP). W ra

dzieckim sektorze miasta odby
ła się w sobotę olbrzymia de
monstracja przeciwko zmianie 
waluty w,zachodnim Berlinie, 
zarządzonej przez władze oku
pacyjne mocarstw zachodnich 
w dniu 20 marca.

W aleji Pod Lipami (Unten 
den Linden) zebrało się około 
B0O tysięcy robotników i  pra
cowników ze wszystkich sekto
rów miasta. Na setkach tran
sparentów protestowano prze
ciwko próbom ...uczynienia z 
Berlina ośrodka niepokoju i  
chaosu gospodarczego.

Jako pierwszy wygłosił prze
mówienie przewodniczący ber

lińskiego komitetu Socjalistycz
nej Partii Jedności — JCndre- 
tzky, który podkreślił, że nowe 
zarządzenie mocarstw zachod
nich pogłębi jeszcze bardziej 
kryzys gospodarczy zachod
nich sektorów miasta, zwięk
szając bezrobocie i  nędzę.

Następny mówca przewod
niczący berlińskich zw. zaw. 
— Deter W imieniu 400 tysięcy 
członków miejskich zw. zawo
dowych zapowiedział nie 
ubłaganą walkę o spełnienie 
postulatów klasy robotniczej.

W czasie całej demonstracji, 
która przebiegła w zupełnym 
spokoju, zebrane tłumy intono
wały kilkakrotnie pieśni rewo
lucyjne.

Oświadczenie
min. Grosza 

w prasie romańskie!
(a) BUKARESZT. Cała prasa 

rumuńska zamieściła oświadczę 
nie rzecznika rządu polskiego 
ministra Grosza w sprawie od
wołania amerykańskiego atta
che prasowego ż Warszawy.

Dziennik „Romania Libera“ 
Określa postępowanie amerykań 
skiego dyplomaty jako akt wro
gi w stosunku do Polski

250 milionów ludzi zgłosiło akces
do Kongresu Obrońców Pokoju

Biały gołąb — symbolem Bacha Pokaja

Zmiana granic 
Niemiec Zachodnich

(a) BERLIN, (PAP). Zarządy 
wojskowe trzech Stref zachod
nich Niemiec ogłosiły W sobotę 
komunikat o pewnych zmianach 
granicy Niemiec zachodnich z 
Holandią, - Belgią, Luksembur
giem i  Francją oraz — z Zagłę
biem Saary (obszar Zagłębia 
Saary jest wiec traktowany od
rębnie). Zmiany te dotyczą 31 
punktów. Tereny .dotknięte ty 
mi zmianami przejdą pod adm: 
nistrację krajów, sąsiadujących 
z Niemcami.

Data wejścia w  życie tych 
tych zmian będzie podana do 
wiadomości w późniejszym ter
minie. Ostateczna delimitację 
granicy przeprowadzą specjalne 
komisie.

Wizyta postępowych 
pisarzy niemieckich 

w CSU '
(a) PRAGA. (PAP). Zapowie

dziano tu przyjazd do Czecho
słowacji grupy postępowych p i
sarzy niemieckich, wśród któ
rych znajdują się Ludwik Renn, 
Friedrich Wolf i  W illi Bredel.

W dalszym ciągu instytucje naukowe, organizacje społeczne 
1 związkowe, wyrażając pełną solidarność z apelem Międzyna
rodowego Komitetu Łączności Intelektualistów, zgłaszają akce
sy do Światowego Kongresu Obrońców Pokoju.

Profesorowie Wyższej Szkoły 
Gospodarstwa Wiejskiego w Ło 
dzi podjęli uchwałę* W której 
wskazują na doniosłe znaczenie 
Kongresu Pokoju w Paryżu i 
zgłaszają swój akces do Kongre
su.

Do Kongresu Pokoju zgłosi! 
swój. akces Związek Realizato
rów Filmowych.

Komitet Słowiański w Polsce, 
zgłaszając swoje przystąpienie 
do Światowego Kongresu Obroń 
ców Pokoju oświadczył w podję
tej uchwale: Przyłączając się do 
Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju, wzmacniamy siły poko
ju na całym świecie, siły, które 
pod przewodem, potężnego Zw. 
Radzieckiego tworzą niezłomną 
Opokę, o którą niewątpliwie roz
biją Się raz na zawsze złowiesz
cze plany imperialistów.

Rada Główna Państwowej 
Wyższej Szkoły Plastycznej w 
Warszawie na nadzwyczajnym 
posiedzeniu w  związku ze Świa
towym Kongresem Pokoju, po

wzięła decyzję przystąpienia do 
Kongresu Pokoju.

Prezydium Zarządu Głównego 
Zw. Zaw. Pracowników Banko
wych, Kas Oszczędności i Ubez
pieczeniowych uchwaliło rezolu
cję, w  której wita z radością in i 
cjatywę intelektualistów całego 
świata w sprawie zwołania Świa 
towego Kongresu Pokoju.

Związek Bibliotekarzy i  Archi 
wistów Polskich w swojej dekla 
racji pisze: „Bibliotekarstwo poi 
skie pragnie służyć postępowi 
demokracji i pokojowi światowe 
mu“ .

(a) RZYM (PAP). — Organ 
włoskiej partii komunistycznej 
„Unita“ donosi, że według do
tychczasowych obliczeń, ilość 
członków organizacji demokraty 
cznych, które Zgłosiły swój akces 
do Światowego Kongresu Zwo
lenników Pokoju w Paryżu, wy 
nosi około 250 milionów osób.

Patriarcha moskiewski 
popiera Kongres Pokoju

(a) MOSKWA (PAP). — Pa
triarcha moskiewski Aleksy ogło

sił odezwę stwierdzającą, że ro
syjski kościół prawosławny go
rąco popiera inicjatywę Między
narodowego Komitetu Łączności 
Intelektualistów w sprawie zwo
łania Kongresu pokoju. Patriar
cha wzywa wszystkie inhe auto
kefaliczne kościoły prawosławne 
by ze swej strony wystąpiły na 
rzecz zjednoczenia wszystkich lu 
dzi, którym drogi jest pokój . i 
którzy przeciwstawiają się pró
bom jego zburzenia.

(a) PARYŻ (PAP). Ze wszyst
kich krajów napływają do Pa
ryża dalsze wiadomości o akce
sach do Światowego Kongresu 
Zwolenników Pokoju.

Związki zawodowe pracowni
ków ministerstw i  radia francu
skiego zgłosiły swój udział w 
Kongresie 1 uchwaliły protest 
przeciwko agresywnemu pakto
wi atlantyckiemu.

Komitet organizacyjny Swiato 
wego Kongresu postanowił wy. 
dać w formie afiszów i kart pocz 
towych rysunek Picassa, przed 
Stawiający białego gołębia na 
czarnym tle. Rysunek stanie Się 
symbolem Kongresu i będzie o 
publikowany we wszystkich kra 
jach, biorących udział w  Kon 
gresie.

Polska delegacja
wyjechała do SzweciI

Polska delegacja handlową, 
która udaje się do Szwecji, opu
ściła Warszawę. Przeprowadzi 
ona rokowania w  sprawi« za
warcia nowej umowy handlowej. 
Termin ważności dotychczaso- 
Termin ważności dotychczaso
wej umowy upływa z dniem 1 
kwietnia br. Delegacji polskiej 
przewodniczy minister pełnomc- 
ny, dr A. Rosę.

B ło tn ic y  angielscy nie będą 
walczyć przeciw Zw. Radzieckiemu

(a) LONDYN, (PAP). — W Hal 
borne — Hall odbył się w  pią
tek wiec publiczny Zorganizowa
ny przez Towarzystwo Przyjaź
ni Angielsko -  Radzieckiej. U- 
czestnicy wiecu w liczbie około 
1.200 zgotowali serdeczne przyję 
cie, bawiącym obecnie w Anglii 
przedstawicielkom kobiet radzie 
ckich.

Przewodnicząca wiecu Beatri
ce King odczytała list dziekana 
katedry Canterbury Hevietta 
Johnsona, w  którym stwierdza 
on, że pakt atlantycki zamierza 
wciągnąć naród brytyjski do blo 
ku wojennego przeciwko ZSRR.

Zebrani z żywym zaintereso
waniem wysłuchali przemówie
nia delegatki radzieckiej Tatia
ny Zujewej, która poinformowa

la ich o powojennych sukcesach 
narodu radzieckiego.

Znana działaczka związkowa 
Betty Harrison Zapewniła dele
gację kobiet radzieckich, że przy 
wódcy brytyjskiego ruchu zawo 
dowego nie wyrażają opinii ro
botników. Robotnicy — oświad
czyła Harrison pragną pokoju i 
przyjaźni ze ŻW. ftadztaćkim. 
Nie chcą oni walczyć przeciwko 
ZSRR.

(a) LONDYN, (PAP). — Wed
ług wiadomości, nadeszłych z 
terenu całej Wielkiej Brytanii, 
z dniem 27 marca rozpocznie się 
masowa akcja Społeczeństwa 
brytyjskiego w obronie pokoju 
a przeciwko paktowi atlantyc
kiemu.

IDOa-ny numer 
„Gazety Polski®!”  

w Paryża
(B) PARYŻ. (PAP). W Paryżu 

uikazał się jubileuszowy tysiącz 
ny numer dziennika wychodz- 
twa polskiego we Francji i  Bel
gii — „Gazety Polskiej“ .

„Gazeta Polska“ iest obecnie 
największym dziennikiem pol
skim ukazującym się we Fran
cji, skupiającym wyehodztwo 
wokół Polski L u d o w i i  .wokół 
idei przyjaźni polsko • francus
kiej.

Z okazji jubileuszu „Gazeta 
Polska“ otrzymała ponad 8 ty 
sięcy listów i  pozdrowień ze 
wazyskich kolonii polskich we 
Francji.

Naród chiński otrzyma
demokratyczny rzqd koalicyjny

Plenarna sesja KG Komunistycznej Partii Gltln
(a) HONG KONG (Telepress). — Agencja Nowych Chin podaje, fe p  stoi p ^ ^ n y  Z w  Radriecki 

że podczas ostatniej plenarnej sesji Centralnego Komitetu Partii W  kogzarach \  ku0mintangow- 
Komunistycznej Chin, przyjęto propozycję utworzenia demokra
tycznego, koalicyjnego rządu, w  skład którego weszłyby wszyst
kie demokratyczne partie i  ugrupowania oraz organizacje ludowe.

Centralny Komitet zatwier
dził również 8 warunków poko
jowych, wysuniętych przez Mao 
Tse Tunga, jako jedyną podsta
wę día rokowań pokojowych z 
rządem Kuomintangu.

Podczas dyskusji podkreślono 
konieczność przeniesienia punk
tu ciężkości działalności party j
nej z Ośrodków wiejskich do 
miasta.

Centralny Komitet Chińskiej 
Partii Komunistycznej podkreś
lił, że ludowa demokracja, opie
rająca się ná zjednoczeniu robot 
rtików i  chłopów, pod przewod-

nictwem klasy robotniczej Sta
wia przed Partią Komunistyczną 
konieczność połączenia klasy ro
botniczej z warstwą chłopską ł 
liczną grupą rewolucyjnych in
telektualistów.

Pod koniec sesji, . CK KPĆh 
wyraził nadzieję, że ekonomicz
na odbudowa i rozwój Chin po
stępować będzie szybko naprzód. 
Stanie się to dzięki: zwycięstwu 
demokratycznej republiki ludo
wej, przewodnictwu Chińskiej 
Partii Komunistycznej oraz po
parciu antyimperialistycznego 
frontu pokojowego, na czele któ

skich pułków w Kiangkingu, na 
południe od Nankinu wybuchł 
bunt żołnierzy. Oficerowie we z 
wali uzbrojoną policję i  oddzia 
jy  wojskowe z ifinych koszar, 
aby wspólnie pokonać „buntow
ników".

Zgodnie z doniesieniami z 
Nankinu, kuomintangówskie ko 
ła wojskowe są przerażone tym 
wybuchem jawnego oporu w 
9woim garnizonie.

Generał Chu Chiang. dowódca 
Nankinu. Hanków i  Szanghaju 
oświadczył przedstawicielom 
prasy angloair.erykańsikiej, że 
potwierdza wiadomość o wybu 
chu buntu, ale nie może dodać 
żadnych komentarzy.

Babcinie? zgSaszn!q. 
wynalazki 

i ulepszenia
(Dokończenie ze str. 1)

W dalszym ciągu nadchodzą 
wiadomości o podejmowaniu 
przez załogi licznych zakładów 
pracy nowych zobowiązań osz
czędnościowych.

Załoga kopalni „Brzeszcze" z© 
bowiązała się wydobyć do koń
ca czerwca 16 tys. ton węgla. 
Załoga PZPB nr 3 w  Łodzi,za
oszczędzić ma. 265 miln. zł. Pań
stwowa Fabryka we Wrocławiu 
podwyższyła czterokrotnie pro
jektowane oszczędności do 90 
miln. zł. Załoga kopalni Szom
bierki plan trzyletni zakończy 
na dzień 31 października. Osz» 
czędności podwyższono do 70 
miln. zł. Załoga huty „Zygmunt" 
zaoszczędzi 92 m iliony zł: Zało
ga huty „Zawiercie wykona plan 
trzyletni do dn. 1 czerwca, a o- 
szczędności zwiększy do 267 m iln 
zł. ' r>

Czołowy przodownik pracy, w  
górnictwie, Franciszek Apryas, 
wezwał na nadzwyczajnej nara
dzie v/ytwórczej w  Jaworznickó- 
Mikołowskim Zjednoczeniu Prze 
mysłu Węglowego wszystkich 
górników do współzawodnictwa 
ku uczczeniu święta pracy 1 
Kongresu Pokoju.

Z licznych uchwał załóg fa
brycznych stolicy, i wojewódz
twa warszawskiego na uwagę za 
sługuje zobowiązanie załogi Za
kładów Włókienniczych Nr 1. Po 
stanowiono wykonać plan rocz
ny produkcji do 36 października 
br. i  zaoszczędzić do końca 
roku 192 miln. zł. Ponadto' zo
bowiązano się przyśpieszyć rea 
lizację planu inwestycyjnego za 
kładu o 3 miesiące i  zaoszczę
dzić przy wykonaniu planu dal
szych 15 miln. zł.

. Reakcyjna część kleru 
szykanuje poslępowq młodzież
PSL solidaryzuje się z oświadczeniem rzqdowym

s?Wyiiwale issrząc się i pracując 
wzmacniamy front pokoju“
Maniłeś'aoje młodzieży z okazji 

Tygodnia SFM D
(a) Młodzież Warszawy uczci

ła światowy Tydzień Młodzieży 
uroczystą akademią, która od
była się w dniu 26 bm. w sali 
Klubu MBP.

Akademię zagaił Ostałowski, 
powołując do Prezydium przed
stawiciela Walczącej Grecji, A l
banii i  Czechosłowacji, witanych 
owacyjnie przez zebraną mło
dzież.

Długotrwałymi oklaskami w i
tają żebrani, wstępującego na 
mównicę przedstawiciela EPON 
Georgiu Papa. „Młodzież Grecji 
dziękuje młodzieży polskiej —- 
oświadcza- delegat EPON-u — 
która wierna duchowi międzyna 
rodowej solidarności młodzieży 
całego świata, bierze czynny u- 
dział w akcji pomocy material
nej na rzecz wdów i sierot po 
poległych patriotach greckich.

Braterskie pozdrowienia prze
kazują następnie: przedstawiciel 
ka młodzieży czechosłowackiej 
Marina Szczepczekova i  w imie
niu młodzieży albańskiej — Me- 
dica Jassa.

Wśród ogromnego entuzjazmu 
przewodniczący Akademii Osta
łowski odczytuje depeszę do Pre 
jydium  obradującego w Mos

kwie X I  Zjazdu Komsomołu. 
„Jesteśmy z Wami — czytamy 
w depeszy — w Waszej walce 
nad utrwaleniem pokoju.“

W uchwalonej jednogłośnie re 
zolucji młodzież Warszawy wita 
z radością inicjatywę Zwołania 
Światowego Kongresu Obrony 
Pokoju.

Rezolucja kończy się wezwa
niem do wzmożenia pracy i  nau 
ki, a tym samym powiększenia 
sił międzynarodowego frontu po 
koju.

We wszystkich miastach i 
wsiach dolnośląskich młodzież 
zrzeszona w kołach ZMP wyko
nuje szereg dodatkowych 
fobót dla uczczenia pracą Ty
godnia ŚFMD. Dochód z tych 
prac przeznacza się dla postępo
wej młodzieży w  krajach Impe
rialistycznych i na budowę Cen
tralnego Domu Młodzieżowego 
w Warszawie.

Zobowiązania takie powzięły 
organizacje ZMP we Wrocławiu 
i wielu miastach tego wojewódz 
twa: Nowej Soli, Kunicach Żar3 
kich, Namysłowie, Bystrzycy i 
la,

Prace Komisji Głównej 
do Spraw Kułiuiy

(a) Komisja Główna do Spraw 
Kultury została powołana do 
życia jako czynnik państwowo- 
Społeczny W celu skoordynowa
nia działalności kulturalno- 
oświatowej maśowych organi
zacji Społecznych (Zw. ■ Żaw., 
Zw. Sam. Chł,. ZMP. Lig i Ko
biet) oraz ściślejszego powiąza
nia ich pracy z Min. Oświaty i 
Z Min. K u ltury i  Sztuki, w myśl 
zasad polityki kulturalnej Pań
stwa Ludowego.,

W ramach Komisji Głównej 
działają Podkomisje: Czytelnic
twa i  Samokształcenia, Szkole
nia Kadr, A fty  styczno - Wido
wiskowa i Budżetowa. Prócz 
członków Komisji Głównej w 
Podkomisjach biorą udział spec
jalnie powołani fachowcy insty
tucji państwowych i organizacji 
społecznych. Są to przedstawi
ciele Min. Oświaty, Min. K u ltu 
ry  i Sztuki, RCZZ, ŹSCh, ZNP, 
TURiL, ZMP, SP, Rady Zw. 
Aftyst., „Czytelnika“ , Polskie
go Radia i  F ilm u Polskiego.

Wszystkie Podkomisje rozpo
częły .pracę.

W kilku wierszach
(a) MOSKWA. Koreańska de

legacja rządowa, która gościła 
Związku Radzieckim, po 

zwiedzeniu Leningradu udała 
się do kraju.

(a) PARYŻ. Ministrowie Sfo
rza 1 Schuman podpisali w so
botę francusko-włoską umowę 
taryfowo-celną. Umowa prze
widuje m. In. zawarcie w ciągu 
roku unii celnej pomiędzy obu 
państwami.
(a) N. JORK. Sekretarz general 

hy ONZ Trygve Lie oświadczył, 
źe kolejna sesja Generalnego 
Zgromadzenia, która rozpoczy
na się 5 kwietnia potrwa od 4 
do 6 tygodni. Porządek dzienny 
ma być uzupełniony sprawą 
przyjęcia Izraela do ONZ.

(a) LONDYN. 4 kwietnia roz
pocznie się w  New Delhi kon
ferencja dyplomatycznych przed 
Stawiciell USA w krajach po
łudniowo-wschodniej Azji. W 
obradach będą również ucze
stniczyli delegaci Departamen
tu Stanu i innych ministerstw 
amerykańskich.

W całym kraju trwają liczne zebrania i  wiece, w których ludzie 
różnych zawodów — robotnicy, inteligencja i chłopi wyrażają 
poparcie dla stanowiska Rządu wobec kleru. Również władze 
PSL stwierdzają, że deklaracja Rządu zgodna jest ze stanowis
kiem tego stronnictwa.

WARSZAWA. — Prezydium 
Polskiego Stronnictwa Ludowe
go podjęło w  dniu 25 marca 
i 949 r. uchwałę, w  której m. in. 
czytamy:

„Ruch Ludowy od samego po
czątku swej działalności stał na 
Stanowisku, że duchowieństwo 
winno zajmować się sprawami 
religijnym i i nie może naduży
wać swego stanowiska dla celów 
walki partyjno - politycznej. 
Oświadczenie Rządu Polskiego

złożone przez min. Wolskiego w 
sprawie stosunku Państwa do 
Kościoła, zgodne jest z naszym 
stanowiskiem i wobec tego PSL 
popiera je w całej rozciągłości.

Prezydium PSL kategorycznie 
Stwierdza, że Kościół Katolicki 
posiada w Polsce Ludowej zu
pełną swobodę działania W za
kresie religijnym.

„S iostry”  przeciw ZMP

KRAKÓW. — W Państwowej 
Fabryce Związków Azotowych

Wymiana wczasowiczów między 
kïüiomi demokracji Indowej

(a) W dniu 26 bm. odbyła się 
w Komisji Centralnej Związ
ków Zawodowych konferencja 
z udziałem przedstawicieli za
rządów głównych związków za
wodowych, poświęcona organi
zacji wczasów pracowniczych.

Obradom przewodniczył w i
ceprzewodniczący KCZZ pos. 
Żukowski.

Dyrektor Funduszu Wczasów 
Pracowniczych Kania omówił 
Zagadnienie weżasów pracow
niczych w Polsce i  w  krajach 
demokracji ludowych oraz za
gadnienie wymiany _ wczaso
wej między tym i krajami. W 
ostatnich dniach odbyła się w 
Pradze konferencja na temat 
Wczasów z udziałem przedsta
wicieli Polski, Czechosłowacji,

Węgier i  Albanii. Na konferen
cji omówiono sprawę wymiany 
wczasowej.

Omawiając wczasy pracow
nicze w Polsce dyr. Kania o- 
świadczył, źe FWP wprowadzi 
w najbliższych miesiącach tzw. 
wczasy dla pracowników rol
nych w mieście. Robotnicy ro l
ni będą przyjeżdżać do Więk
szych ośrodków kulturalnych, 
gdzie zwiedzą fabryki, zabytki 
itp., Fundusz Wczasów Praco
wniczych odbuduje w  Warsza
wie gmach dawnej Resursy Ó- 
bywatelskiej przy ul. Krakow
skie Przedmieście. W gmachu 
tym znajdą pomieszczenie ro
botnicy rolni, przyjeżdżający na 
wczasy do stolicy.

Związki Zawodowe prowadzą 
1000 kursów dla analfabetów

(a) W gmachu KCZZ odbyła się 
ogólnokrajowa konferencja, zor 
ganizowana przez Dział K u l
tury i Oświaty KCZZ, poświę
cona zagadnieniom walki z a- 
nalfabetyzmem. W konferencji 
wzięli udział referenci i in 
struktorzy oświatowi przy za
rządach głównych i  okręgo
wych komisjach związków za
wodowych.

W obecnej chwili ponad 1000 
kursów dla analfabetów obej
muje około 20 tys. słuchaczy. 
Plan pracy na rok bież. prze
widuje znaczne Wzmożenie wal
k i z analfabetyzmem. Postano
wiono zobowiązać rady zakła
dowe, aby dopilnowały szkole
nia każdego analfabety-związ- 
kowca w zakresie czytania i  p i
sania.

w Mościcach odbył się wiec na
którym zebrani wyrazili całko
wite poparcie dla deklaracji Rzą 
du w sprawie Kościoła,

Dlaczego kler zwalcza na tere 
nach swoich zakładów, jak np. u 
Urszulanek w  Tarnowie i Serca 
nek z Gór Zbylitowskich, orga
nizacje młodzieżowe, jak ZMP, 
które siostry nakazały rozwią
zać w swych szkołach, szykanu
jąc młodzież, chcącą pracować i 
uczyć się w ZMP — oto słowa 
ob. Jurkowej wypowiedziane w 
obszernej dyskusji na wiecu .

Na wiecu w Nowym Targu ze 
brali się chłopi z okolicznych 
wsi. W obszernej dyskusji wie
lokrotnie wymieniano jako przy 
kład reakcyjnej działalności czę 
ści kleru, miejscowego księdza 
Szybowskiego, który był organi
zatorem bandy „Wulkan“ .

W czasie zebranie profesorów 
na Uniwersytecie Jagiellońskim 
prof. d r Piwarskl powiedział 
m. in.: „Ogłoszone przez Rząd 
oświadczenie spowodowało du
ży zamęt wśród tych, co rozsie
wali plotki o prześladowaniu 
Kościoła w  Polsce. Rozdział Ko 
ścioła od Państwa wychodzi na 
dobre i Kościołowi, gdyż Koś
ciół winien poświęcić się zagad
nieniom religijnym w większym 
stopniu niż dotychczas. (AL)

LUBLIN. — Profesor Wydzia
łu  Matematyczno - Przyrodni
czego Uniwersytetu Lubelskiego 
dr A. Paszewski, złożył oświad
czenie, W którym  stwierdza m. 
in.:

„Oświadczenie min. Wolskiego 
przyjmą szerokie rzesze katolic 
kie z pewnością z wielkim  zado
woleniem. Uspakaja ono opinię 
publiczną, kładzie kres szepta
nej, wrogiej propagandzie, okre
śla w  sposób jasny, autoryta
tywny prawa i  obowiązki obu 
stron,"

Zjazd dyrektorów 
Izb Skarbowych

W dniu 24 i  25 marca br. ofora 
dowal w  Warszawie zjazd dyrek 
torów izib skarbowych i naczel
ników wydziałów I I  tych izb. 
Przedmiotem obrad były sprawy 
związane z realizacją planów po 
datkowy na rok 1949, systemu 
oszczędzania w gospodarce naro 
dowej, (specjalnie w administra
cji państwowej) oraz zagadnie
nia wewnętrzno - organizacyjne.

Wjmiki 2-dniowych obrad pod 
sumował min. skarbu tow. Kon
stanty Dąbrowski, który zaape
lował do dyrektorów izb skar
bowych o dołożenie wszelkich 
starań do pełnej realizacji zadań 
stojących przed -administracją 
Skarbową, Tow. min. Dąbrowski 
położył duży nacisk na ścisłe re
alizowanie, opracowanych prze* 
Ministerstwo Skarbu tez syste
mu oszczędnościowego oraz po
pularyzację tych tez wśród naj
szerszych rzesz pracowniczych.

(Jurj

Geslapewies skazany
na kasę śmierci

(a) W dniu 25 marca br. za
kończył się w Sądzie Okręgo
wym w Białymstoku proce* 
niemieckiego zbrodniarza wo
jennego Waldemara Augusta 
Macholla, który w okresie oku
pacji — pełniąc funkcję kie
rownika wydziału specjalnego 
w Gestapo białostockim, terro
ryzował • ludność wojewódz
twa, przeprowadzając szereg 
krwawych pacyfikacji. Z j.ego 
polecenia spalono 18 wsi i  wy
mordowano ponad 3 tys. miesz
kańców. Okręgowy Sąd W 
Białymstoku skazał Macholla 
na karę śmierci.

Ze spesin
POLSKA — C8R 2:1

W HOKEJU
PRAGA, (PAP). — W sobotą 

26 bm. odbyło się w Ołomuńcu 
na Morawach międzypaństwowe 
Spotkanie w  hokeju, między re
prezentacjami Czechosłowacji I 
Polski. Na meczu obecnych by
ło 7 tys. widzów. Spotkanie za
kończyło się zwycięstwem Cze
chosłowacji w stosunku 7:2 (3:1* 
3:1, 1:0).

PORAŻKA KOSZYKARZY 
POLSKICH W,PRADZE

PRAGA, (PAP). — W rozegra
nym w sobotę międzypaństwo
wym spotkaniu koszykówki mą 
skiej reprezentacja Polski ule
gła reprezentacji Czechosłowa
cji 23:47 (5:19), Najlepszymi za
wodnikami w drużynie polskiej 
byli: Ulatowskl i  Ży lińsk i
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Św iatow a Federacja Zw . Zawodowych  
w alczy o jedność mas pracujących # .

Rozmowa z zastępcą sekretarza generalnego Komitetu Wykonawczego SFZZ

Wystąpienie brytyjskiej i ho
lenderskiej centrali związków 
zawodowych oraz amerykań
skiego CIO ze Światowej Fe
deracji Zw. Zaw. wywołało sil
ne sprzeciwy i opory w masach 
pracujących tych krajów. Pro
testował więc Zw. Górników 
Szkockich, protestowała Rada 
Zw. Zawodowych Londynu i 
Manchesteru, protestowali pra
cownicy przemysłu skórzanego 
i  zawodów pokrewnych w Sta
nach Zjednoczonych i  bardzo 
wiele organizacji lokalnych. O- 
stro potępili rozbijackie metody 
reakcyjnych przywódców człon
kowie Zw. Zawodowego Elek
tryków w Kanadzie, członko
wie Zw. Zawodowego Giserów 
i pracowników pokrewnych za
wodów w Australii itd.

Wzrasta zasięg działania 
SFZZ

Masy pracujące całego świa
ta solidaryzują się z twardą, 
nieprzejednaną postawą związ
kowców tych krajów, które o 
wolności i  sprawiedliwości spo
łecznej nie deklamują, lecz re
alizują ją  w praktyce. Amery
kańscy, brytyjscy i holenderscy 
przywódcy, którzy nie mają 
zresztą pokrycia dla swej dzia
łalności w c fin ii mas, nie zdo
ła li uszczuplić szeregów ŚFZZ, 
przystąpiły bowiem do niej wol 
ne związki niemieckie, centrala 
japońska, związki zawodowe 
Filipin, Chile, Tunisu, Połud
niowej Rodezji itd.

Rozszerzyła więc Federacja 
znacznie zasięg organizacyjny. 
Zasięg ten będzie nadal wzra
stał mimo dywersyjnej akcji 
będących na rozkazach wielkie
go kapitału — działaczy, któ
rzy bez powodzenia próbują 
zmontować żółtą międzynaro
dówkę z różnych odłamów w 
rodzaju francuskiej grupy Jou- 
haux, włoskiej grupy Pasto- 
r i ‘e’go, reakcyjnych grup z Am. 
Łacińskiej, wchodzących w 
skład Panamerykańskiej Fe
deracji Pracy, czy wreszcie 
Azjatyckiej Federacji Pracy.

Kto rozbija jedność
W interesie kapitalistów pró

bują oni osłabić międzynarodo
wy ruch związkowy i solidarność 
mas pracujących całego świa
ta. O tym, w czyim imieniu 
grupy te działają, świadczą ich 
nieopatrzne wyznania. Tak więc

to w. B. Gebertem
JF 'poniedziałek dnia 28 b. 
m. wyjeżdża do Paryża celem 
objęcia urzędowania Sekretarz 
Komisji Centralnej Związków; 
Zawodowych tow. Bolesław 
Gebert, który na ostatnim po
siedzeniu Komitetu Wykonaw
czego Swiatoicej Federacji 
Związków Zawodowych wy
brany został zastępcą Sekreta
rza Generalnego — Komitetu 
Wykonawczego SFZZ. Przed 
wyjazdem tow. Gebert udzie
l i ł przedstawicielowi „Trybu
ny Ludu“  szeregu interesują
cych informacji z frontu wal
ki o pokój, walki o jedność 
mas pracujących, całego świo 
ta — toczonej przez Świato
wą Federację Związków Zawo
dowych. Tow. Gebert oświad
czył :

prezes Amerykańskiej Federa
cji Pracy (AFL) William Green, 
sam oświadczył na Kongresie 
w Cincinnatti, że AFL udzieliła 
160 miln. doi. na zapomogi dla 
innych związków. Tymczasem 
jest rzeczą wiadomą, że tak wy
sokimi funduszami AFL nie 
rozporządza. Pan Green nie 
chce powiedzieć skąd się te su
my wzięły i na co poszły. Chcie
libyśmy zapytać, czy „zapomo
gi“ te nie poszły przypadkiem 
na akcję rozbijacką, prowadzo
ną przez Amerykańską Federa
cję Pracy (AFL).

O rozbijackiej działalności 
angielskich i amerykańskich 
przywódców świadczy również 
fakt podany do wiadomości pu
blicznej na ostatnim posiedze
niu Komitetu Wykonawczego 
przez tow. Louis Saillant. Otóż 
jeszcze w 1947 r. obradowali w 
Genewie attache.s socjalni Sta
nów Zjednoczonych w Europie 
wraz z przedstawicielami AFL 

CIO, wyznaczając moment 
wystąpienia CIO ze Światowej 
Federacji.

Departamenty branżowe
Jeżeli chodzi o sprawy we

wnętrzne Światowej Federacji 
— informuje tow. Gebert — to 
będzie ona obecnie usilnie pra
cowała nad zrealizowaniem u- 
chwał I  Kongresu z 1945 roku o 
zorganizowaniu 15 międzynaro
dowych departamentów branżo
wych, w skład których wejdą

branżowe związki zawodowe 
poszczególnych krajów, nawet 
tych, których centrale wystą
piły z Światowej Federacji Już 
w drugiej połowie czerwca br. 
odbędą s.ę w tej sprawie mię
dzynarodowe konferencje gór
ników (w Belgii), metalowców 
(we Włoszech), włókniarzy (we 
Francji) i pracowników prze
mysłu skórzanego (w Pradze).

Zjazdy uchwalą statuty i  wy
tyczne, wybiorą władze, ustalą 
ich siedziby. Należy bowiem 
podkreślić, że siedziby depar
tamentów nie będą. scentralizo
wane w jednym kraju

Zadaniem departamentów bę
dzie walka o poprawę warun
ków ekonomicznych mas pracu
jących, walka o higienę i bez
pieczeństwo pracy, kierowanie 
akcją socjalną, walka o normal
ny dzień pracy.

Wejdą do tych departamen
tów branżowe związki zawodo
we ze wszystkich krajów świa
ta. Bliska współpraca ludzi 
tych samych zawodów będzie 
podstawą olbrzymiej, jednolitej, 
pokojowej organizacji.

Sprawy kolonialne

Dalszym pilnym zadaniem 
ŚFZZ będzie ruszenie z m iej
sca spraw związkowych w kra
jach kolonialnych i zaległych 
spraw hamowanych przez do
tychczasowego kierownika tego 
działu, agenta Departamentu 
Stanu, E. Cope.

Już w maju odbędzie się w 
Pekinie konferencja związko
wa, mająca na celu wzmocnie
nie siły i jednolitości ruchu 
związkowego w Azji.

W najbliższym czasie zajmie 
się Światowa Federacja Z w. 
Zaw. kontynentem afrykań
skim.

Zagadnienia te szczegółowo 
przepracuje Kongres ŚFZZ, któ 
ry  rozpocznie się 29 czerwca w 
Mediolanie.

O solidarność, pokój, 
dobrobyt

W pracach Światowej Fede
racji bierze Polska bardzo czyn 
ny udział, walcząc wspólnie ze 
wszystkimi postępowymi kra
jam i o światowy pokój, o 
wzrost stopy życiowej, jednoli
tość i solidarność mas pracują
cych całego świata.

Rozmowę przeprowadzi!
JAN BRODZKI

Minęły dwa lata od tego 
dnia, kiedyśmy patrzyli na 
siebie nic nie rozumiejąc z te
go co się stało. To po prostu 
nie mogło, nie chciało do nas 
dotrzeć.

Nic nam nie mówiło wieko 
trumny, zasypane górą kwia
tów, ceremoniał pogrzebowy, 
nawet ta ostatnia salwa żoł
nierska.

W nas żył, w nas żyje i w 
nas żyć będzie. „Nasz Stary“ , 
nasz Generał, nasz Dowódca, 
nasz Nauczyciel. W nas — Je
go żołnierzach.

Wyrosły przez te dwa lata 
ulice Jego imienia. We Wroc
ławiu, Warszawie, Szczecinie 
Opolu, Łodzi, Katowicach. W 
każdym mieście polskim. W 
każdym mieście z gruzów 
dźwigniętym.

Huczą syreny fabryk Jego 
imienia, idące na trzy zmiany, 
w wielkim wyścigu pracy, po
kojowej, twórczej.

W Domach Dziecka nad bra
mami z belek, pachnących jesz 
cze świeżą żywicą, wypisane 
wielkimi literami Jego imię.

I  słusznie łączy się Jego 
imię z tym wszystkim co się 
odradza, rośnie, krzepnie, pię
knieje.

Nie ma dziś szkraba sied
mioletniego, który by nie wie 
dział kim jest Generał Świer
czewski. Właśnie jest a nie 
był.

Przymiotniki, że „warszaw
ski“ , że „robotniczy“  są tak 
oczywiste, jak oczywisty 
jest odradzający się nasz kraj, 
budująca się Warszawa i 
śmiech dzieci na dziedzińcach 
nowych, jasnych domów.

Wszystko, co nas otacza, 
wszystko, co się dźwiga w gó
rę, rośnie, pęknieje, potężnie
je jest takie przecie jak tego 
chciał, jak zawsze wierzył, że 
takie będzie. Po to właśnie 
chodził wyprostowany pod ku
lami. I  za to b ił się przez całe 
życie i  na wszystkich fron
tach.

I  dlatego jeśli się o Nim 
mówi, to nie jak w jakiś

O Generale Świerczewskim
Janina B ron iew ska

Kadry aktyw u wiejskiego sjyfariańskj
W obliczu wielkich zadań na 

wsi, jakie przed Partią posta
w ił Kongres Zjednoczeniowy o- 
raz wysuwających się z dnia na 
dzień aktualnych zadań ekono
micznych i  politycznych s rawa 
partyjnych kadr na wsi nabie
ra specjalnego znaczenia,

Komitet Centralny naszej Par 
t l i  — celem podniesienia pozio
mu politycznego i teoretycznego 
iekretarzy Komitetów gmin
nych przeznaczył dwa miesiące 
zimowe na ich przeszkolenie. 
W dwóch turnusach przeszło 
2.000 towarzyszy, zajmu
jących już stanowiska sekre
tarzy Komitetów gminnych lub 
te-ż kandydatów na te stanowi
ska skończyło szkoły wojewódz
kie.

Aktyw ten, wróciwszy po 
przeszkoleniu w teren ze zna
jomością podstawowych zasad 
mąrksizmu-leninizmu oraz z naj 
bardziej aktualnymi i  istotnymi 
wiadomościami politycznymi i 
organizacyjnymi całkiem ma 
czej podchodzi do realizacji za
dań Komitetów gminnych. Jeśli 
przed ukończeniem szkoły sekre 
tarze ci na ogół nie m ieli ża 
dnego systematycznego party j
nego przeszkolenia, a więc pra
cowali często po omacku, odczu 
wali brak elementarnych wia 
domośd, koniecznych dla rozw: 
jania pracy partyjnej, to dziś 
mogą kierować pracą na pod 
stawie przyswojonych sobie za
sadniczych wiadomości i  zazna 
jomienia się z podstawami ideo 
logicznymi Partii.

Świadczą o tym liczne listy 
od absolwentów szkół partyj 
nych, napływające do naszej re

dakcji. Pisze np. tow. Patok, 
sekr. KG w Dobrem: „W stycz
niu odbyłem kurs, który znacz
nie pogłębił moją wiedzę poli
tyczną. Po przeszkoleniu radzę 
sobie lepiej niż przedtem". W 
tym duchu piszą także i  inni.

Te dwa turnusy będą bez
sprzecznie cennym wkładem w 
dzieło wychowywania kadr ak
tywu wiejskiego. Chodzi tylko 
o to, ażeby o tych absolwentach 
nie zapomnieć, nie zostawić ich 
swojemu losowi, jak to się nie
kiedy dotychczas działo ze słu
chaczami wojewódzkich szkół 
partyjnych.

O braku opieki a nawet zain
teresowania się nimi piszą nie
którzy sekretarze Komitetów 
Gminnych, w listach do redakcji 
Piszą o tym z żalem i  ubolewa
niem, że niektóre Komitety po
wiatowe wcale się nie interesu
ją, jak pracują 1 jak sobie ra
dzą absolwenci szkół partyj
nych. Sprawa opieki nad absol
wentami dotyczy nie tylko se
kretarzy Komitetów gminnych, 
którzy bądź co bądźź mają pe 
wną łączność z Komitetem Po
wiatowym. Chodzi także i o 
tych, którzy na razie żadnego 
stanowiska nie zajmują i, po 
pewnym czasie giną zupełnie z 
oczu, pozostawieni samym so
bie.

Trzeba jasno sobie zdać spra
wę, że wychowanie aktywu 
wiejskiego nie jest sprawą mie
sięcznego kursu, lecz długich 
lat troskliwej opieki i  pracy 
wychowawczej, że tak pojęte 
wychowanie zaczyna się po u- 
kończeniu szkoły.

Wypuszczenie absolwentów

szkól partyjnych na szerokie 
wody praktycznej, samodzielnej 
pracy bez stałego z nimi kon
taktu, bez stałego, systematycz
nego dalszego kształcenia poli
tycznego jest równoznaczne czę 
sto ze skazaniem ich na szyb
kie wyjałowienie, a w wyniku 
tego — na oderwanie się od ak
tywnej pracy partyjnej, jak się 
to w niejednym wypadku dzie- 
ie. Absolwenci winni mieć peł- 
ne przeświadczenie, ze pracując 
w terenie, znajdują się pod sta
łą opieką swego Komitetu Po
wiatowego, swojej szkoły.

Formy tej opieki mogą być 
różne. Mogą to być jedno, dwu 
lub nawet trzydniowe semina
ria, co pewien czas, jak to prak 
tykuje się z sekretarzami pod
stawowych organizacji gromadź 
kich w województwie wrocław
skim i  poznańskim. Może to się- 
odbywać przez posyłanie bro
szurek, książek lub oddzielnych 
artykułów do gazet i  czasopism 
ze zobowiązaniem przysyłania 
swoich uwag o ich treści. Może 
to wreszcie się odbywać drogą 
powierzania zdolniejszym absoi 
wentom prowadzenia kursów te 
renowych na podstawie progra 
mów, opracowanych przez wy 
dział szkoleniowy przy Komite
cie Centralnym, co częściowo 
już się praktykuje.

Oczywiście, ci niedoświadcze- 
n i wykładowcy, muszą się znaj
dować pod stałą i  troskliwą b 
pieką sekcji szkoleniowych po
wiatów i  województw. Słowem, 
pomoc ta powinna się odbywać 
drogą zorganizowanego, zróżnicz 
kowanego samokształcenia. Wi
dzieliśmy u towarzyszy w cza

sie nauki na szkołach partyj
nych w ielki zapał do nauki, za
pał ten nie ostygł, a w  wielu 
wypadkach jeszcze bardziej się 
wzmógł.

Jasną jest rzeczą, że sprawa 
wychowania kadr aktywu nie 
wyczerpuje się wcale zagadnie
niem aktywu wiejskiego. Spra
wa ta posiada o wiele obszer
niejszy zakres, obejmując ak
tyw fabryczny i  w  ogóle miej
ski. Ważnym zagadniehiem jest 
także kontynuowanie wychowa
nia towarzyszy kończących kur 
sy terenowe. Wysuwanie zdol
niejszych oddanych towarzyszy 
z tych kursów na odpowiednie 
stanowiska 1 zaopiekowanie się 
nimi, jest także zadaniem odpo
wiednich partyjnych instancji.

Dotychczas przy ocenianiu 
pracy Komitetów Powiatowych 
nie zwracano należytej uwagi 
na istnienie lub brak -aktywu, 
a ilość wysuniętych na stanowi
ska, ńa dostateczne . lub niebo 
stateczne opiekowanie się n ni 
przez Komitety Powiatowe. 
Przy ocenianiu pracy Komitetu 
Powiatowego miernikami jego 
sprawności winny być między 
innymi rezultaty pracy nad w y
chowywaniem i  wysuwaniem na 
kierownicze stanowiska nowego 
aktywu partyjnego.

Podejmując akcję dalszego 
wychowania byłych słuchaczy 
przez samokształcenie należy 
mieć na względzie, że nie jest 
to akcja jednorazowa, lecz spra 
wa długoletniej, żmudnej i tro 
skliwej pracy wychowawczej.

Należy dobrze zapamiętać sło 
wa towarzysza Stalina „Kadry 
decydują o wszystkim“.

Dzień Zaduszny, poświęcony 
pamięci zmarłych. Tych, co 
odeszli, co przeminęli.

Nawet gablota w Muzeum 
Wojska Polskiego z płaszczem 
postrzelanym, z mundurem za
krwawionym, z kulką wyjętą 
z rany, z tą ostatnią kulką 
spod Baligrodu, czyni tylko 
żywszy Jego obraz i wyraźniej 
pozwala słyszeć jego żywy 
głos, gdy mówił w bielonej, 
sieleckiej chałupie za Oką:

— Nie ględźcie, dzieci ko
chane, nie ględźcie! Ja lepiej 
znam Warszawę od Was. Nie 
zawracajcie głowy! Czteropię
trowa kamienica jest trzecia 
od rogu Młynarskiej! Trzecia 
mówię, a nie czwarta!

A potem soczyście, a potem 
może i  nieco niecenzuralnie, 
tak właśnie po warszavysku, 
jak to się mawia na co dzień 
między żywymi ludźmi, nastę
puje opis „osobliwości“  wol
skich. I  fasada domu na Czer
niakowskiej i fragment ulicy 
Chłodnej i wielki, słońcem na
grzany kamień przed domem 
na Kaczej.

Warszawskie, ma się wie
dzieć, dzieciństwo. Warszaw
ska, pierwsza młodość, szcze- 
nięco-wyrostkowate lata.

Carska, wojenna Rosja. 
Wielka Ęęwolucja. I  kopalnia 
opowieści, gdy szarawy świt 
zagląda przez maleńkie szybki 
chałupy. Wielka lekcja, wielka 
szkoła, uniwersytet politycz
ny. Jak się robi wojsko. Ideo
we, polityczne, patriotyczne, 
a przepojone ideą międzyna
rodowego braterstwa.

Nie podobna było tego zano
tować w żadnym polowym no
tatniku. Wryło się tylko w 
pamięć, związane z jakimś ru
chem Jego ręki, z uśmiechem, 
ze smrużeniem oczu, ze szcze
gólną intonacją głosu. Z tym, 
że właśnie wtedy skręcał pa
pierosa, albo wstawał od stołu 
i  przeszedł w stronę bielone
go, rosyjskiego pieca, po des
ce podłogi, w której ostro ry 
sowały się miodowe słoje.

Ludzki, zwyczajny, najbliż
szy. Żywy po dziś dzień, z 
twarzą, gestem utrwalonym w 
oczach, w’ sercu każdego z 
nas.

Opowieści hiszpańskie. Pę
kate tomy. Ale gdzież to było
zapisywać i

Znów trzeba je kojarzyć w 
pamięci, w obrazie, z niedopitą 
szklanką herbaty, z pokruszo
nym chlebem na stole, z roz
sypaną, gruboziarnistą solą, 
ze starym mundurem, z tym, 
co to miał na prawym ręka
wie całkiem poczerniałe wy
szycie generalskiego „wę
żyka“ .

Śniegi migotliwe, jarzące, 
szczypiący mróz na polu, za
rzucający na gołoledzi Willys. 
Potem gałązki napęęzriiałe 
pierwszymi sokami, listki mło
dziutkie, wiotkie. Wariackie 
marsze na zachód. Lato, pia
ski, mokradła w puszczy nad 
Bugiem. Etapy, kwatery, po
stoje. Lublin, Wisła. Nieustan 
ny lęk o Niego, gdy chodzi 
tak po swojemu. Na przełaj 
przez pole obstrzału. Na nasy
pie okopu. Twarz żywa, wyra
zista bohaterskiego Dowódcy, 
kiedy nam na tych etapach 
cierpliwie, poprzez te wszyst
kie, jakże soczyste nieraz 
słówka, odkrywa całe światy. 
Światy wiedzy nie tylko o stra 
tegii wojennej, o psychologii 
żołnierza. Kiedy nas uczy po 
prostu... marksizmu, nieomyl
ny w swym instynkcie klaso
wym, tym właśnie z warszaw
skiej Woli, tym  z Czerwonej 
Gwardii, tym z Hiszpanii.

Potem przyszedł ciężko wy
walczony pokój. I  ulica Klo
nowa. I  „pokojowe“  matactwa 
anglosaskie i  penetracja an
glosaskich interesów wew
nątrz naszych krajowych 
spraw. Podziemie, poświęcane 
dolary i  poświęcane ryngrafy, 
rozboje na szosach z „miłości 
do ojczyzny“  z tymi - że ryn
grafami i  za te same dolary. 
Szeptana propaganda i  cał
kiem nie szeptana, lecz jawna, 
legalna — mikołajczykowa.

W nawale prac, inspekcji, 
odpraw, trosk — znajduje się 
dla nas jakiś wieczór. Wie
czór, przeciągający się w sza
rawy świt za oknami ulicy 
Klonowej.

Znów nie ma sposobu, żeby 
to zapisywać. I  znów trzeba 
polegać rta pamięci, na skoja
rzeniach choćby z tym wiszą
cym nad biurkiem Generała 
obrazkiem. Malował go któryś 
z żołnierzy w czasie postoju 
nad Nysą.

Na obrazku żołnierz w dre

General Świerczewski w towarzystwie oficerów radzieckich 
i polskich odwiedza żołnierzy w okopach nad Nysą,

lichu. Automat złożony d<S 
strzału. W tle drzewko, piasz
czysta wydma, kępa krzaków.

A Generał mówi. Po swoje
mu. Niby gawędzi, oczy przy
mruży, uśmiechnie się swoi
ście. I  oto masz! Najwnikliw- 
sza ocena sytuacji międzyna
rodowej, układu sił, perspek
tywy rozwojowe naszego kra
ju, sprawa chłopska. Istny ar
senał doświadczeń rewolucyj
nych i  wiedzy naukowej, 
marksistowskiej. A  potem na
gle jak anegdota przytoczenie 
rozmowy z Amerykanką od 
roku 1939 „pochodzenia pol
skiego“ , w czasie pobytu Ge
nerała w Ameryce. Przy ban
kietowym stole.

To jedna z tych „co to wie
dzą lepiej“  co się dzieje u nas 
niż my sami. Nawet w tym 
tramwaju, którym co dnia jeź
dzimy do pracy.

Dialog nie do powtórzenia. 
Żadna cenzura na świecie te j 
soczystości nie może przepuś
cić. Ale dama wielce spłonio
na, bodaj, że się tą lapidarno
ścią dała jednak przekonać, 
że chyba my, tu w kraju, jed
nak więcej wiemy. Właśnie o 
tych perspektywach dnia ju 
trzejszego i  o te j rzeczywisto
ści dnia dzisiejszego.

I  znów poważna rozmowa. 
Właśnie z tamtego dialogu wy 
pływająca. Tak może mówić, 
takim może być tylko czło
wiek z najprawdziwszego zda
rzenia. Żywy dla nas co dnia. 
Na zawsze. Po ludzku nam 
najdroższy. W każdym prze
jawie odradzającego się życia. 
We wszystkim co jest twór
cze, radosne, ludzkie. Najbar
dziej patetyczne i  najbardziej 
codzienne. I  dlatego mamy go 
pełne oczy i  pełne serca. Ży
wego wbrew wszystkiemu.

Testam ent H it le ra
Pod w p ły w e m  p o m y ś ln y c h  w ia 

t r ó w  zza A t la n ty k u ,  z g rz y b ia ły  
p rz y w ó d c a  c h rz e ś c ija ń s k ie j dem o 
k r a c ji  w  B iz o n ii,  A d e n a u e r p rze s ta ł 
uda w a ć  „d e m o k ra tę “  i  w y s tą p ił w  
B e rn ie  s z w a jc a rs k im  w  sw e j w ła 
ś c iw e j p o s ta c i: n ie m ie c k ie g o  m i i i -  
ta rz y s ty , o dw e tow ca  i  podżegacza 
w o je n n e g o .

P rz e m a w ia ją c  do cz łonków ' p a r
la m e n tu  szw a jca rsk ie g o , A d e n a u e r 
c y n ic z n ie  o ś w ia d c z y ł: „S k a p itu lo 
w a ła  je d y n ie  a rm ia  n ie m ie c k a , a 
n ie  n a ró d  n ie m ie c k i. D obrze  b y  
b y ło , g d y b y  n a ro d y  św ia ta  o ty m  
p a m ię ta ły . D z ień  5 cze rw ca  1943 
ro k u  b y ł n a jb a rd z ie j p o ru ry m  
d n ie m  w  h is to r i i  E u ro p y “ .

O czyw iśc ie  A d e n a u e r jednocześ
n ie  w y s tą p ił z żądan iem  r e w iz j i  
g ra n ic  n ie m ie c k ic h  a ta k u ją c  szcze 
g ó ln ie  za c ie k le  g ra n icę  z P o lską .

W y s tą p ie n ie  A d e na u e ra  n ic  je s t 
n ic z y m  o ry g in a ln y m . Z  p o d o b n y m i 
te za m i w y s tę p o w a ł p rzed  n im  ju ż  
k to ś  in n y .  W  o kres ie  dochodzen ia  
do w ła d z y , H it le r  o ska rża ł p o l i ty 
ków ' n ie m ie c k ic h , że w  ro k u  1918 
z d ra d z ili n a ró d  n ie m ie c k i i  a rm ię  
n ie m ie c k ą , zada jąc  je j  „c io s  w  p le  
c y “ . W  te s tam enc ie  p is a n y m  w  ro 
k u  1943 w  p o n u ry m  b u n k rz e  b e r
liń s k im , H it le r  z k o le i o ska rża ł ge
n e ra łó w  n ie m ie c k ic h , że z d ra d z ił! 
na ró d  n ie m ie c k i, k tó r y  „ n ig d y  n ie  
podda  s ię “ . Ja k  w id z im y  d r  A d e 
n a u e r, p rz y w ó d c a  ch a d e c ji n ie m ie 
c k ie j,  m ąż za u fa n ia  a m e ry k a ń s k ic h  
w ła d z  o k u p a c y jn y c h  i  ,n a jd ro ższy  
s y n “  W a ty k a n u , po p ro s tu  p o w ta 
rza  s łow a  te s ta m e n tu  fu e h re ra .

Prasa fra n c u s k a , c y tu ją c  w y ją t 
k i  z p rz e m ó w ie n ia  A d e na u e ra , pod 
k re ś lą , że za o d ra d z a ją c y  się re - 
w iz jo n iz m  n ie m ie c k i ponoszą od
p ow ie dz ia ln o ść  p ań s tw a  anglosas
k ie . Co za z b y te k  s k ro m n o ś c i! Czyż 
rzą d  fra n c u s k i n ie  pom aga us łu ż 
n ie  A ng losasom  w  u z b ra ja n iu  ,.m o 
ra ln y m “  i  f iz y c z n y m  (zag łęb ie  R u- 
h ry ! )  re w iz jo n iz m u  i  m ili ta ry z m u  
n ie m ieck ie g o?

— P a ry s k ie  p ism o  „C e  M a tin  
zw 'raca uw agę , że n ie s łych an e  prze 

'm ó w ie n ie  A d e n a u e ra  n a s tą p iło  w 
4 la ta  po  z w y c ię s tw ie  s o ju s z n ik ó w , 
po czym  zauw aża : »^W krótce w  B I 
z o n ii u s ły s z y m y  znowm „D e u ts c h 
la n d  ü b e r a lle s “ ! Za is te  „p ro ro c z e “  
s łow a . W ła śn ie  w czora jsze  depesze 
d o n io s ły , że w  B iz o n i w o lu o  ju ż  
wryw ieszać  cesarsk ie  f la g i i  śp ie 
w ać „D e u ts c h la n d  ü b e r a lle s !“ .

N o cóż, p an ow ie  F ra n c u z i z O ua l 
d 'O rs a y : T u  Pas v o u lu , Georges 
D n n d in “  ja k  p o w ie d z ia ł n ie g d yś  sta 
r y  M o lie r , a co nasz B o y  w y ło ż y ł 
po p o lsku  — jjS a m  chcia łeś, G rze
g o rz u !“  J ,W .



TRYBUNA LUDU N r 85*

F i l i b u s ł e r
Porażka prezydenta frumana w Senacie USA

{KORESPONDENCJA WŁASNA „ T R Y B U N Y  L U D U " )

Jan Górski

Pr-esses ztsgirtsTTit z n o

Ból głowy w Poryta
Schuman jeszcze nie zdążył 

położyć swego podpisu pcd zdra 
dzieeki pakt atlantycki, grożący 
wciągnięciem Francji w niebez
pieczną awanturę wojenną, a 
już w kołach reakcji francuskiej 
zaczynają odczuwać silną migre 
nę na myśl, że cała ta impreza 
Departamentu Stanu ma na celu 
„wykiwanie“ europejskich part
nerów przez Machiavellich z Wall 
Street. Opinie takie formułuje 
nawet „Monde“ , gazeta uchodzą
ca za reprezentantkę poglądów 
francuskiego MSZ.

Członek Akademii Francuskiej 
Gilson publikuje w  „Monde“ ar
tykuł, poświęcony paktowi atlan 
tyckiemu. Autor . cytuje „New 
York Times‘a“ , który uzależniał 
zatwierdzenie paktu atlantyckie 
go przez senat amerykański od 
2 warunków:

1) pakt ńle będzie zawierał 
żadnych zobowiązań, zmuszają 
cych Amerykanów dó walki w 
wypadku zaatakowania Euro
py Wschodniej;

?•) pakt nie będzie obejmo
wał zobowiązań dostarczenia 
sprzętu wojskowego przyszłym 
sygnatariuszom. W dalszym cią 
gu „Mew York Times“  pisał: 
„Traktat zawiera jednocześnie 
uroczystą zasadę i sposób na 
je j obejście. Został on stworzo
ny, aby ochronić „wspólnotę 
atlantycką“  przed „zbrojnym 
atakiem“ . Zobowiązuje on sy
gnatariuszy do „natychmiasto
wej* interwencji w  wypadku 
a tatra, pozostawia jednak stro
nom swcbcdę decyzji: a) ezy 
„atak zbrojny“  miał miejsce, 
b) jaka akcja ma być zadecy
dowana w obliczu ataku, c) 
czy atak zbrojny grozi rzeczy
wiście „bezpieczeństwu“ strefy 
północno - atlantyckiej“ .
Gilson zaznaczą, że takie u j

mowanie sprawy budzi zaniepo
kojenie we Francji (tj. wśród 
reakcji francuskiej).

„Nie możemy zapominać — 
pisze on — że prezydent Sta
nów Zjednoczonych uczynił 
nam niegdyś prezent z lagi 
Narodów, w której naród ame 
rykański odmówił udziału. 
Przypominamy sobie szaleńcze 
zaufanie Clemenceau do obiet
nic Wilsona. Francuzi nie mo
gą na przyszłość pozostać w 
nieświadomości, czy traktat 
podpisany ze Stanami Zjedno
czonymi angażuje naszych przy 
jaciół amerykańskich choć na 
krok dalej poaa zobowiązania
mi, które podpisują. Jeśli zo
bowiązania amerykańskie nam 
nie wystarczają, to trzeba o 
tym powiedzieć przed podpisa
niem paktu. Potem będzie już 
za późno“ .

Elektryczność 
na osiągach wsi

MOSKWA. (AR). Na wiosnę 
w 3 ośrodkach maszynowo-trak 
torowych po raz pierwszy pro
wadzi się na szeroką skalę or
kę elektryczną. Każdy z tych o- 
środków otrzymał 10 traktorów 
elektrycznych, zbudowanych 
przez konstruktorów radziec
kich. Maszyna tego typu może 
w ciągu sezonu zaorać około 
10.000 ha. Energią elektryczna 
znajdzie zastosowanie przy in 
nych robotach rolnych.

W zachodnich częściach Ura
lu  buduje się wielkie kołchozo
we elektrownie wodne

Dsfafswy spis 
czasopism 

wychodzących 
w Polsce

Wyszedł z druku „Działowy 
Spis Czasopism wychodzących w 
Polsce“ wydany przez Główny 
Urząd Kontroli Prasy.

Spis zawiera wykaz czasopism 
ukazujących się w Polsce w 
układzie działowym wg stanu z 
października 1948 r. z uzupeł
nieniem za m-c listopad i  gru
dzień 1948 r. oraz alfabetyczny 
skorowidz czasopism.

O k uczczenia 
pamięci

^©n. Świerczewskiego
Zamiast kwiatów na grób bo

hatera Generała Świerczewskie
go — w drugą rocznicę śmierci 
_  Komisja Centralna Związ
ków Zawodowych przekazała 
zł 50.000 — dla dzieci po zamor
dowanych przez bandy reak
cyjni.

Nowy Jork, w marcu
Prezydent Truman poniósł 1-szą 

wielką porażkę polityczną w 
Senacie. Zadały mu ją sprzy
mierzone siły skrajnie reakcyj
nych demokratów ze stanów po. 
łudniowych i republikanów z 
Północy. Odrodzenie się tej 
koalicji w Kongresie nie wróży 
nic dobrego Trumanowi. Bez
pośrednią przyczyną porażki 
prezydenta był f i l i b u s t e r  
— słowo o tajemniczym dla pol
skiego czytelnika brzmieniu — 
potężna bręń opozycji w Sena
cie amerykańskim.

Trochę h is to rii

Według Encyklopedii Britan
nica nazwa „filibuster“ wywodzi 
się z czasów, kiedy po ukończe
niu wojny między Meksykiem 
a Stanami Zjednoczonymi gru
py awanturników organizowały 
zbrojne ekspedycje, biorące 
udział w przewrotach dokony
wanych w krajach Centralnej 
Ameryki. Później znaczenie te
go słowa zmieniało się wielo
krotnie. W życiu parlamentar
nym stosuje się je dla oznacze
nia obstrukcji, uniemożliwiają
cej prowadzenie sesji.

Po raz pierwszy w historii 
Stanów Zjednoczonych na szer
szą skalę zastosowano metodę 
„filibuster“ w  1841 r., kiedy 
chodziło o utrącenie projektów 
ustaw finansowych wniesionych 
przez Henry Ćlay‘a. Przemawia
jąc po 14 i więcej godzin, sena
torzy uniemożliwili rzeczową dy 
skusję i głosowanie nad projek
tem ustawy.

Kiedy w 1917 r. część senato
rów zastosowała metodę „ f i l i 
buster“  podczas uchwalania pro 
jektu prez. Wilsona, przewidu
jącego uzbrojenie handlowych 
statków, grupa senatorów sprze
ciwiła się tej metodzie i przy
jęto zasadę, że większością 2/3 
głosów można ograniczyć czas 
przemówień do 1 godziny.

Przemiany, dokonujące się w 
Polsce, są dwojakiego rodzaju. 
Jedne biją w  ocifr, jak rap. od
budowa Warszawy 1 portów nad 
Bałtykiem, organizowanie no
wego budownictwa, wielotysię
cznych osiedli, uruchomienie 
przemysłu, wielkie akcje so
cjalne. Inne, ple mniej istotne, 
wymagają uważniejszego spoj
rzenia — to przebudowa w dzie 
dżinie oświaty i kultury.

W planie na rok 1949 znaj
dujemy liczby miliardowe, in 
westowane bezpośrednio w w y
kształcenie i  potrzeby ku ltural
ne człowieka,

6 milionów widzów  
w teatraeh

Dotychczas olbrzymia część 
ludnośei zwłaszcza wiejskiej 
nigdy w  życiu nie była w tea
trze.

W roku 1949 przewiduje się 
w teatraeh frekwencję 6 m i
lionów widzów, na 24 milionów 
mieszkańców.

33.800 świetlic

25 tysięcy świetlic w  mias
tach, osiedlach robotniczych i 
7 800 świetlic wiejskich, a prze
widzianą liczbą czynnych ucze; 
stników do ao0 tysięcy będzie 
czynnych w bież. roku.

Świetlice te prowadzą wielką 
akcję wychowawczą, młodego 
1 średniego pokolenia przez od
czyty, chóry, przedstawienia a- 
matorskie.

Kino dotrze do zapadłych 
kątów

Skończy się okres okolic „de
skami zabitych“ , i  dzięki temu, 
Że ilość k in  wzrośnie do 583 z 
250 tysiącami miejsc, a liczba 
kim ruchomych wynosić będzie 
283 z 73 tysiącami wyświetlo
nych seansów dla w si

Radio ,— łącznik ze światem

Jeżeli dodamy do tego liczbę 
: miliona 290 tysięcy abonen
tów radiowych, (a tyle przewi
duję się do końca r. 1949), łącz
ność wsi z centrami ku ltu ra l
nymi będzie utrzymana.

Książki i  broszury osiąeną w

Obecnie słowo „filibuster“ zno 
wu pojawia się często na szpal
tach amerykańskiej prasy. Po
łudniowi demokraci, przy ci
chym poparciu najbardziej re
akcyjnego skrzydła republikań
skiego, ponownie posługują się 
tą starą i wypróbowaną metodą, 
uniemożliwiającą w praktyce 
prowadzenie obrad senatu, Uży
li oni tej starej broni, chcąc za 
wSzelką cenę zablokować dy
skusję nad projektem ustaw o 
prawach obywatelskich, chcąc 
zabić wszelkie, choćby najdrob
niejsze próby zliberalizowania, 
niektórych dziedzin wewnętrz
nego życia. Prez. Truman, któ
ry próbował rzucić masom pew
ne ochłapy ze swego Zbioru hoj
nych przyrzeczeń przedwybor
czych, spotkał się z opozycją 
również we własnym obozie,

Wprawdzie grupa senatorów 
rozpoczęła akcję o zastosowanie 
przepisu z 1917 r. i ograniczenie 
czasu trwania przemówień, ale 
akcja ta doznała całkowitej po
rażki. Chodzi oczywiście nie o 
względy formalne, nie o prawne 
zastrzeżenia, ale o utrzymanie 
w mocy ustaw antyrobotniczych, 
o uniemożliwienie uchwalenia 
przyrzeczonego programu roz
szerzenia praw obywatelskich, 
o umożliwienie białym władcom 
południowych stanów dalszego, 
bezkarnego ucisku ludności mu
rzyńskiej.

Podczas gdy reakcyjni połud
niowcy z zaciekłością stosują 
„filibuster“ w senacie, w małej 
miejscowości Opelousas, w sta
nie Louisiana, zdarzył się wy
padek rzucający ciekawe świa
tło na stosunki panujące na Po
łudniu. Murzyn Edward Honey
cutt, znajdujący się w  więzieniu 
pod zarzutem napadu na białą 
kobietę, został wykradziony z ce-
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bież. roku nakład 69 milionów 
egzemplarzy.

L ikw idacja obwodów 
bezszkolnyeb

Szkolnictwo idzie naprzód. 
Będą zlikwidowane obwody bez 
szkolne, a dla 2 milionów 800 
tysięcy uczniów, z ogólnej licz
by 3 miliony 600 tysięcy, są 
przewidziane szkoły o pełnym 
siedmioletnim programie.

Średnie Szkolnictwo, ogólno - 
kształcące da nukę około 200 ty 
siąeom chłopców i  dziewcząt.

Szkolnictwo zawodowe obej - 
’mie na wszystkich stopniach i  
kursach 837 tysięcy uczniów, a 
wyższe szkoły zawodowe prze
szło 71 tysięcy.

W bursach, internatach i  do
mach akademickich znajdzie 
się prawie 300 tysięcy młodzie
ży, która otrzyma mieszkanie, 
^trzymanie i  stypendia.

Plan inwestycyjny przewidu
je znaczne sumy na budowę 
szkół. Szkoły podstawowe o- 
trzymają 1782 budynki, szkoły 
średnie 92, a szkoły wyższe — 
102 budynki.

W  ciągu 2 la t 
zniknie analfabetyzm

Uchwalona przez Sejm usta
wa o likw idacji analfabetyzmu 
wyrównuje wiekowe krzywdy. 
W ciągu dwóch lat najbliż - 
szych 350 tysięcy osób doro
słych, przejdzie przeszkolenie, 
nauczy się czytać i  pisać.

Akcja biblioteczna przewiduje 
podniesienie liczby bibliotek po
wszechnych do 5.0Q0, (w tym 
bibliotek wiejskich — 3.000 pa 
3.700 istniejących gmin). Liczba 
bibliotek szkolnych wzrośnie do 
25.0®}. Wszystkie województwa 
i wszystkie powiaty mają już 
czynne biblioteki, Cała akcja 
biblioteczna, od r. 1945 koszto
wała, w realizacji ustawy bi - 
bliotecznej, 369 mito, zł, a bu
downictwo bibliotek — 125 m i
lionów zi, dotacje Ministerstwa 
Oświaty wyniosły 150 milionów

•
l i  przez tłum białych, który 
chciał go zlinczować. Podczas 
gdy oprawcy losówali kto go ma 
zabić, Honeycutt rzucił się do 
rzęki i jedynie w ten sposób 
uciekł przed niechybną śmier
cią.

Minio że o podobnych wypad
kach można niejednokrotnie czy 
tać w kronice wydarzeń, ustawy, 
mające na celu ochronę życia i 
praw ludności murzyńskiej, są 
zatapiane w morzu słów przez se 
ńatorów amerykańskich, zajmu
jących się „ochroną“ demokra
cji na całym świecie, z pominię
ciem Stanów Zjednoczonych.

Co zostało z przedwyborczych 
obiecanek ?

Prezydent Truman, przema
wiając na dorocznym óbiedzie 
partii demokratycznej, przyznał, 
że uchwalenie przez Kongres 
wyborczego programu partii de
mokratycznej natrafia na w iel
kie trudności. Nawiązując do 
przedwyborczej kampanii, w 
której przejechał 50 tys. km i 
wygłosił 357 mów, ostrzegł on, 
że znowu... wsiądzie do swego 
pociągu i odwoła się do narodu.

Słowa te brzmiały wprawdzie 
b patetycznie, nie wywołały 
jednak wielkiego wrażenia, Wall 
Street dawno otrząsnęła się z 
pierwszego snu powyborczego i 
prowadzi usilną akcję przeciw
ko programowi „Fair Deal“ ' z 
Wiarą, że z programu przedwy
borczego partii demokratycznej 
pozostaną jedynie strzępy. Do 
szumnych zapowiedzi prezyden
ta nie przywiązuje również wa
gi świat pracy, widzący dokład
nie, że demokraci, choć uzyskali 
większość w Kongresie, nie za
mierzają zrealizować swych 
przyrzeczeń, nie zamierzają wy
kupić czeków, szerokim gestem 
podpisanych przez prezydenta 
w  okresie przedwyborczej kam
panii.

złotych itd., a suma globalna
971 milionów zł.

Wyrównanie strat w nauce

Straty, jakie poniósł świat 
naukowy, były olbrzymie. Przed 
wojną w 27 wyższych uczel
niach ilość profesorów i  praco
wników naukowych wynosił3 
przeszło 3 tysiące. W Polsce w y
zwolonej mamy już jednak 35 
wyższych uczelni, w  których 
nauczą przeszło 6 tysięcy pra
cowników naukowych.

Wielką wymowę ma liczba 
stochaczy szkół wyższych w ro
ku akademickim 1948-1949, do
chodzącą do 1OT tysięcy, podczas 
gdy w r. 1938 nie sięgała nawet 
50 tysięcy. Brakowało właśnie 
synów chłopskich i  robotni - 
czych, stanowiących obecnie 
przeważającą większość Studen
tów.

Studia wstępne J kursy przy
gotowawcze ułatwiają przejś
cie do uniwersytetów J politeeh 
p ik młodzieży zapóźnionej w 
nauce z powodu działań wojen
nych i  wieloletniej okupacji,

Rewolucją kulturalna

Ciekawym objawem jest za
interesowanie ludności wysta - 
wami i  muzeami

Tak więc frekwencja w  11 
muzeach wyniosła przeszło 2 
miliony osób. W r. 1949 przewi
dziano otwarcie 8 nowych mu
zeów.

Dokonuje się więc rewolucja 
kulturalna na szeroką skalę. 
Książki wędrują „pod strze • 
chy“ . Księgozbiory osiągnęły 
liczbę 4 milionów. Świąt pisa
rzy zbratał się ■ czytelnikami, 
pie?e i  tworzy dla szerokich 
mas chłopskich i  robotniczych.

Budżet Państwa na rok 1949 
przewiduje 20 procent na szkol 
nlctwo i  oświatę. Osobne pozy
cje są przeznaczone na naukę i 
kulturę. Te liczby dostatecznie 
wymów nip świadczą o tym, że 
W Polsce Ludowej wiedza • ku l
tura stąją Się dobrem powszech
nym.

Miliardowe samy na oświatę i kulturę

W iosenne T a rg i P rask ie

Na zdjęciu widzimy wielką halę wystawową ¡¡.9 Wiosennych Targów Praskich. 
Na pierwszym planie wejście do pawilonu polskiego. Wystawione eksponaty 

i  wykresy obrazują osiągnięcia polskiego przemysłu i (rolnictwa

Strefa radziecka Niemiec 
w handlu międzynarodowym

Po kapitulacji Niemiec w stre 
fach amerykańskiej i angiel
skiej, utrzymany zastał z nie
wielkim i tylko modyfikacjami 
hitlerowski system gospodar
czy. Kluczowe stanowiska w 
administracji i życiu gospodar
czym zostały obsadzone przez 
tych samych, co przed kapitula
cją ludzi. Nic też dziwnego, że 
opierając się o dawne związki 
kapitalistyczne z jmperialtstycz 
nym kapitałem międzynarodo
wym, polityka gospodarcza w 
Nięmczech Zachodnich zaczęła 
powracać do dawnych form- 
które umożliwiły odbudowę po
tęgi m ilitarnej Niemiec po 
pierwszej wojnie j  przygotowa
n i*  się do drugiej wojny świa
towej.

W tym samym czasie strefa 
radzieęka dokonywała zasadni
czych reform społeczno - gospo
darczych, które miały m. jp, ną 
celu pozbawienie elementów 
junkierskich j  wieikokąpitalJ- 
stycznych bazy gospodarczej. 
W strefie radzieckiej przepro
wadzono, zgodnie z postanowie
niami poczdamskimi, demontaż 
Obiektów przemysłu wojennego 
i  innych, co umożliwiło przejś
cie do pokojowej odbudowy go 
spodarczej. Toteż w  końcu ro
ku 1947, gdy produkcja Nie
miec Zachodnich, wynosiła Jesz 
«ze zaledwie około 44 proc. pro
dukcji z roku 1938, w strefie 
radzieckiej, osiągnięto już po
ziom produkcji, odpówiadający 
59 proc. produkcji z r. 1®36.

Te pozytywne osiągnięcia go
spodarcze strefy radzieckiej po 
zwoliły na przystąpienie do o- 
pareia dalszego rozwoju gospo
darczego o długoterminowy 
plan gospodarczy. Plan taki u- 
chwalono w końcu czerwca U- 
biegłego roku. Składa się on z

planu półrocznego, wykonane
go Już w drugiej połowie 1948 
oraz z dwuletniego planu dla 
odbudowy i rozwoju gospodarki 
pokojowej.

W chwili uchwalania planu 
gospodarczego, Strefa radziecka 
utrzymywała stosunki handlowe 
z 19 państwami. Stanowiło to 
dowód, że istnieje poważne za
interesowanie obrotami handlo
wymi ze strefą radziecką.

Plan gospodarczy, przewidu
jąc pokojową odbudowę i  roz
wój gospodarki w strefie ra
dzieckiej, musiał uwzględnić 
warunki, w jakich się znalazła 
strefa z chwilą, gdy polityka 
anglosaska zdecydowała się na 
dokonanie ostatecznego rozbi
cia Niemieę poprzez jednostron 
nie przeprowadzoną w strefach 
zachodnich reformę walutową 
i blokadę Berlina, a następnie 
strefy radzieckiej. Jednostron
ny ten akt zmierzał do zupełne
go odcięcia przemysłu strefy 
radzieckiej od jej dotychczaso
wych źródeł zaopatrzenia w sze 
reg ważnych dla produkcji ar
tykułów i  surowców. Mimo pew 
nych trudności, jakie skutkiem 
polityki blokady nastąpiły w 
strefie radzieckiej, zostały one 
szybko przezwyciężone, o czym 
najlepiej świadczy wykonanie 
planu półrocznego.

Podstawą oceny możliwości 
rozwojowych stosunków gospo
darczych strefy radzieckiej z 
innymi państwami, zwłaszcza 
zaś z państwami demokracji lu 
dowych jest niewątpliwie szyb
k i rozwój produkcji u tych o- 
statnich. Przykładem takiego u- 
kładu może być chociażby Pol
ska, ze swym szybko rozwijają 
cym się handlem zagranicznym.

Możliwości produkcyjne Stre
fy  radzieckiej znalazły ostatnio 
niezmiernie interesujący wyraz

na wiosennych targach lip 
skich. Zarówno ilość wystaw
ców, jak ilość i jakość ekspo
natów i możliwości zawierania 
transakcji wykazują, że rynek 
Strefy radzieckiej jest bardzo 
interesujący dla zaopatrzenia 
się w szereg artykułów przemy 
stu maszynowego, chemicznego, 
optycznego i mechaniki precy
zyjnej, elektrotechnicznego ł  in 
nych. Podkreśliła to również 
prasa zachodnio - niemiecka.

Polityka dyskryminacyjna, sto 
sowana przez niektóre państwa 
zachodnie wobec krajów demo
kratycznych utrudnia, a niekie
dy nawet uniemożliwia zaopa
trywanie się w szereg ważnych 
dóbr inwestycyjnych lub surow 
ców przemysłowych. Wpływa *to 
niewątpliwie na zwiększenia 
zainteresowania transakcjami 
ze strefą radziecką, która za 
swej strony posiada również po 
ważne zapotrzebowanie rapor
towe i  to nie tylko na surowce 
i  artykuły żywnościowe, lecz 
również na wiele artykułów 
przemysłowych.

Toczące się obecnie między 
Polską a «Ircią radziecką roko. 
wanta handlowe, przewidziane 
corocznie stałą umową handlo
wą, rnuwsą oczywiście uwzględ
nić przemiany, jakie w  ubie
głym roku dokonały się w sto
sunkach handlowych. Jakakol
wiek polityka ^zachodnia" nie 
może opóźniać naszego rozwoju 
ekonomicznego, anj wpływać na 
nasz import.

Jak widzimy, Istnieją obiek
tywnie i obustronnie korzystna 
warunki dalszego rozwoju sto
sunków Polski ze strefą radzie« 
ką Niemiec, tymbardziej, że ist
nieje możność oparcia obrotów 
na wymianie towarowej.

K. PODBIELSKI

»Szkice i Artykuły«
Zh\m wybmitych prac Zygmunta Oskierkl - »Slswka«

Ukazały się „Szkice i A rty 
ku ły“ — zbiór wybranych 
prac publicystycznych Zygmun 
ta Oskierki —• „Sławka“ . Wy
danie tej książki uznać należy 
za najbardziej duszny sposób 
uezczenia pamięci wieloletnie
go działacza robotniczego i  uta 
lentowanego publicysty, jakim 
był Zygmunt Oskierko.

Towarzysz Oskierko, aktyw
ny działacz Komunistycznej 
Partii Polski, niejednokrotnie 
zapoznał się z sanacyjnym wję 
zieniem. Całe swe życie kro
czył w pierwszych szeregach 
walki o socjalizm.

Będąc człowiekiem Q wszech 
stronnych zainteresowaniach, 
głębokiej wiedzy i  o wielkim 
talencie publicystycznym, od
dał ruchowi robotniczemu nięo 
cenione usługi. Na przestrzeni 
lat 1919 — 1933 pisywał w wy 
dawnictwach lewicy robotni
czej, jak w warszawskiej „No

wej Kulturze“ , w  lwowskiej 
„Trybunie Robotniczej“ , w 
krakowskim „Przeglądzie Spo
łecznym“ , w  dwutygodniku „Zę 
Świata“ , w „Dźwigni“ i  w  wielu 
innych.

Wszystkie jego artykuły ce
chowała znajomość przedmiotu, 
a nade wszystko pasja polemicz 
na w walce o sprawę robotni
czą.

Z tym samym oddaniem spra 
wie Polski Ludowej i sprawie 
socjalizmu chwycił Zygmunt 
Oskierko za pióro, gdy nastały 
dni wyzwolenia i gdy po paro
letniej przymusowej emigracji 
do Francji wrócił do kraju, 
Tym samym duchem tchną je
go prace zamieszczone w „No
wych Widnokręgach“ , w „Od
rodzeniu“ i  inne, których nie 
zdążył przed śmiercią opubliko 
wać.

„Zamieszczone w niniejszym

Izbiorze prace Z. Oskierki — 
| czytamy w  słowie wstępnym 
do „Szkiców i  Artykułów“ — 
stanowią tylko nieznaczną czą
stkę jego puścizny publicystyez 
nej. Aczkolwiek tematycznie 
prace te nie zawsze wiążą się 
ze sobą, to jednak uważny czy
telnik łatwo odnajdzie wspólną 
nić, która zespala je w  jedną 
całość, Jest nią metoda marksi
stowska, którą umiejętnie po
sługuje się autor. Jest nią rów
nież gorące umiłowanie trady
cji demokratycznych narodu 
polskiego i jego zmagań o wyz 
wolenie“ .

Zygmunt Oskierko należał do 
tego pokolenia działaczy robot
niczych, które wyrosło i harto
wało gię w ogniu walki klaso
wej lat międzywojennych' Za
poznanie się z dorobkiem ich 
myśli uzbroi nas lepiej w wal
ce, jaką dziś toczymy. (A.W.)
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Świerczewski
Epilog poematu

rA jeśli kiedyś 
nad Wisłą 
pomnik
generałowi marmurem się spiętrzy, 
Świerczewski będzie na nim 
nie surowy, 
nie skupiony,
Świerczewski będzie na nim — 
uśmiechnięty.

A w tym uśmiechu wszystko:
Polska,
którą zdobył.
Której nie odda.
I szlak bojowy.
I gwiazda kremlowska — 
socjalizmu gwiazda przewodnia

Wysiłku, zmagań 
lat trzydzieści, 
spraw i myśli 
gromada radosna — 
tego
w księgach nie zmieścić!
W  uśmiechu — 
można'...

Więc będzie stał na przecięciu rzeki 
z najsłoneczniejszą drogą, 
a drogą, jak to drogą, 
ludzie przeróżni chodzą

Przejdzie piechur:
— Melduję, generale,
ja z tych, co to — wiecie —  nad Nysą, 
no i stoi się tam, i trwa, 
i na nosie gra imperialistom!

Przejdzie robotnik:
— Towarzyszu, wybaczcie, 
ale my, stara wiara, tokarze, 
jeszcze pamiętamy waszą pracę 
i n a d ą ż y ć  c h c e m y : —  to okaże 
współzawodnictwo nasze!

Przejdzie chłop:'
— Jam
z Rzeszowskiego rodak, 
z okolicy tej, gdzieście padli, 
chcę Wam rzec że nie zły mamy urodzaj 
i  od.dawna nie śmieją nas trwożyć bandy!

Generał przyjmie meldunki 
i na zawsze zostanie w uśmiechu 
każdj z serdecznych ludzi: 
chłop, robotnik i piechur.

A jeszcze
przejdzie drogą do szkoły, 
z czerwoną wstążeczką we włosach 
roztrzepaniec wesoły, 
smarkula, ot, taka sobie,
I  spojrzy — 
i  na uśmiech 
uśmiechem odpowie.

W gwiązlcu z Miesiącem, K u ltu ry  Radzieckiej na Węgrzech do Budapesztu przybył Gru
ziński Zespół Taneczny z solistami Opery w Ty flisie na eseje. Artyści gruzińscy wystą
p ili w kilku teatrach budapeszteńskich odnosząc wszędzie duże sukcesy artystyczne. Na 

zdjęciu zespół w starym ludowym tańcu gruzińskim.

Artyści gruzińscy w Budapeszcie

Christo Botew i Kom una Paryska
pów rozpusty! Rzucajcie błoIdeolog bułgarskiego ruchu re 

wo'ucy ¡no-demokratycznego w 
siedemdziesiątych latach wieku 
ubiegłego, Christo Botev/, for
mował swój pogląd polityczny 
W epoce walk klasowych i so
cjalnych narodu bułgarskiego 
przeciwko swojemu ciemięzcy— 
feodalizmowi tureckiemu i jego 
pomocnikom — bogatym warst
wom bułgarskim, nazwanym 
„ezorbadżii“ .

Jeszcze jako uczeń Botew 
przybył do Rosji, właśnie w 
tym czasie, gdy idee Czemy- 
szewskiego opanowały rewolu
cyjnie nastrojoną rosyjską inte
ligencję,

Botew uiważał się za socjali
stę i nazywał siebie — komu
nistą.

W  r. 1871 na emigracji w 
Rumunii, nawiązał ścisły kon
takt z polskimi i rosyjskimi re
wolucjonistami. W  tym samym 
roku, wzorując się na Komunie 
Paryskiej, zorganizował „bułgąr 
śką komunę“ i  w dniu 20 kwiet
nia 1871 r. napisał Wyznanie 
Komunistyczne pt. „Symbol 
Wergju“ („Symbol — Wyzna
nie“ ) w którym czytamy:

„Wierzę w zjednoczoną, po
wszechną siłę rodu ludzkiego na 
kułi ziemskiej, aby czyniła do
bro.

I w powszechny ład komu
nistyczny społeczeństw, zbawcę 
wszystkich narodów od wieko
wych cierpień i męczarni przez 
trud braterski, wolność i rów
ność.

I w promienny życiodajny 
duch umysłu, krzepiący serca i 
dusze wszystkich ludzi dla po
wodzenia i zwycięstwa komu
nizmu przez rewolucję.

Czekam obudzenia się naro
dów i  przyszłego ustroju komu 
nistycznega całego świata."

Z  odezwy tej, przypomina
jącej swoim związanym z epo
ką stylem potężne słowa Mic
kiewicza Z >,Ksiąg pielgrzym- 
stwa i narodu polskiego“ i ar
tykułów z „Trybuny Ludów“ , 
promieniuje wyraźnie bezkom
promisowa i bojowa postawa 
bułgarskiego pisarza - rewolu
cjonisty,

Z  Gałaczu wysłał Botew te
legram do Komuny Paryskiej, 
w którym przekazał jej pozdro
wienia komunistów bułgarskich, 
Napisał również artykuł pt. 
„Śmieszny .płacz“ , wyróżniając 
sję w literaturze owych czasów 
całkowitą solidarnością z komu- 
nardami. Oto fragment z tego 
artykułu, godne i dziś przypo
mnienia:

Płaczcie za Paryżem, stolicą 
rozpusty, cywilizacji, szkołą 
szpiegostwa i  niewolnictwa, pła
czcie filantropi za pałacami o- 
krutnych wampirów, wielkich 
tyranów •— za pomnikami głu
poty i  barbarzyństwa. Płaczcie! 
W ariata nikt nie zadowoli, 
wściekłego n ikt nie uspokoi.

Przeklinajcie komunistów, że 
zgubili waszą stolicę i zginęli ze 
zbójeckimi, według was, słowa
mi na ustach: wolność albo 
śmierć, ehłeb albo kula! Plujcie 
na ich trupy i na trupy tych o- 
fiar cywilizacji, które obejmo
waliście i  obejmujecie w  oso
bach swoich żon, swoich sióstr, 
swoich matek i dziś nazywacie 
wściekłymi obłudnikami, ponie
waż mieli jeszcze siłę chwycić 
za oręż i zawrócić ich z werte

to i kamienie na grób Dąbrow
skiego, bo nie stał się sługą ża
dnej koronowanej głowy, a a- 
postołem wielkiej idei, wysokie
go celu i twardą piersią oparł 
się zdrajcom Francji i winowaj
com tylu nieszczęść ludzkości.,.

Chrześcijaństwo miało swo
ich męczenników, aż nazwało 
niewolnika r?synem bożym, sy
nem człowieczym", miała ich i 
rewolucja — ąź „zrobiła z włó
częgi obywatela“ , ma ich i mieć 
będzie socjalizm, który „chce 
uczynić człowieka więcej, niż 
synem bożym i  obywatelem •— 
nie ideałem, lecz właśnie Czło
wiekiem, aby od niego zależa
ło państwo, a nie on od pań
stwa“ . Chrześcijaństwo, rewo
lucja i socjalizm — monarchia, 
konstytucja i republika — to są 
fakty i epoki historyczne, któ
rych wyrzeka się jedynie u- 
mysł, nie uznający postępu łudź 
kości.

Szkoła i tylko szkoła, mówi
ła baba „Makadonia“ *), zbawi 
Europę od przewrotu społecz
nego — szkoła i tylko szkoła 
powtarzamy my, przygotuje ją 
do tego przewrotu, lecz nie 
szkoła Złotoustego i  Loyoli, 
Wilhelma i Napoleona, lecz 
szkoła nowych idei społecznych 
— i szkoła życia!

Komuniści są męczennikami, 
ponieważ nie ważne są środki 
w ich walce o wolność, lecz — 
idea tej wałki!...

Z.K.

*) „Makedopia“ , bułgarski 
dziennik konserwatywny, w y
chodzący w owych latach w Bu
kareszcie.

Irena Krzywicka

Obraz dzikości
Ameryka milionerów, gwiazd 

filmowych, bokserów, girlsów, 
gangsterów, całej tej dziwnej 
fauny, mnożącej się z tamtej 
strony Atlantyku, najczęściej do 
staje się na karty pism i  ksią
żek. Drugą Amerykę, prawdziw
szą, a nade wszystko liczniejszą,
Amerykę ludu. pracującego, do
piero od niedawna zaczynają od 
krywać tamtejisi pisarze, szuka
jący prawdy wśród niesłychane- 
g# zakłamania, jakie tworzy spe 
ejatoię preparowana prasa, po
tężna reklama i  obłuda re lig ij
na niezliczonej ilości sekt. Do ta 
Męh pisarzy, odkrywców mało 
gnanej rzeczywistości na teryto
rium amerykańskim, należy Er- 
skine Caldwell, którego tom pt. 
„Dwie Ameryki“ wydał niedaw
no „Czytelnik“ .

Trudno się zgodzić z pomy
słem wydawnictwa, które przy
czepia autorowi tytuł, nigdy me 
pomyślany przez niego. W skład 
tomu wchodzą dwa długie opo
wiadania: „Droga tytoniowa“ 
(źle przełożony tytuł) i „Tarapa

ty lipcowe“ (jeszcze gorzej prze
łożony tytuł). Obą opowiadania 
malują przerażający wprost ob
raz współczesnego amerykańskie 
go życia: straszliwą nędzę białych 
ludzi, zaszczutych ludzi czar
nych, w obu wypadkach zdzi
czenie, sięgające granie potwor
ności, Odwrotna strona kapita
listycznego medalu. Bezradność 
farmerów, sproletaryzowanych 
przez rabunkową, obliczoną na 
doraźny zysk, gospodarkę rplną 
pirata ekonomicznego. Jednoczę 
śnie zupełne zaniedbanie psychi
czne tych ludzi, pozostawienie 
ich samyrp sobie, brak jakie j
kolwiek więzi społecznej, Ohyd
ne prawo lynchu. Sprawiedli
wość na usługach zbrodni. Tak 
wygląda tło oleodruku z barw
nych maga®ine‘ów amerykań
skich, na których pikantne dziew 
czyny uśmiechają łiS słodko do 
wysiadających z obłych limuzyn 
dżentelmenów, Znaczenie społe
czne utworów Caldwella jest 
więc niewątpliwie doniosłe.

Jednak oba te utwory są nie

jednakowej wartości. O ile „Ta
rapaty lipcowe“ sprawiają przej 
mujące wrażenie, o tyle „Droga 
tytoniowa“ budzi po prostu odra
zę. Zresztą pierwsza z tych h i
storii jest niejako łatwiejsza. 
Opowieść o polowaniu na czło
wieka, dlatego że roa czarną 
skórę, o zbiorowo dokonanym 
morderstwie dla zaspokojenia 
najniższych instynktów, przy ci 
chej tolerancji oficjalnej spra
wiedliwości _  to jest swego ro
dzaju samograj. Wymowa tego 
barbarzyństwa jest groźna i ła
twa, mówić o tym trzeba, jak to 
czyni Caldwell „prosto i z krzy
kiem“, Dla nas brzmi to trochę 
jak epizod z okresu okupacji i 
porusza wszystkie fib ry oburze
nia i  współczucia.

Za to sprawa „Drogi tytonio
wej“ jest trudniejsza.

Utwór ten, ciekawy przez to. 
Że ukazuje nieznaną połać ame
rykańskiego życia, budzi uczucie 
głębokiego wstrętu i jest arty
stycznie fałszywy. Okazuje się 
tu naocznie, że nie tylko podu
padli farmerzy są produktem 
zaatlantyekiego systemu społe
cznego, ale i  sam pisarz. Uka- 

| żując żyeie nędzarzy, nie widzi

w nich przecież ludzi. Nie ma 
występku, nie ma ohydy, której 
by te stworzenia, prymitywne, 
ciemne i  okrutne nie magły 
popełnić. Ojciec odbiera ostat
ni (ukradziony zresztą) kęs ro
dzinie i biegnie w krzaki, aby 
go pożreć samotnie, wnuk prze
jeżdża babkę samochodem i nie 
oglądając się jodzie dalej, a ca
ła rodzina obojętnie patrzy na 
leżące w błocie ciało i  dopiero 
po wielu godzinach syn trąca 
je nogą, aby zobaczyć, czy jesz
cze żyje. Tego rodzaju okropno
ściami jest najeżone całe opo
wiadanie. Ani promyczka ludz
kości, Czy to prawda? Nie! Nie 
istnieją obrazy całkowicie czar
ne. To jest właśnie owo baora- 
nie się w  świństwie, ów natu
ralizm, tak słusznie zwalczany 
w Związku Radzieckim.

Skąd taki stosunek do łudzi 
u Caldwella? Obawiam się, że 
z nieczystego źródła. Naj
bardziej rozpowszechnionym ga
tunkiem piśmiennictwa w Ame
ryce jest powieść kryminalna. 
Sensacja jednak ma to do sie
bie, że zużywa się prędko. Tak 
zwane „niziny społeczne“ są w i
docznie w Ameryce niewyeks-

ploatowanym tematem. Troszkę 
aa to wygląda, że nawet taki 
Caldwell świadomie, czy nie, u- 
waża, iż nędzarz przez sam fakt 
nie posiadania pieniędzy, jest 
zdolny do wszystkich zbrodni i 
pozbawiony jakichkolwiek ludz
kich odruchów. Jest jakieś lubo
wanie się, jakieś smakowite emo 
kanie przy opisie wszystkich o- 
brzydliwości, do jakich są zdol
ni ci farmerzy, brudni, głupi, 
wszeteczini, leniwi i wstrętni.

Amerykanina może przeni
kać przy takim opisie lu 
bieżny dreszczyk, nas ogarnia 
oburzenie. Nawet w  niemieckich 
obozach koncentracyjnych upa
dlani ludzie potrafili dać swoją 
miarę, u Caldwella nikt. Pisarz, 
który tak podchodzi do człowie
ka, nie zasługuje na miano jego 
obrońcy. Ożywiony, być może, 
najlepszą intencją, żeruje w re
zultacie na ludzkiej nędzy, łech
cąc nią nerwy sytym burżujom. 
To nie jest Zola, którego natu- 
raldstyczine utwory owiewała 
szlachetna pasja społeczna. To 
raczej Céline, to raczej M iller i 
Sartre, traktujący opis ohydy 
życia, jako cel sam w sobie.

Perełki
gwary dziennikarskiej
Jakby na potwierdzenie te

go, co pisałem o międzydziel- 
nicowej wymianie błędów ję
zykowych, zrodzonych przez 
tro jak ie  wpływy obce, dobrze 
redagowany tygodnik krakow 
ski u trwala ze szczególnym za 
miłowaniem wyrażenia i zwro
ty , trapiące ongi purystów 
warszawskich. Czytamy tu  np., 
iż „Joe został znokautowany. 
Tym niemniej otrzymał od me
nażera...“  itd . „Z im a się roz
sierdziła. Tym niemniej blisk i 
jest je j koniec“ . „Ścisłość da
ty  Urodzin Chopina nie jest 
tak  ważna. Tym niemniej...“  
itd . Najlepsza jest wszakże u- 
waga, iż „da capo”  znaczy to 
samo, co „jeszcze raz“ , ale ty l
ko w muzyce, bo w restaura
cjach mówi się „w  dalszym 
ciągu: panie starszy „opiąć!“ ... 
W imieniu starych warszawian 
zakładam protest, jakobyśmy 
kiedykolwiek używali tego w y
razu. Jest to  wymysł Wiecha, 
nie mający nic wspólnego z 
folklorem . Jestem od naszego 
miłego hum orysty dwa razy 
starszy, naniszczyłem alkoho
lu  z pewnością nie m niej niż 
on, i  to nie w „Europie“ , „B r i
sto lu“ , czy „Po lon ii“ , lecz po 
mordowniach, do których fa 
cet w  meloniku bez Korczaka 
zaglądać nie m ógł; mimo to, 
ze słowem „apiać“  spotkałem 
się dopiero w felietonikach 
,,Expressu“ . Tylko stąd do

knajp warszawskich przejść o-' 
no mogło, a nie na odwrót.

W  tym  samym piśmie czy
tamy : „N ie  można przyjąć do 
obojętnej wiadomości“  za
m iast: „N ie  można obojętnie 
przyjąć wiadomości“ . A  spe
aker radiowy powiada, że 
„chłopi przyjmowali udział w 
wycieczce“ . Udziału nie p rz y j
muje się, po polsku: udział się 
bierze. W arto i  naszej „T rybu 
nie“  to przypomnieć.

W poradach gospodarskich 
tygodnik kobiecy zaleca „uży
wać mydło przetłuszczone“  U- 
żywać nie co, ale czego. Więe 
powinno b yć : mydła przetłu
szczonego. Reporterka tego 
samego wydawnictwa, opisu
jąc narady pewnego stowarzy
szenia, powiada: „Następna o- 
bywatelka zdaje sprawzodanie 
z ostatnich wydarzeń“ , za
m iast: zdaje sprawę. Takie sa 
me masło maślane spotykamy 
u satyryka, k tó ry  opowiada, 
że „słyszano często głośny 
glos starszej s iostry“ . N ie
mniej niefortunne jest taki® 
oto zdanie pewnego k ry tyka  l i 
terackiego, k tó ry  pisze: „Ze 
szkoły wyniósł zamiłowanie do 
poezji rosyjskiej, czemu dał 
wyraz, przyswajając na język 
polski klasyków“ , zamiast: 
przyswajając językowi pol
skiemu, albo tłumacząc na ję
zyk polski.

OSTROWIDZ

Konkurs
na m łodz ieżow ą pieśń masową

Z w ią z e k  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j o g ła 
sza k o n k u rs  na m ło d z ie żo w ą  p ieśń  
m asow ą. K o n k u rs  S kładać * ię  będzie  
z d w ó ch  części

I  k o n k u rs  na  te k s t p ie ś n i;
I I  k o n k u rs  na  m u z y k ę  do n a g ro 

d zo n ych  te k s tó w .
P ieśń  p o w in n a  m ie ć  b u d o w ę  z w ro t 

k o w a  o p o w ta rz a ją c y m  s ię  re fre n ie , 
lip ś ć  z w ro te k  3—4.

T e m a ty k ę  p ie ś n i p o w in n a  b y ć  zw ią  
zana z id e o lo g ią  i  p racą  Z w ią z k u  
M ło d z ie ż y  P o ls k ie j,  na p rz y k ła d : 
b u d o w n ic tw a  so c ja lis ty c z n e g o  u s tro 
ju ,  so jusz  ro b o tn ic z o  -  c h ło p s k i, 
w s p ó łz a w o d n ic tw o  w  p ra c y , p rz y 
ja ź ń  m ło d z ie ż y  p o ls k ie j i  ra d z ie c - 
k ie j ,  s o jid a rn ó ść  z m łod z ieżą  dem o 
k ra ty c z n ą  ś w ia ta , s o lid a rn o ść  z m ło 
dzieżą k r a jó w  w a łc z ą c y c h , w a lk a  o 
w y z w o le n ie  społeczne i  n a ro d o w e , 
zd o b y w a n ie  w ie d z y , r o z w ija n ie  spya 
w n o ś c i f iz y c z n e j, ro z ry w k a , o d p o 
czyn e k , zabaw a — (te o s ta tn ie  w in 

n y  m ie ć  ró w n ie ż  sens w y c h o w a w 
czy).

Za n a jle psze  te k s ty  p rz e w id z ia n e
są t r z y  n a g ro d y :

I  — 75.000,— zl.
I I  — 50.000,— z ł.
I I I  — 25.000,— zł.
T e k s ty  w y ró ż n io n e , a n ie  n a g ro 

dzone  zostaną za kup io ne  na  z w y -  
k ły e h  w a ru n k a c h - Z M P  zastrzega 
sobie  p ra w o  d o k o n y w a n ia  p o p ra w e k , 
za zgodą a u to ra .

T e rm in  n a d s y ła n ia  p ra c  u p ły w a *  
15 k w ie tn ia  1949 r .  T e k s ty  n a le ży  o- 
znaezyć g od łe m . Imię i  n a zw isko  
a u to ra  o raz  d o k ła d n y  adres n a le ży  
podać w  z a k le jo n e j ko p e rc ie , ozna 
czone j ty m  sam ym  god łem ,- k tó r y m  
o znaczony Jest te k s t. U tw o ry  n a le ży  
p rz e s y ła ć  pod  adresem : Z a rzą d  G łó w  
n y  Z .M .P . W arszaw a, M o k o to w s k a  
J, z dop ise m  ‘ „K o n k u rs  na m ło d z ie 
żow ą p ie śń  m a s o w ą ".

O k o n k u rs ie  na m u z y k ę  ukaże  si® 
osobne og łoszen ie

H elena  B o b iń s k a
S ir. 192.

J e rz y  B ro s z k ic w ic *  — „O p o w ie ś ć
o lim p ijs k a “ .

W ło d z im ie rz  B ru s  — „P o g a d a n k i z
za kresu  e k o n o m ii“ , s tr . 74.

K a ro l C apek — „M e te o r “ , pow ieść , 
s ir ,  też.

J u lia n  G a la j — „M y s tk o w ie e  w io 
ska m a ła “ , pow ieść , s ir ,  873.

M a k s y m  G o rk i  — „A r ta m a n o w  i  
s y n o w ie " , pow ieść , s tr .  339.

Ł aza rz  K c b ry ń s k i — „M a tk a  Sau- 
v a g a " , s tr .  3B.

A le k s a n d e r  K o n o n o w  — „C h o in k a  
w  S o k o ln ik a c h " , s tr .  18.

W . I .  L e n in  — ..M a rk s iz m  a re - 
w iź jo n iz m “ , -s tr. 52. 

l.a o n id  L e o n o w  — „Z d o b y c ie  W ię l-  
pow ieść , s t r .  IM ,

B o le s ła w  L im a n o w s k i — „S ta n i
s ła w  W o re e i" . s t r .  4pi.

L is ty  ro z s trz e la n y c h  —
S. M iś c is ła w s k i — „S z p a k , p ta k  

w io s e n n y “ , p ow ie ść .
E liza  O rzeszkow a—„J ę d z a “ , „P ie ś ń  

p rz e rw a n a " , s tr .  266.
E liza  o rz e s z k o w ą  — „W y b ó r  n o 

w e l" .

Z y g m u n t O s k jy rk o  — „S z k ic e  i  ar» 
ł y k u iy ,‘, s tr ,  »2.

B o le s ła w  P ru s  — „S z k ic e  i  o b ra z 
k i “ , s tr .  217,

A d o lf R udn icki — , N ieko chana“ , 
S tr. DO.

W ła d y s ła w  Sm oleński — „ K u ź n i
ca K o t łą io jo w s k a " ,  s tr .  17?.

Jan  S o k o ło w s k i — „W ró b e l“ , stg. 
«5.

Leopold S ta ff  — „w ie rs z e  w y b ra 
n e “ , s tr .  262.

Jó ze f S ta lin  — „o p o d s taw a ch  le- 
n in iz m u " ,  s tr .  i l t i .

J(ś®ef S ta lin  — „ o  L e n in ie " ,  s tr .

Jó z e f S ta lin  — „K la s a  p ro le ta r iu 
s z y “ , s tr .  1«.

W ładysław  S zafer i Janina S z a f i
row a — „Kwiaty w  n a tu rz e  i  s z tu 
ce“ . s tr .  151.

J u r ij Tyn ian o w  — „Ś m ie rć  W a- 
z y r  M u e h ta ra " ,  s t r .  513,

W a n da  W asilew ska — „T ę c z a ” , 
p ow ie ść , s tr .  226.

A d a m  W a ż y k  — „ w  s tro n ę  h u m a 
n iz m u " ,  S tr. 154.

Z  d z ie jó w  p o ls k ie g o  ru c h u  ro b o t
n iczego , s tr .  21.

N ow e w y d a w n ic tw a  
..K s iążk i i W ie d zy ”

— .L ip n ia c y

Nie jest przypadkiem, że tego 
typu pisarze tak łatwo lądują na 
prawicy. Nie ma w nich umiłowa 
pia człowieka i  żądzy poprawy 
jego losu, Nie widzą w nsjbar- 
dziej ponurym nawet obrazie 
proletariackiego bytowania go
spodarczych i  psychicznych mo
żliwości, które stworzą z tych 
ludzi przodowników świata. 
Przeciwnie, traktując ich jak by 
dłe. idą na rękę raczej tym, któ
rzy chcieliby pracujących W 
tym bydlęcym stanie jak najdłu
żej utrzymać. Ten obraz jest ró
wnie fałszywy, jak fałszywą by
łaby zbytnia idealizacja i cukier 
kowy sosik. I  ten fałsz odbiera 
w moich oczach wartość artysty
czną „Tytoniowej drodze“ , Po
zostaje czysto reporterska war
tość odkrycia pewnych brud
nych stron amerykańskiego ży
cia, zdziczenia ludzi wydanych 
na pastwę analfabetyzmu, zabo
bonu pseudo-ręiligijnego i sa
motności. nie skorygowanej ja
kimkolwiek społecznym życiem.

W „Tarapatach lipcowych“ (ła 
dna tarapaty — dwa morder
stwa!) czuje się u Caldwella, je
żeli nie świadomą postawę spo

łeczną, to przynajmniej pewną 
namiętność reformatorską. Zre
sztą w  bardzo skromnym za
kresie. Hasłem opowieści jest: 
„Nie linczować Murzynów!“ Za
pewne, zapewne. Ale jest to, 
bądź co bądź, program minimal
ny, O jakimś zasadniczym po
stawieniu kwestii murzyńskiej, 
albo chociaż o pokazaniu Mu
rzyna w postaci innej,_ niż go
nionego zwierzęcia, nie ma w o- 

■gó’e mowy. Caldwell dowodzi 
gorąco, że Murzyn nie tknął bia
łej dziewczyny i że zamordowa
no go niewinnie. A gdyby tknął, 
zwłaszcza, że sama na to przy
zwalała? Co by wtedy powie
dział pisarz? Nie jestem pew
na, jak daleko sięga jego chęć 
równouprawnienia czarnych.

Może to nieładnie, że z pewną 
nieufnością i niechęcią mówię o 
Caldwellu, który nie zawahał 
się pokazać straszliwego zdzi
czenia swojej ojczyzny. Bądź 
co  bądź taka książka, mimo wie 
lu jej cech antypatycznych, to- 
jesi na tle Ameryki czyn społe
czny. Ale beż wyciągnięcia przez 
autora właściwych konsekwen
cji,
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lunac? »Służby Polsce«
p o m a g a j

Z inicjatywy gminnego hufca 
„SP“ z Czarnej (pow. Łańcut), 
hufce wiejskie woj. rzeszowskie 
go przystąpiły do wsipółzawod- 
nictwa w akcji „H “ . Akcja pro 
wadzona jest w ten sposób, że 
młodzież hoduie tuczniki zespo
łowo albo też ułatwia kontrakty 
wśród rodziców i  znajomych, 
którym następnie pomaga w ho 
dowli.

Hufiec szkolny gimnazjum 
rolniczego w Kołaczycach zakon 
traktował 15 tuczników, hufiec 
szkolny przy gimnazjum ro ln i
czym w Krośnie kontraktuje 38 
sztuk, junacy z hufca gminnego 
w  Krasiczynie osiągnęli już 53 
kontrakty, junacy z gminy 
Czarna przygotowują 50 kon
traktów.

Równocześnie hufce biorą 
czynny udział w  akcjach pro
pagandowych: w powiecie dę
bickim specjalne ekipy aktyw i
stów „SP“ objechały 10 gro
mad, omawiając z chłopami for 
my akcji „H “ oraz korzyści, ja
kie przynosi cna mało i średnio 
rolnym producentom.

Podobną akcję propagandową 
po wsiach przeprowadzili juna
cy powiatu Jasło, gdzie hufce 
#minne rozpoczęły hodowlę tucz

W akcji »H«
nitków wespół z tamtejszymi 
państw, majątkami rolnymi.

Szkolenie przodowników 
weterynaryjnych

Po pierwszym w wojsw. rze
szowskim kursie dla przodowa' 
ków weterynaryjnych w Brzo ■ 
zowie. Pow. Zarząd Samopomo 
cy Chłopskiej zorganizował po
dobny kurs w Przemyślu, gdzie 
z nauki korzysta 65 delegatów 
najodleglejszych gromad. O- 
prócz nauki teoretycznej, prze 
chodzą oni zajęcia praktyczne. 
.  W związku z akcją „H “ , chło 
Pi woj. rzeszowskiego masowo 
korzystam z fachowych porad 
nowo przeszkolonych przedow- 
n'ków weterynaryjnych.
Nowe aktyw is tk i spółdzielcze

Staraniem Delegatury Cen
tralnego Związku Spółdzielcze
go. odbył się w Rzeszowie kurs 
dla 39 aktywistek spółdziel
czych.

Kurs, przygotował działaczki 
ze wsi do pracy w spółdz:el- 
n ach jak: komitety członkow- 
sk e. przedszkola i  dziecince 
spółdzielcze oraz organizowanie 
kobiecych spółdzielni prac. W 
najbliższym czasie CZS organi
zuje podobny kurs dla aktyw i
stek z miast powiatowych, a 
następnie dla kobiet — spól- 
dzlelczyń z Rzeszowa. (C. BI.)

Polski przemysł p roduku je  w in«

Fobrył.i P d  1'r.go P rzcrrjdu  Fermentacyjnego prcd.ikują znane ze swej jakości wina. 
Przed wy zlaniem toina do sklepów mu: i cno w"~le miesięcy fermentować w wielkich

beczkach

O brady plesram Zw iqzku  
Sam opom ocy C hłopskiej

Listy nosi^słi czytelnik®w

Gminna Spółdzielnio w Otloczynia 
■ASy:*' i ośrodek mniZYnewY

Szanowny Towarzyszu Redaktorze!
Piszę do Was w sprawie, która wydaje mi się bardzo ważną, 

bo dotyczą organizacji ośrodka maszynowego w naszej gminie.
Kierownik naszego ośrodka tow. Piotrowicz z wielkim trudem 

nakłonił zarząd i Radę Nadzorczą Gminnej-Spółdzielni Samopo
moc Chłopska w Otłoczynie (powiat Toruń) do zebrania poświę
conego w sprawie ośrodka maszynowego w Otłoczynie. Na tym 
zebraniu przedstawił on zarządowi całokształt prac i potrzeb 
ośrodka maszynowego, stwierdzając, żo do należytego funkcjo
nowania ośrodka potrzebne jest: pomieszczenie na maszyny, któ
rym może być stodoła poniemiecka, pasy do maszyn ©młoto
wych, kuźnia i narzędzia, siewnik, cztery kosiarki, cztery w idlar- 
ki, cztery grabiarki, dwie żniwiarki, ieden śrutownik i rower dla 
ośrodka maszynowego. Wszystkie te maszyny, o które prosił 
tów. Piotrowicz są pochodzenia poniemieckiego i  dotychczas nie 
zostały spłacone przez użytkowników.

Po sprawozdaniu tow. Piotrowicza, członkowie Rady Nadzor
czej i  członkowie Zarządu oświadczyli, że spółdzielnia nie ma 
czym płacić i nie będzie płacić za maszyny, ani też pensji kie
rownikowi ośrodka.

Przewodniczący Rady Nadzorczej ob. Stanisław Kowalski n i* 
dopuścił tow. Piotrowicza powtórnie do głosu i oświadczył, ż* 
siewniki należy wyremontować i odciąć z powrotem gospoda
rzom do użytku, a ani kierownik, ani ośrodek maszynowy nie 
są potrzebne. Z jego też inicjatywy obywatele Derenicki Wła
dysław i Stanisław Nowicki wypowiedzieli się przeciwko ośrod
kowi maszynowemu i nie' dopuścili do wyboru pełnomocnika 
ośrodka maszynowego.

Podaję Wam te fakty, żebyście na łamach „Trybuny Ludu“ 
zdemaskowali wrogą robotę takich panów Kowalskich, którzy 
nie chcą dopuścić do tego, by biednemu chłopu los się poprawił.

FCH ¡gtsapraäffsy rynek 
na okres przedświąteczny

W związku ze zwiększonym 
zapotrzebowaniem na artykuły 
spożywcze w okresie przed
świątecznym — PCH rozprowa
dzi na rynku krajowym poważ
ne ilości wszelkiego rodzaju to
warów.

Placówki terenowe PCH roz
prowadzą m. in.: 1.150 litrów  wi 
na krajowego (od 1Ć5 zł za bu
telkę). W kwietniu PCH dostar
czy na rynek ogółem 21 ton wy
robów cukierniczych, w czym 
40 ton czekolady.

Oprócz tego Centrala Handlo
wa przeznacza na zaopatrzenie 
rynku w okresie przedświątecz
nym 2.600 tys. szt. puichników 
i proszków do, pieczenia, 1 miln. 
szt. aromatów, 1.700 tyś. szt. cu
kru waniliowego, 1 miln. szt. bu

ENERGETYCY W RUCHU  
ŁĄCZNOŚCI

Podobnie iak w  iajnych prze
mysłach również na, terenie e- 
nergetyki. rozwija się akcja 
łączności ze wsią.'

Ostatnio nip. pracownicy Zjed 
noczenia Energetycznego Okrę
gu Warszawskiego wyremonto
wali bezinteresownie w warszta 
tach elektrowni traktor dla wsi 
Babuszewo w woj. warszaw
skim. Warto również wspom
nieć. iż w  ufo. miesiącu pracow 
nicy Zjednoczenia Energetycz
nego Okręgu Płocko - Włocław
skiego zaopiekowali się ośrod
kiem maszynowym w Drobinie.
Dokonano dokładnego przeglą
du ośrodka i  udzielono doraź
nej pomocy i  wskazówek. ^Jed
nocześnie zabrano niektóre częś 
ci maszyn do reparacji w  Płoc
ku.

CZĘŚCI ZAMIENNE  
DO „CHAUSSONOW“

I  C IĄGNIKÓW  „ZETOR“
,Motozbyt“ zawarł ostatnio 

umowę, która przewiduje dosta 
wę z Francji części zamiennych 
do autobusów „Chausson“ na 
sumę 35 miln. te. framc.. Części 
te mają być dostarczane sukce
sywnie w ciągu trzech miesię
cy.

Jednocześnie umowa przewi
duje dostarczenie Motozbytowi 
90. silników typu „Panhard“ . Są

dymów, 9 tys. ton cukru, 320 
ton oleju, 1.500 ton margaryny, 
150 ton ceresu, 785.445 butelek 
wina zagranicznego, 300 ton sy
ropów i dekstryny, 300 ton mąki 
ziemniaczanej.

Biorąc, pod uwagę zwiększone 
zapotrzebowanie na artykuły ko 
loniałne PCH rozprowadzi na te 
renie całej Polski 800 ton po
marańcz i grapefruitów, 46 ton 
herbaty, 25 ton papryki, 1.000 
ton kawy ziarnistej.

Z zakresu dystrybucji artyku
łów rolnych PCH dostarczy 
26.674 ton mąki żytniej, 20.454 
ton mąki pszennej, 2.150 ton 
kasz. Nadto rozprowadzone bę
dzie ok. 1.000 kg miodu natural
nego.

to silniki stosowane w „Chaus- 
sonach“ . S iln iki te dostarczane 
będą w ilości 6 sztuk miesięcz
nie, poczynając od najbliższego 
czasu.

W związku z przewidzianym 
importem z Czechosłowacji 
większych ilości ciągników typu 
„Zetor 25“  duże znaczenie posda 
da sprawa dostaw części zamień 
nych do tych ciągników.

Na mocy umowy z czechosło
wacką firmą ,KOVO“ — „M o
tozbyt“ zorganizował skład cz#ś 
ci zamiennych do ciągni
ków „Zetor“ . Zadaniem tego 
składu jest odbiór, magazynowa 
nie i  wysyłka części zamien
nych do „Zetorów“ , przy czym 
części te wydawane będą na za
potrzebowanie „TOR“ .

EKSPORT PIERZA
Centrala Spółdzielni Mleczar

sko -  Jajczarskich w r  194! 
znacznie podwyższyła eksport 
pierza. Ogółem w roku ub. w y
eksportowano 75,5 tony z czego 
piór kurzych — 2.200 kg, ka
czych— 800 kg, puchu — 3.050 
kg. Poważną pozycję stanowiły 
pióra jako surowiec do wyro
bów, galanteryjnych, których ek 
sport wyniósł 3.585 kg.

Zracjonalizowanie hodowli 
drobiu wpłynie znacznie na pod 
wyższenię eksportu w roku bie
żącym.

(Dokończenie ze str. 1)
Komitet Sklepowy jest bezpo

średnim łącznikiem zarządu gro 
madgkiego z filią  gminnej spół
dzielni lub jej zakładu gospodar 
czego, jak — ośrodek .maszyno
wy, młyn itp. Łączność ta sta
nowi wielką szkolę społecznej 
pracy gromady, szczególnie dla 
kobiet wiejskich i instrument 
bezpośredniej kontroli.

Komitet sklepowy, ze wzglę
du na swój skład i udział przed
stawicieli związków zawodo
wych, jest. najbardziej wymow
nym wyrazem sojuszu robotni
czo-chłopskiego w walce z wy
zyskiem i w walce ze spekula
cją na wsi.

Podobne zadanie ; jak w gro
madzie komitety sklepowe, ma
ją do wykonania powoływane 
przez zarządy gminne, powia
towe, wojewódzkie i  Zarząd 
Główny ZSCh — rady kontroli, 
do których wchodzą także o- 
bok przedstawicieli ZSCh —. 
przedstawiciele związków za
wodowych.

Koło gromadzkie 
podstawowym ogniwem 

organizacji
Trzecią bardzo istotną cechą 

nowego statutu jest przeniesie
nie ro li i  zadań Związku Samo
pomocy Chłopskiej na gromadę. 
Koło i zarząd gromadzki ZSCh 
stają się ośrodkiem, kierują
cym gospodarczym i ku ltura l
no-oświatowym życiem groma
dy.

Dalszym zadaniem zarządu 
gromadzkiego jest utrzymywa
nie stałej łączności z facho
wym aparatem państwowej ad
m inistracji rolnej oraz z gmin
ną spółdzielnią „Samopomoc 
Chłopska“ .

W związku z tym, że funkcje 
zrzeszeń branżowych przejmu
je koło gromadzkie i  wykonuje, 
je za pomocą grup hodowców 
i plantatorów, nie będzie po
trzeby dalszego istnienia, zrze
szeń branżowych ze swymi wda 
dzami i  zarządami, na szczeblu 
centralnym, wojewódzkim i po
wiatowym.

Olbrzymią rolę ma ponadto 
do odegrania koło gromadzkie

Prawdą jest, że w  okresis 
przed pierwszą wojną światową 
księża polscy w  dużej większo
ści toczyli walkę z Niemcami. 
Praw’dą jest, że w okresie mię
dzywojennym byli księża, którzy 
wnieśli duży wkład do ku ltury 
polskiej, jak znakomity dyryr , 
gent chóru ks. Gieburowski z 
Poznania, czy światowej sławy 
uczony ks. kan. Kozierow^ki z 
Winnej góry. Prawdą jest, że w 
okresie okupacji wielu polskich 
księży zginęło w  obozach kon
centracyjnych.

Ale niestety prawdą jest rów
nież to, że po odzyskaniu niepo
dległości nie wszyscy księża za
ję li obywatelską postawę, usiłu
jąc usprawiedliwiać atak. papie
ża na nasze Ziemie Odzyskane. 
Podczas gdy Państwo łożyło po
ważne sumy na odbudowanie ko 
ściółów, jak np. katedry poznań. 
skiej, część kleru „wzięła się“ za 
politykę. Tu imć przewielebny 
pleban namawiał do niepłacenia

ZSCh przy opiniowani^ wnios
ków o kredyt, przy sprawied
liwym . rozkładzie podatku grun 
towego i w organizacji pomocy 
sąsiedzkiej.

Projekt nowego statutu prze
widuje dalszy rozwój i rozsze
rzenie pracy kół gospodyń 
ZSCh przez ułatwienie zdoby
cia za ich pośrednictwem pra
cy zarobkowej żonom i cór
kom chłopów, zwłaszcza mało
rolnych.

Pogłębienie pracy kulturalno- 
oświatowej na wsi ułatwione 
włączeniem TUL do ZSCh bę
dzie się wyrażać m. in. zmo
bilizowaniem wszystkich sił do 
walki z ; analfabetyzmem, szko
leniem synów i córek bezrol
nych, małorolnych i  średnio
rolnych na rozmaitych kursach 
specjalnych; kierowaniem bied
nej i średniozamożnej młodzie
ży wiejskiej do szkół przemy
słowych, pomocą w  umieszcza
niu zdolniejszych na wyższych 
uczelniach, jak największym 
wykorzystaniu bibliotek gmin
nych.

ZSCh będzie okazywać wszech 
stronną pomoc Związkowi Mło
dzieży Polskiej oraz będzie or
ganizował współpracę z tym 
związkiem.

Pogłębienie sojuszu 
robotniczo-chłopskiego

Projekt statutu stawia zagad
nienie wzmocnienia sojuszu ro
botniczo-chłopskiego, jako wa
runku wypełnienia tych za
dań.

Związek Samopomocy Chłop
skiej organizować więc będzie 
łączność fabryk ze wsią, przez 
wspólne. z radami. zakładowymi 
fabryk ustalanie niezbędnej 
pomocy w celu gospodarczego 
i kulturalnego zbliżenia robot
ników i chłopów, w  celu wzmóc 
nienia frontu walki z wyzys
kiem kapitalistycznym na wsi 
i w  mieście.

Zadania w „akcji H ”
Jako najbliższymi zadaniami 

ZSĆh. w dziale produkcji rolnej, 
plenum zajęło się rolą związku 
w akcji „H “ i  w  kampanii tego
rocznych siewów wiosennych.

katecheta: policzkował uczniów. 
*

Oto kilka przykładów:
Ks. Nogaj nie był z zawodu 

prefektem. Ale ciesząc się zau
faniem swych władz, z ich po
mocą stał się prefektem w śred
niej szkole zawodowej nr. 1 w 
Poznaniu. Uczniów swoich prze
konywał, że każdy młody czło
wiek, który należy do ZMP lub 
jako junak SP pracuje nad od
budową kraju, „jest świnią a nie 
.człowiekiem“ .

Wmawiając młodzieży, że rząd 
chce znieść naukę religiii, ksiądz 
prowadził homeryckie boje z na
uczycielami biologii i  .fizyki. 
Wskutek protestu dyrekcji szko 
ly, komitetu rodzicielskiego i 
uczniów, ks. Nogaj został usunię 
ty. Wątpliwe jednak, aby na no
wym stanowisku zmienił swe 
postępowanie.

*
Ksiądz Michalski w Zielonej

Sprawy te referował wicepre
zes Zarządu Głównego ZSCh 
— inż. Dumański.

Udział ZSCh w pracy nad 
wzmożeniem hodowli wyrażać 
się powinien w propagowaniu 
tej akcji, organizowaniu i  prze
prowadzaniu _ kontroli społecz
nej oraz w bezpośrednim orga
nizowaniu produkcji w groma
dach.

W czasie tegorocznej kampa
nii wiosennych siewów, ogni
wa ZSCh główną uwagę zwró
cą na likwidację odłogów i na 
organizowanie pomocy sąsiedz
kiej., Ponadto ZSCh dopilnowu
je właściwego rozprowadzenia 
nawozów sztucznych, przydzia
łu kredytów oraz rozprzedaży 
nasion kwalifikowanych i od
powiedniego wykorzystania ma 
szyn z ośrodków maszynowych 
i siewników, stanowiących wła
sność prywatną.

Masy chłopskie potępiają 
reakcyjną część kleru

Zebrani wyraźnie ustosunko
wali się do oświadczenia Rzą
du w sprawie stosunku Pań
stwa do Kościoła, podkreślając, 
że masy chłopskie przyjęły to 
oświadczenie z dużym zadowo
leniem. Chłopi, a z nimi Zwią
zek Samopomocy Chłopskiej, 
pragną współpracować czynnie 
z tą częścią Kleru, która pozy
tywnie ustosunkowuje się. do 
przemian, zachodzących w Pol
sce. Będą oni jednak bezwzględ 
nie przeciwstawiać się wszel
kiej wrogiej działalności księ
ży, którzy chcieliby siać na wsi 
zamęt i utrudniać realizację 
wielkich zadań, stojących przed 
wsią polską.

Zbliżający się trzeci kongres 
postawi przed półtoramilionową 
organizacją chłopską wielkie 
zadania, wieś polska wchodzi 
bowiem na nowe drogi. Zada
niem związku będzie mobiliza
cja podstawowych mas chłop
skich do walki o nowe oblicze 
wsi. Te nowe zadania realizo
wane będą w warunkach za
ostrzającej się walki klasowej 
z elementami kapitalistycznymi 
i: reakcją, usiłującymi zahamo
wać procesy dokonywujących 
się przemian.

mał kilka ha na nowy cmentarz, 
postanowił w  starym prowadzić 
„planową gospodarkę“ . Odmó
w ił więc pochowania zmarłego 
kierownika szkoły z Przytoku 
ob. Zielińskiego, ponieważ rze
komo nie było miejsca. Ob. Zie
liński był praktykującym kato
likiem, a jedynym jego „grze
chem“ było to, że współpraco
wał z ZMP i  pomagał junakom 
ze „Służby Polsce". Po ostrej 
interwencji miejscowych władz 
miejsce znalazło się i  to nawet 
do wyboru.

*
Ale chyba najbardziej bojo

wo usposobionym był ks. Ha- 
wełka. W czasie prowadzonej w 
kościele w Słupi pod Bralinem 
lekcji relig ii wymierzył swym 
uczniom ni mniej n i więcej ty l
ko 16 (szesnaście) policzków. Jak 
na jednogodzinną lekcję, to istot 
nie -„pedagogiczny“ rekord. 
„Duszpasterz“ zapomniał w ido
cznie, że państwo, które mu pła
ci pensję, nie uznaje takiej 
„nauki“. ’. (jod).

Dr. praw
IG19HCY H0LZER

wicedyrektor Departamentu Ogólnego w Minister
stwie Przemysłu i Handlu, odznaczony Złotym 
Krzyżem Zasługi, zmarł dn. 26.I I I .1949 r., przebyw

szy lat 53.
W zmarłym tracimy oddanego pracownika Polski 

Ludowej.
Ministerstwo Przemysłu i Handlu

Z głębokim żalem dowiadujemy się, że w dniu 
26 marca 1949 r. zmarł

tow. Dr IGNACY MOLZER
wicedyrektor Departamentu Ogólnego Ministerstwa 

Przemysłu i Handlu.
W  zmarłym tracimy towarzysza o nieskazitelnym 

charakterze i oddanego członka PŻPR.
Podstawowa Organizacja PZPR 

Ministerstwa Przemysłu i Handlu Górze za bardzo, się przejął spra 
podatków, gdzie indziej ksiądz | wą planowania. Mimo, że otrzy-

Zycie gospodarcze

Bicie uczniów  po tw arzy
M etoda wychowawcza pewnych „pedagogów1

Z partyjnym pozdrowieniem ,
L. K. (nazwisko znane redakcji]

0@nny wynalazek fcboSnika
nic lwi 

Elektrowni
Bolączką Elektrowni Bydgos

kiej na Jachcicach, były przer
wy w produkcji i  postoje'ma
szyn, spowodowane częstym pę
kaniem stalowych sprężyn w wa 
gach automatycznych, służących 
do dawkowania węgła do kot
łów.

Ślusarz Leon Baumgart skon-

pracę
Bydgoskie]
struował dźwignię, którą zastą
pił sprężyny. Dwie wagi auto
matyczne, w których zastosowa 
no dźwignie pomysłu Baumgar- 
ta, już od k ilku  miesięcy funk
cjonują nienagannie, zapobiega
jąc postojom maszyn i przer
wom w dostarczaniu energii e- 
lektrycznej,

Wiadomości a krafu
PGR OKRĘGU SZCZECIŃ
SKIEGO ROZPOCZĘŁY PRACE 

ROLNE
P a ń s tw o w e  G o sp o da rs tw a  R olne  

o k rę g u  szczec ińsk iego  p rz y s tą p iły  do 
w io s e n n y c h  p ra c  p o ło w y c h  w zespo
ła c h : W o jta s z y c e , D u n o w o  i  K o n a - 
rz e w o  (p ow . N o w o g a rd ), Dąfcie, Z e l-  
n o w o  i  D o ln o  (p ow . Ł ob e ż) o raz  k i l 
k u n a s tu  zespo łach  w  p o w . g ry  f i ń 
s k im  i  k a m ie ń s k im .

PRZODOWNICA  
SŁUŻBY ZDROWIA  

DYREKTOREM SANATORIUM
J a d w ig a  Ja go d z ińska , p rz o d o w n ic a  

s łu ż b y  z d ro w ia  m ia n o w a n a  zosta ła  
p ie rw s z y m  na  D o ln y m  Ś ląsku  d y 
re k to re m  a d m in is t ra c y jn y m  sa na to 
r iu m  d la  p łu c n o -c h o ry c h  w  K a m ie n 
n e j G órze .

WOJ. KIELECKIE  
NA ODBUDOWĘ WARSZAWY

( lo re s p . w ł. ) .  W o je w ó d z tw o  k ie 
le c k ie  w p ła c iło  na  o d b u d o w ę  s to lic y  
67.¿88.574 z ł. os ią g a ją c  105 p ro c . p re 
l im in o w a n e j s u m y . N a  p ie rw s z y m  
m ie js c u  w  o p ła ta c h  z n a la z ł się p o 
w ia t  ra d o m s k i, na  d ru g im  p o w ia t 
k o z ie n ic k i,  n a le żą cy  do b a rd zo  z n i
szczonych , na trz e c im  m ia s to  K ie lc e .

P od  w z g lę d e m  o f ia rn o ś c i p o je d y n 
czych  o b y w a te li — na  p ie rw s z y m  
m ie js c u  s to ją  K ie lc e , na  d ru g im  - -  
O s tro w ie c , na  trz e c im  — R adom . (Ł>.

W3PGŁZAWODNICTWG  
PRACY W PRZEMYŚLE 

ODZIEŻOW YM
W  z a tru d n ia ją c y c h  o gó łe m  3.731 

ro b o tn ik ó w  łó d z k ic h  Z a k ła d a c h  P rze

m y s lu  O dz ieżow ego  r o z w ija  się ruch 
zespo łow ego  w s p ó łz a w o d n ic tw a  p ra 
cy . J a k  w y k a z u ją  dane na  d z ie ń  35 
bm ., we w s p ó łz a w o d n ic tw ie  zespo ło 
w y m  u d z ia ł b io rą  4.742 osoby, t j .  
p ra w ie  59 p ro c e n t w s z y s tk ic h  z a tru 
d n io n y c h . 35 p ro c . w sp ó łz a w o d n ic z ą 
c y c h  s ta n o w ią  k o b ie ty .

KONTRAKTACJA  
TRZODY CHLEWNEJ 
W WOJ. ŁÓ D ZK IM  

W  w o j.  łó d z k im  z a k o n tra k to w a n o  
na  d z ie ń  31 m a rc a  b r . o k . 43.000 szt. 
trz a d y  c h le w n e j. P ie rw sze  m ie jsca  
pod  w zg lę d e m  lic z b y  z a k o n tra k to 
w a n y c h  tu c z n ik ó w  z a ję ły  p o w ia ty :  
łó d z k i (p la n  w y k o n a n o  w  1Ó5 p roc .) 
i  łę c z y c k i (100 p ro c ) .

Slslni Ifomlleiu 
Współpracy 

Gaspodarciei 
Falski i CSR

Polski Komitet Normalizacyj
ny i Ce3kosloveńska Spoiecnośt 
Normalizacni, współpracując w 
zakresie zagadnień normaliza
cyjnych opracowały m. in. Sta
tut Komitetu Współpracy Gos
podarczej, w  dziedzinie norma
lizacji i  zorganizowały pracę 
14 komisji. Prace Komitetu u- 
łatwią współpracę gospodarczą 
obu krajów.

Spor!

Przed Biegami Narodowymi
w stolicy

W  S tó ł. U rz ę d z ie  K u l t u r y  F iz y c z 
n e j o d b y ła  się k o n fe re n c ja  o rg a n i
z a c y jn a  w  s p ra w ie  B ie g ó w  N a ro d o 
w y c h  na  te re n ie  W a rsza w y  z u d z ia 
łe m  p rz e d s ta w ic ie li p a r t i i  p o l i ty c z 
n y c h , o rg a n iz a c ji m ło d z ie ż o w y c h , 
O K Z Z , K u r a to r iu m  S zko lnego , posz
c z e g ó ln y c h  p io n ó w  s p o r to w y c h  i  
W O Z L A .

P o s ta n o w io n o , że B ie g i N a ro d o w e , 
k tó re  odbędą  s ię  w  d n . 8 m a ja  b ę 
dą p ie rw s z ą  k o n k u re n c ją  na O dzna- 
k ę  S p ra w n o ś c i F iz y c z n e j i  p rz e p ro 
w ad zo n e  będą w  k i lk u n a s tu  p u n k 
ta c h  m ia s ta . O rg a n iz a c je  poszczepól 
n y c h  b ie g ó w  p rz e p ro w a d z ą : K u ra to -

r iu m  szko ln e , K o m e n d a  ,,S łużba  P o l 
sce“ , O K Z Z , A W F , G w a rd ia , M B P , 
W K S  L e g ia  i  D o w ó d z tw o  W o js k  L ą 
d o w y c h  i  L o tn ic z y c h .

P o n a d to  S to i. U rz ą d  K u l t u r y  F i-  
z y czn e j z o rg a n iz u je  b ie g  p rz o d o w 
n ik ó w  p ra c y  na S ta d io n ie  W o jska  
P o ls k ie g o . B ie g i N a ro d o w e  ro z g ry w a  
ne będą w  trz e c h  k a te g o r ia c h : ¿00 
m e tró w  d la  k o b ie t, 1.000 m , d la  j u 
n io ró w , 3.000 m  d la  s e n io ró w . 40 za 
w o d n ik ó w  i  z a w o d n ic z e k  k tó rz y  u -  
z y s k a ją  n a jle p sze  w y n ik i  będzie  s ta r  
to w a ć  w  b ie g u  w o je w ó d z k im  w  d n . 
29 m a ja .

W kilku
N a zaproszen ie  ZS „G w a rd ia “  p rz y  

b y w a  w  d n iu  5 k w ie tn ia  do P o ls k i 
m i l ic y jn y  zespó ł p ły w a k ó w  w ę g ie r 
s k ic h . G oście  ro z e g ra ją  z a w o d y  z re 
p re z e n ta c ją  W a rs z a w y , a n a s tę p n ie  
u dadzą  się  na  w y s tę p y  do  Ł o d z i, P o 
zn a n ia  i  B y to m ia .

O n e g d a j o d b y ła  s ię  o d p ra w a  d z ia 
ła c z y  i  z a w o d n ik ó w  s e k c ji  m o to c y 
k lo w e j R K S  S k ra . U s ta lo n o  p la n  
p ra c y  na  n a jb liż s z ą  p rzysz ło ść  i  o- 
m ó w io n o  s p ra w y  zw ią za n e  z k o n 
s e rw a c ją  re p re z e n ta c y jn e g o  to r u  żu 
ż low e g o  p rz y  u l.  W a w e ls k ie j.

*
D o  W a rs z a w y  p rz y b y ł d r  H ep p , d y  

r e k to r  b u d a p e s z te ń s k ie j A k a d e m ii 
W y c h o w a n ia  F iz yczn e g o  ce le m  z w ie 
dzen ia  A W F  na  B ie la n a c h  o raz  za
p o zn a n ia  się ze s z k o le n ie m  w  d z ie 
d z in ie  w y c h o w a n ia  fiz y c z n e g o  w  P ń 
sce.

*
Z a rz ą d  G łó w n y  Z rze sze n ia  S p o r

to w e g o  „ K o le ja r z “  o g ło s ił k o n k u rs  
na w y k o n a n ie  o g ó ln e j o d z n a k i Z rz e 
szenia . O dznaka  m u s i sy m b o liz o w a ć

zdaniach
łączność s p o r tu  z w ią zko w e g o  z k o 
le jn ic tw e m . D la  u c z e s tn ik ó w  k o n 
k u rs u  w yzn a czo n o  3 n a g ro d y : 10.000 
zł, 7.500 z ł i  5.000 z ł. P ro je k ty  n a le 
ż y  n a d s y ła ć  do  15 k w ie tn ia .

*
M ię d z y n a ro d o w a  U n ia  B o kse rska  

u s ta li ła  s k ła d  p ię ś c ia rs k i re p re z e n 
ta c j i  E u ro p y , k tó ra  w  d n iu  29 k w ie  
tn ia  m a się  sp o tka ć  z re p re z e n ta c ją  
A m e r y k i w  C h icago. Ze sp ó ł E u ro p y  
tw o rz y ć  będ ą : B a n d in e ll  (W ło ch y ), 
C s ik  (W ę g ry ) F o rm e n t i (W ło c h y ), 
S u a n w a tt (D an ia ) T o rm a  (CSR)" i  
P a p p  (W ę g ry ). R e p re z e n ta n tó w  W 
w adze  c ię ż k ie j i  p ó łc ię ż k ie j n ie  w y 
znaczono .

*
W  sobo tę  o d b y ł się na  T a m iz ie  wy 

śc ig  w io ś la rs k i „ó s e m e k “  O x io rd u  i 
C a m b rid g e . W y ś c ig  w y g ra ła  osada 
C a m b rid g e  w  czasie  17,50 .w y p rz e 
d za ją c  o je d n ą  c z w a rtą  d łu g o śc i lo 
d z i osadę O x fo rd u . W y ś c ig  b y ł  em o
c jo n u ją c y  i  jeszcze na 200 m  p rzed  
m e tą  n ie  b y ło  w ia d o m o , kto będzie 
zwycięzcą.
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Wnrszowskle fabryki 
slajq do czynu 1-Mojowego

Czyn 1 - Majowy stopniowo ogarnia wszystkie warszawskie 
nakłady pracy. Codziennie napływają do naszej redakcji meldun
ki o przyjętych przez poszczególne załogi zobowiązaniach oraz 
o wyzwaniach innych załóg, innych zakładów. Meldunki te w mia
rę napływania, będziemy podawać do wiadomości naszym czy
telnikom.

i W ramach Czynu 1 - Majowe
go załoga fabryki dawn. „Szpo- 
tański“ zobowiązuje się skrócić 
wykonanie planu 5 miesięcznego 
do 4 mięsa i 14 dni.

Doceniając ogólnokrajowe zna 
czenie trasy W — Z załoga zo
bowiązuje się wykonać do dnia 
l.V. br. aparaturę konieczną do 
oddania trasy do użytku.

Prócz tego załoga zobowiązuje 
się wykonać 6 - połową rozdziel 
aię wodoszczelną wysokiego na
pięcia, 7 - połową rozdzielnię 
główną dla Państwowej Szkoły 
Inżynierii w W-wie, dla włas
nego laboratorium 1 trans
formator probierczy oraz dla 
Elektrowni Łódzkiej 4 zespoły 
wyłączników małoolejowych.

Równocześnie załoga wzywa 
ZakSady Wytwórcze Aparatury 
Oświetleniowej „Borkowscy“ do 
podjęcia analogicznych zobowią 
zań.

*
Załoga Zakładów Wytwór

czych Aparatury Oświetlenio
wej A  - 52 (dawn. „B-eia Bor
kowscy“ ) na ogólnym zebraniu 
dnia 25 bm, postanowiła ku u- 
ezczeniu święta 1 Maja wyko
nać piań czteromiesięczny do 
dnia 25 kwietnia br., wzmóc dy
scyplinę pracy przez zlikwido
wanie nieusprawiedliwionych 
nieobecności i spóźnień oraz wy

konać dodatkowo produkcję 
wartości 1.814.200 zł.

W celu umożliwienia wykona
nia dodatkowej produkcji zało
ga wzywa fabrykę „Giesche“ do 
dostarczenia zamówionych kor
pusów porcelanowych do dnia
10 kwietnia.

Prócz tego załoga postanawia 
przyłączyć się do walki o w y
gospodarowanie na swym tere
nie dodatkowych wartości przez: 
1) wzmożenie współzawodnictwa 
i podniesienie organizacji pra
cy, 2) podniesienie dyscypliny 
pracy, 3) zmniejszenie ilości go
dzin nadliczbowych, 4) mobili
zację załogi do opracowywania 
i zgłaszania pomysłów uspraw
nień, 5) wyzyskanie do produk
cji odpadków metali koloro
wych, 6) obniżenie wskaźnika 
zużycia materiałów biurowych o 
7,4 proc. oraz 7) używanie od
padków drewnianych, do rozpa
lania pieców.

Zebrani uchwalili wezwać 
PZT do powzięcia zobowiązań 
1 - Majowych.

*
Podobne zobowiązania przyję

11 robotnicy Państwowego Przed 
siębiorstwa Budowlanego I, pra
cownicy Centrali Handlowej 
Przemysłu Chemicznego, fabry
ki ćżekffłady „Pr, Fucfe»“ , Csn- 
fc-.ólnsgó Zarządu Przemysłu Ty 
toniowsgo i in

5000 dzieci hąizm się bawić 
w .ogródkach jordanowskich

Wydział Wczasów ZM prowa
dzi w Warszawie 10 Ogródków 
jordanowskich. W tym roku bę
dą otwarte ogrody na Grochó
wie, w Parku Wierzbickiego i 
pięknie położony w lasku na Bić 
łanach, przy ul. Cegłowskiej.

Na Bielanach będą zorganizo
wane także półkolonie letnie dla 
750 dzieci. Dzięki staraniom Wy 
działu Wczasów, ogrody jorda
nowskie otwarte są od godz. 8 
rano do zmierzchu w dni po
wszednie, niedziele i święta.

Specjalnie wyszkolony perso
nel opiekuje się dziećmi, organi
zując zespołowe zabawy oraz 
ćwiczenia gimnastyczne,

Wydział Wczasów zorganizo. 
wał specjalny 80-godzinny kurs 
dla instruktorów Ogrodów Jor
danowskich. Na kurs uczęszcza 
35 osób.

Wszystkie świetlice mają apa
raty radiowe, biblioteki, oraz za
prenumerowane 11 ilustrowa
nych pism dziecięcych polskich 
i zagranicznych. W większości 
są stoły ping-pongowe i dziecię
ce warsztaty stolarskie.

Z Ogródków Jordanowskich 
korzystać mogą wszystkie dzieci 
w wieku od 4 do 14 lat. Zimą 
dzienna frekwencja wynosi 3.500, 
wiosną i  latem ponad 5.000 
dzieci.

Warszawska młodzież 
interesuje się lotnictwem

W tych dniach zakończony 
został zorganizowany przez L i
gę Lotniczą Kurs Ogólnołottii- 
ezy.

Pomimo, że, program kursu 
był obszerny, wyniki egzami
nów były bardzo dobre. Świad
czy to o dużym zainteresowa
niu warszawskiej młodzieży 
lotnictwem.

Prymusem kursu został u- 
czeń Państwowego Liceum Me
chaniczno - Lotniczego, Marian 
Suski, z koła L, L. Nr 26. Po
za tym wyróżniła się Irena Mo
dzelewska, uczennica Państwo
wego Gimnazjum i  Liceum im. 
Słowackiego.
Słowackiego. (i) |

Plenum Stołeczne 1 .1 . rozstrzygnęło 
które nazwy ulic obowiązują

Tow. Żgzmk-MidiGlski -  pKewodoiczficyiii Sl. R.H.
51 Plenum Stół. Rady Narodowej stało pod znakiem zmian 

personalnych i organizacyjnych w łonie St. RN. M. in. dokona
no wyboru prezydium St.RN, na czele którego stanął tow. Źa- 
ruk-Michalsld.
Obrady poprzedziło przyjęcie 

przez aklamację dwóch rezplu- 
cji. W pierwszej z nich St.RN 
potępiając działalność anglo
saskich podżegaczy do wojny, 
zgłasza swe przystąpienie do Pol 
skiego Komitetu Obrońców Po
koju.

W drugiej rezolucji Plenum 
StRN wyraziło całkowite popar 
cie stanowiska Rządu wobec Ko 
ścioła. StRN — mówi rezolucja 
— pragnie, aby Kościół zgodnie 
t  oświadczeniem Rządu, korzy
stał z, całkowitej, swobody, lecz 
nie wolno mu jej nadużywać.

Po rocznym namyśle
Jednym z ciekawszych punk

tów obrad była sprawa nazw 
ulic. Referując to zagadnienie 
wiceprzewodniczący StRN, tow. 
Dworakowski zaznaczył, że Ko
misja Zmian Nazw Ulic StRN 
współpracowała ściśle z Komi
sją Obywatelską, składającą się 
z przedstawicieli partii politycz
nych. Zw. Zaw. Literatów, Dzień 
nikarzy, Urzędu Konserwator
skiego, Warsz. Tow. Naukowego, 
Archiwum.

Za zasadę przyjęto, że w naz
wach Warszawy „żyje je j'p rze 
szłość. Nazwy historyczne jako 
pamiątka powinny być chronio
ne.

Historia zwysćęża
Wobec tego Komisja postano

wiła zachować nazwy ulic: Al. 
Jerozolimskie (na całej długości 
od PI. Zawiszy do wiaduktu Po
niatowskiego), Wronia, Wiejska, 
Złota, Wileńska, Żurawia (na ca 
łej długości od PI. 3 Krzyży do 
ul. Poznańskiej). Komisja jest 
też zdania, że należy przy
wrócić stare historyczne nazwy, 
jak ul. Piękna (Piusa XI), Nie
cała (zamiast Alberta króla Bel
gii), pl. Warecki (pl. Napoleona), 
Sadowa (ks. Skorupki), Wiślana 
(ks. Siemca). Natomiast uchwa
lono zatwierdzić przemianowa
nie ulic: Brukowej — na Okrzei, 
Żelaznej — na M. Buczka, Twar 
dej — na KRN, Szucha — na I 
AWP, Pl. Saski — na Pl. Zwy
cięstwa, Pierackiego — na Mło
dzieży Jugosłowiańskiej, Szero
kiej — na K. Wójcika.

Plenum StRN zatwierdziło 
wnioski. Komisji Zmian Nazw 
Ulic, wprowadzając poprawkę, 
że o nazwaniach ulic jak Pogo
nowskiego, Dalberga (Falisława) 
zadecyduje właściwa DRN.

Nowe prezydium StRN
Wskutek powołania przewodni 

cżącego StRN tow. Sankowskie- 
go do Biura Kontroli Rady Pań
stwa oraz zdekompletowania Pre 
zydium z powodu rezygnacji 
dwóch dalszych członków, resz
ta członków oddała mandaty do 
dyspozycji Plenum.

Nowe prezydium StRN wybra

ńe jednogłośnie przez Plenum, 
ukonstytuowało się w składzie: 
tow. Żaruk-Michałski przewod
niczący, zastępca tow. Z. Dwo
rakowski, członkowie Prezydium 
tow. tow.: St. Zawadzki, Skrzy
pek W. oraz ob. T. Ślęzak.

Ustępującemu przewodniczące 
mu tow, Bańkowskiemu, Plenum 
St. RN wyraziło podzięko
wanie w specjalnej uchwale,

W czasie zebrania zostało rów 
nież wprowadzonych w urząd 
44 nowych radnych głównie ro
botników i przodowników pracy. 
Plenum zatwierdziło też prze
prowadzoną przez prezydium 
StRN reorganizację komisji, w 
wyniku której ilość komisji 
StRN została ograniczona do 12.

Zmienimy wygląd stolicy
Omawiając przygotowania do 

„miesiąca czystości“ i walki o 
zieleń, tow- Dworakowski wska
zał na konieczność udziału w tej 
akcji c*łego społeczeństwa War.

Oddział warszawski Lig i Mor 
sklej opracował już szczegóło
wy program pracy na okres 
wiosenny i letni. Działalność 
Ligi w tym okresie nastawiona 
będzie głównie na organizowa
nie wycieczek i  odczytów.

W pierwszym rzędzie pomy
ślano o wycieczkach dla mło
dzieży szkolnej. Udadzą się one 
przede wszystkim do Gdańska, 
gdzie uczniowie szkół warszaw
skich zwiedzą port oraz stocz
nię. Poza tym przewidziane 
jest zwiedzenie Szczecina, w y
cieczki statkami na morze ttp.

Każda z wycieczek liczyć bę
dzie około 200 osób. Ilość wy-

P ro k u ra tu ra  Sądu O krę g o w e g o  w  
W a rsza w ie  p ro w a d z i dochodzen ie  
p rz e c iw k o  z b ro d n ia rz o m  n ie m ie c 
k im , k tó rz y  p o d e jrz a n i są o d o k o n a 
n ie  p rz e s tę p s tw  na  szkodę n a ro d u  i  
P a ń s tw a  P o lsk ie g o  z d e k re tu  o p rze  
s tę p s tw a ch  h it le ro w s k o  -  fa s z y s to w 
s k ic h  z d n ia  81,8.1944 r . ,  a m ia n o w i
c ie  p rz e c iw k o  N ie m c o m :

J o ha n  G a ll o f ic e ro w i p o l ic j i  w  K o 
ło m y i ( X V I I I  D S  1049/48).

K a ro l G ross o f ic e ro w i ż a n d a rm e r ii 
W K o ło m y i ( X V I I I  DS 1048/49).

F ra n c is z e k  H o fs te tte r  p o d o fic . żan 
d a rm e r i i  W K o ło m y i ( X V I I I  DS 
1047/48).

I th m a r  K le in b a u e r  p e łn ią c e m u  w  
czasie o k u p a c ji o b o w ią z k i o f ic . p o 
l i c j i  V/ K o ło m y i ( X V I I I  DS 1048/48).

F ra n c is z e k  P e rn e r  p o d o fic . żand. 
w  K o ło m y i ( X V I I I  DS 1045/40).

Józe f R u p re e h ts h o fe r  — p o d o fic . 
żand. w  K o ło m y i ( X V I I I  DS 1044/48).

Józe f M a rk o  — s z o fe ro w i K o m e n -

Do X maja br. musi się zmie
nić wygląd stolicy.. Panującego 
obecnie niechlujstwa nie uspra
wiedliwia w niczym ruch budo
wlany. Muszą Więc zniknąć ku
py śmieci, nieoficjalne wysypi
ska, na których miejscu powin
ny powstać kwietniki, klomby, 
gazony. Będzie to 1-majowy 
czyn społeczeństwa warszaw
skiego.

Nowe pożyczki
Sprawy finansowe referowali 

członkowie Komisji Budżetowo- 
Finansowej StRN tow. tow, Ma
rzec, Wasser, Rosiecki.

M.. in. Plenum StRN przyjęło 
nowy statut o podatkach od w i
dowisk i imprez, dający zarzą
dowi miejskiemu prawo do do
datkowych zwolnień od podat
ków dla przedstawień o w iel
kich wartościach- artystycznych. 
Dalej StRN uchwaliła upoważ
nić Zarząd Miejski do zaciąg
nięcia 1,982 miln. zł pożyczek w 
1549 r. na inwestycje oraz 500 
milionów zł na tzw. kredyt obro 
towy, który umożliwi przedsię
biorstwom miejskim rozpoczęcie 
zaplanowanych robót. (Ek)

Kto zna tych zbrodniołzy?

cieczek-uzależniana jest od kre
dytów, jakie Liga na ten cel ma 
otrzymać, a także od tego, jak 
ułoży się współpraca z Komite
tami Rodzicielskimi.

Oprócz wycieczek dla mło
dzieży Liga Morska projektuje 
także zorganizowanie wycieczek 
dla przodowników warszaw
skich fabryk oraz członków L i
gi. Wycieczki te kierowane bę
dą przede wszystkim do Gdań
ską oraz Szczecina. O ile nie 
wynikną nieprzewidziane trud
ności np. w otrzymaniu odpo
wiednich statków, zostaną zor
ganizowane także wycieczki na 
jeziora mazurskie oraz augu
stowskie. (i)

d a n tu ry  P o l ic j i  w K o ło m y i  ( X V I I I  
DS 1843/48).

Jó ze f R e is e n th a le r — p o d o fic . ża n 
d a rm e r i i  w  K o ło m y i ( X V I I I  DS 
1042/48).

F ra n c is z e k  S e h ip a n y  —  p o d o fic . 
żańd . w  K o ło m y i ( X V I I I  SD  1041/48).

A lo is  S te in e r  — p o d o fic . w  K o ło 
m y i ( X V I I I  DS 1040/48).

O soby, m ogące u d z ie lić  ja k ic h k o l
w ie k  in fo r m a c j i  o w y ż e j w y m ie n io 
n y c h  i  ic h  d z ia ła ln o ś c i P ro k u ra tu ra  
S.O. w  W a rsza w ie  w z y w a  do  s ta w ie  
n ia  się  w  n a jb liż s z y m  te rm in ie  do 
w ic e p ro k u ra to ra  X V I I I  r e jo n u  w  
W a rsza w ie  u l. ,  Leszno  53/55, IV  p ię 
tro ,  p k . 444 w z g lę d n ie  do  n ad e s ła 
n ia  na te n  sam adres na  p iś m ie  p o 
s ia d a n y c h  in fo r m a c j i.  P rz y  zg ło 
sze n iu  się, w z g l, p rz y  n a d e s ła n iu  p is 
m a  n a le ż y  p o w o ła ć  się  na  z n a k  w y 
m ie n io n y  w  n aw ia sach  p rz y  k a ż d y m  
p o d e jrz a n y m  (N p . z n a k  X V I I I  DS 
1049/48).

szawy.

Liga M oiika ©igîtîÊzuîe 
wycieczki dla młodzieży 

I przodowników pracy

Sami wybudowali swq szkołę
31 młodych czeladników budowlanych zasila kadry fachowców
Wczoraj odbyło się uroczyste przekazanie 21 Ośrodkowi Szko

leniowemu Min. Odbudowy nowego budynku przy ul. Siennej 53. 
W uroczystości, połączonej z wręczeniem dyplomów czeladni
czych 31 absolwentom szkoły, wzięli udział m. in.: wiceminister 
odbudowy Żakowski 1 przewodniczący ZG ZMP tow. Zarzycki.

Budynek przy ul. Siennej 53, 
jest dziełem uczniów 2-letniej 
Szkoły Rzemiosł Budowlanych. 
Budowa ta była dla wszystkich 
uczniów szkoły nie tylko odra
bianiem codziennych zajęć prak 
tycznych. Pokazali oni, że ucząc 
się, można również tworzyć no
we wartości tak dla siebie, jak 
i  dla kraju.

Nowa siedziba szkoły, wielki 
4-piętrowy gmach, daje uczniom 
9 sal wykładowych, pomieszcze
nia dla 4 warsztatów, świetlicy, 
biblioteki itp. Twórcy domu i

przyszli użytkownicy nadali mu 
nazwę „Zetempowlec“ .

Nazwa ta, to wyraz wdzięcz
ności dla organizacji, która umo 
żliwia swoim członkom dostęp 
do szkoły, której ideologia i me
tody wychowawcze uczyniły z 
nich nie tylko dobrych uczniów 
i dobrych rzemieślników, ale i 
dobrych obywateli państwa.

Do ZMP należy 95% uczniów 
szkoły, a 9 kół, które tu istnie^ 
ją, to przodujące koła w  War
szawie. Zespół świetlicowy szko
ły  i jego Orkiestra znane są ca
łej stolicy z licznych występów

na akademiach i uroczystościach 
młodzieżowych.

Z członków ZMP wywodzą się 
najlepsi uczniowie kursów in 
stalatorów centralnego ogrzewą 
nia 1 instalatorów wodociągo
wo - kanalizacyjnych, kol. ko].: 
Stanisław Czubaszek i  Ignacy 
Skrobisz, którzy oprócz świa
dectw Czeladniczych, otrzymali 
od wiceministra Żakowskie
go, nagrody w postaci cennych 
podręczników fachowych.

Przeniesiona do nowego gma
chu Szkoła Rzemiosł Budowla
nych przekształcona zostanie na 
21 Ośrodek Szkoleniowy Min. 
Odbudowy. Ośrodek ten utrzy
mywany i prowadzony przez Mi 
nisterstwo, kształcić będzie no
we kadry fachowców i kierować 
ich ria odpowiadające ich kwa
lifikacjom, stanowiska, (jam)

Elektrownia Warszawska roztacza opiekę 
nad swymi pracownikami

Coraz szerszy zakres akefi socjalne!
Akcja socjalna zapoczątkowa 

na w Elektrowni Warszawskiej 
jeszcze w 1945 r. z każdym nie 
mai miesiącem przynosi coraz 
lepsze rezultaty.

Pupilem robotników Elektro 
wni jest przedszkole dla 100 
dzieci, mieszczące się przy ul, 
Tamka 18. W jasnych salach 
przebywają dzieci robotników, 
których rodzice nie mogą roz
toczyć nad nimi opieki, w godzi
nach pracy. Opiekę taką dają 
dzieciom fachowe wychowaw
czynie przedszkola.

Dzieci poza opieką i nauką 
otrzymują w przedszkolu do
skonale wyżywienie. Kierownic 
two przedszkola przynajmniej 
raz w tygodniu urządza wy
cieczki dzięci do rozmaitych za 
kładów pracy.

W tym samym budynku co 
przedszkole mieści się stacja o- 
pieki nad matką i  dzieckiem. 
Stacja dysponuje wzorowym 
gabinetem lekarskim. Trzy ra
zy w tygodniu przyjmuje le
karz ginekolog, a trzy razy pe
diatra.

Kobiety ciężarne i dzieci sła 
be otrzymują codziennie pół l i 
tra mleka, a raz w miesiącu pół 
kilograma masła, 2 kg cukru, 
1 kg. kaszy mańny i  jedną 
czwartą kg. mydła.

Stacja ZEOW wysyła do do
mów młodych matek specjalne 
pielęgniarki, które uczą je jak 
należy się obchodzić z noworod 
kiem, jak go kąpać, karmić, 
przewijać itp. Ze stacji tej ko
rzysta 500 dzieci i matek. _

Wydział Socjalny ZEOW or
ganizuje także dla dzieci star
szych własne wczasy. W roku 
bieżącym wyjedzie na kolonie 
na Podkarpacie i  w  okolicę je
zior Augustowskich tysiąc dzie
ci. Dzieci zagrożone gruźlicą 
skierowuje się do własnego pre 
wentorium w Karpaczu.

Roztaczając opiekę nad dzieć 
mi robotników Wydział So
cjalny nie zapomina także o sa 
mych pracownikach W ZEOW 
zakończono już całkowicie ak
cje , W“  prowadzi się też akcję 
,.G-.

ZEOW prowadzi także przy 
warsztatach własne amouiato- 
•'um obsbługiwane przez leka
rza (w. t 1

DLA UDOSTĘPNIENIA SZEROKIM MASOM PRACUJĄ
CYM PODSTAWOWYCH DZIEL KLASYKÓW M A RK SI
ZMU SPÓŁDZIELNIA W YDAW NICZA „ KSIĄŻKA I  W IE-

DZA‘*
PRZYGOTOWAŁA KOMPLET 15 DZIEŁ W POPULARNYM  
W YDANIU „MARKSISTOWSKIEJ B IB LIO TEKI JEDNO

ŚCI“
w cenie 1.000 zł za całość.

m a r k s is t o w s k a  b ib l io te k a  jedności
1. — Historia WKP(b)

Wojna domowa we Francji 
Dziecięca choroba „lewicowości“ 
w komunizmie
O materializmie historycznym
Płaca, cena i zysk 
Manifest Komunistyczny 
Imperializm jako najwyższe sta
dium kapitalizmu 
Praca najemna i kapitał 
18 Brumaire’a Ludwika Bona
parte

• Walki klasowe we Francji 
Rozwój socjalizmu od utopii do
nauki

■ Ludwik Feuerbach
■ Pochodzenie rodziny, własności 

prywatnej i państwa
■ Zagadnienia leninizmu 
Karol Marks

2. K. Marks
3. W. I. Lenin

4. K. Marks ł F. Engels
5. K. Marks
6. K. Marks i F. Engels
7. W. I. Lenin

8. K. Marks
9. K. Marks

10. K. Marks
11. F. Engels

12. F. Engels
13. F. Engels

14. J. Stalin
15. W. I. Lenin

Do nabycia we wszystkich księgarniach Sp. Wydawniczej 
„Książka i Wiedza“.

Centrala Księgarska Sp. Wyd. „Książka i Wiedza“, 
Warszawa, ul Lwowska 5.

załatwiać będzie zamówienia tylko no uprzednim wpłaceniu 
należności na konto PKO Nr. 1-5S42. 77B

OGŁOSZENIA DROBNE

K S IĘ G A R N IA  T e ch n iczn a  N O T , 
W arszaw a , ul. C zackiego  3-5 d o s ta r
cza k s ią ż k i te c h n ic z n e , k ra jo w e  i 
za g ra n iczne . O s ta tn io  o trz y m a ła  
b ro s z u rę  „U s ta w a  o s to p n iu  in ż y 
n ie ra “ . Na p ro w in c ję  w y s y ła  się za 
za lic z e n ie m  p o c z to w y m .

76-n

Z g u b io n o  leg . s łu żb o w ą  w y d a 
na p rzez  U rząd  W o je w ó d z k i K ie lc e  
z d n ia  2.1.48 r . N r  OJ 87 na  n azw isko  
G ru szczyń ska  S te fa n ia  zr.m . w  L i-  
sow ie , gm . W o jc ie c h o w ic z e , p o w . 
O p a to w s k i,

75-R

U b e zp ie cza ln ia  S po łeczna w P ło c 
k u  zaangażu je  n ie z w ło c z n ie  w y 
k w a lif ik o w a n ą  p ie lę g n ia rk ę  lu b  fe l 
czera  z p ra c ą  w  G o s ty n in ie . M iesz 
k a n ie  za pe w n io n e . O fe r ty  zgłaszać 
do U be z p ie c z a ln i S po łeczne) w  
P ło c k u , u l.  S ta lin a  20.

73--R

C e n tra ln y  Z a rzą d  E n e rg e ty k i 
p o s z u k u je  in ż y n ie ró w  i  te c h 
n ik ó w  e w e n tu a ln ie  d y p lo m a n tó w  
e le k try k ó w  i  b u d o w la n y c h  na  o d 
p o w ie d z ia ln e  s ta n o w is k a  w  d z ia 
ła c h :

S tu d ió w  P la n o w a n ia  i  W y k o n a w 
s tw a  In w e s ty c ji .

O fe r ty  A l .  N ie p o d le g ło ś c i 188.
78-R

Saperzy hudnjti 
musi pontonowy 

w Weissowie
W przyszłym tygodniu sape- 

• rzy przystąpią do budowy mos
tu pontonowego przez Wisłę na 
wysokości ul. Karowej i Okrzei 
(Brukowej). Pod koniec tygod
nia most, którego bi/ak Warsza
wa odczuwa dotkliwie, zostanie 
oddany do użytku.

W dn. 26 bm. odbędzie się w 
Teatrze Kameralnym specjalne 
przedstawienie „Wyspy pokoju“ 
dla saperów, którzy pracować 
będą przy budowi^ mostu.

Gzya 1-Majowy 
h a r s s r z y  

z Sochaczewa
Komenda hufca harcerzy i 

harcerek w Sochaczewie zorga
nizowała wspólną odprawę, na 
którą przybyli przedstawiciele 
Chorągwi Mazowieckiej har
cerzy i  **Pow. Kom. ZMP. Ce
lem odprawy było omówienie 
zagadnień związanych z czy
nem 1-majowym harcerzy so- 
chaczewskich.

Harcerki i harcerze uchwalili 
uporządkować teren Żelazowej 
Woli i  brać udział w pracach 
pielęgnacyjnych w parku. (L)

10 nowych punktów 
sprzedaży mleka 

w Szczecinie
Szczecińskie Zakłady Miecząr 

«kie uruchomiły dotychczas na 
terenie miasta 21 sklepów dęta 
licznej sprzedaży mleka i nabia 
łu. Z uwagi na stale wzrastają
cą ilość mieszkańców i duży po
pyt na artykuły nabiałowe, sieć 
sklepów zostanie zwiększona do 
31. W ten sposób Szczecin bę
dzie posiadał we wszystkich 
dzielnicach miasta dostateczną 
ilość mleczarń.

Kiepski stan sanifarny 
Siedlec

Stan sanitarny Siedlec nie 
przedstawia się zadowalająco 
Jest to tym dziwniejsze, że 
Siedlce są siedzibą Powia
towej Rady Narodowej, Sta
rostwa, Dyr. Lasów Państwo
wych i innych urzędów. Po
nadto Siedlce są miastem tzw.
„wydzielonym“ .

Zarząd Miejski posiada wła
sny Zakład Oczyszczania Mia
sta. Jak dotychczas pracuje on 
słabo, ponieważ obsługuje wy
łącznie zakłady i instytucje ko 
munalne. Właściciele nierucho 
mości dotychczas nie zwracali 
się do ZOM.

Stanem sanitarnym Siedlec 
mało dotąd interesowała się 
też Miejska Komisja Zdrowia. 
Już najwyższy czas pomyśleć o 
poprawie warunków sanitar
nych miasta, (ów)

Samochody na MTP
(e) Dział samochodowy na te

gorocznych Międzynarodowych 
Targach Poznańskich będzie re
prezentowany przez 5 państw: 
Związek Radziecki, Czechosło
wację, Francję. Włochy i  Wiel
ką Brytanię. Wystawione będą 
różne typy samochodów, od luk 
susowych limuzyn począwszy, 
na solidnych ciężarowych i  
platformach oraz wozach spec
jalnych kończąc.

W dziale motoryzacyjnym bę
dzie również na tegorocznych 
Targach wystawiony pierwszy 
polski samochód marki „Star“ .

W Lublinie powstaje 
zakład 

neochifurgli
(e) Przy klinice psychiatrycznej 
Uniwersytetu M arii Curie-Skło 
dewskiej w Lublinie rozpoczęto 
budowę oddziału neochirurgii, 
gdzie będą dokonywane poważ
ne operacje centralnego układu 
nerwowego i mózgu.

Otrzymane 5 miln. zł kredy
tów z Min. Zdrowia i Min. Od
budowy, pozwoliły na przero
bienie dawnego budynku go
rzelni w byłym prywatnym ma 
iątku na zakład naukowy. 

Całkowite wykończenie za
kładu spodziewane jest jeszcze 
w bież. roku.

31S sztuk świń 
w trzy dni

Z napływających meldunków 
gminnych spółdzielni Samopo
mocy Chłopskiej wynika, że ak 
cja „H“ w pow. sierpeckim 
przebiega pomyślnie. 17 marca 
ilość zakontraktowanej trzody 
chlewnej wynosiła 2.423 sztuk. 
Do 21 marca liczba ta wzrosła 
o 315 sztuk i wynosi obecnie 
2.738 sztuk.

Na czoło w kontraktowaniu 
wysuwają się gminy: Kozie- 

1 brody i  Białyszewo. (Ch)

Z nouun iha  i i  arszawg

Wybieramy 
Komitety ladzisielskie

Dziś mija tydzień od pierw
szych wyborów nowych Ko
mitetów Rcdzicieii-fiicto w  
szkołach warszawskich. Ty
dzień już pracują w 56 szko
łach nowe Komitety.

Ogólne meldunki z przebie
gu wyborów ostatniej niedzie 
li mówią o wyraźnym zrozu
mieniu odpowiedzialności, ja 
ka powinna ciążyć na Komi
tetach. o zrozumieniu znacze
nia odpowiedniego systemu 
przeprowadzenia samych wy
borów.

Kogo wybrano do Komite
tów?

Ludzi najbardziej energicz
nych, interesujących się ty 
ciem szkoły i odpowiednim 
wychowaniem swych dzieci. 
Nie zanotowano ani jednego 
wypadku, żeby do Komitetu 
dostał sie ktoś kto sprawy 
szkoły umieszczał na szarym 
końcu w łańcuchu swych 
większych | mniejszych obo
wiązków.

Wybrani ludzie będą praco
wać mimo iż nierzadko ma
ją wiele zajęć zawodowych. 
Tego się poważnie podjęli. I  
jeśli na przykład znany literat 
Julian Tuwim jest jednym 
z członków Komitetu Rodzi
cielskiego szkoły przy uL 
GórnośTąskiej 45 — pracę, w' 
szkole będzie zapewne trak
tował na równi ze swą pracą 
zawodowa.

Odpowiedni debór osób do 
sporządzonej listy kandyda
tów, odpowiedni wybór prze
wodniczącego zebrania, auto
rytatywne osoby w prezy
dium, jak dyrektor szkoły, 
s*arosta, przewodniczący miej 
scowej DRN itp. — to rękoj
mia że zostanie wybrany od
powiedni, zdolny i chętny do 
pracy Komitet Rodzicielski.

Dziś odbywają się dalsze 
wybory w około 100 szkołach 
warszawskich. Jeśli odbędą 
się one podobnie jak w ubieg 
łą niedzielę — demokratyza
cja naszych szkół zrobi bar
dzo poważny krok naprzód.

(ar)

„Semperil” gościł 
wiejski zespół 

świetlicowy
(e) Krakowskie zakłady „Sem 

perit“ gościły ostatnio u siebie 
zespół świetlicowy ze wsi Czar- 
noehowice, pow. Kraków.

Występy wiejskiego zespołu 
spotkały się z serdecznym przy 
jęciem robotników „Semperitu".

W imieniu zespołu ob. Jawor
ski podziękował za pomoc, jaką 
ekipy robotnicze „Semperitu“ 
przyniosły mieszkańcom wsi 
Czarnochowice.

Zespół artystyczny zwiedził 
następnie fabrykę.

Plenarne posiedzenie 
Woj. K I  w Rzeszowie

(e) W Rzeszowie odbyło się 
plenarne posiedzenie WRN po
łączone z wyborem nowego Pre 
.zydium Rady.

Przewodniczącym wybrano 
ob. mgr. St. Rogalskiego, do
tychczasowego starostę powia
tu Mielec. Wiceprzewodniczą
cym został ob. Wiśniewski.

W toku obrad odbyła się dy
skusja nad sprawozdaniem wo
jewody ob. M irka z działalności 
rzeszowskiego Urzędu Woje
wódzkiego za rok ubiegły.

W związku z akcją siewną 
wyczerpujący referat na temat 
zagadnień rolnych tego ■ terenu 
wygłosił prezes Woj. Zarządu 
ZSCh ob. Korga, apelując do 
przedstawicieli powiatowych 
Rad Narodowych, aby w akcji 
wiosennych prac rolnych oto
czyli pełną opieką małe i śred
nie gospodarstwa chłopskie.
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cze lnego  8-33-28. S e k re ta rz  Re
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SZACHY
KONKURS „A "
Zadanie Nr 11

M. Wróbel
(I wzmianka zaszczytna „Praca' 

1947/11)

Siat w 3 posunięciach.

OBRONA SYCYLIJSKA
grana w meczu Moskwa — 

Budapeszt, marzec br.
Białe: W. W. Sjnysłow 

(Moskwa)
Czarne: L. Szabo

(Budapeszt)

1. et, c5 (1-sza mała niespo
dzianka. Ssabo prawie za\vsze od 
powiada 1... e5) 3. Sc3 (tzw. „zam 
knięty „wariant“ , którym arcy- 
mistrz radziecki odniósł już wie 
Je sukcesów). ScG. 3. g3, g6. 4. 
Gg2, Gg7. 5. d3, dG. 6. Sg—c3. 
(Częściej grywa się tu 6. Ge3). 
eG. 7. 0-0, Sg-e7. 8. Gd3 (Ener
giczniejsze chyba 8. Ge3). 0-9. 9. 
h3 (Dokładniejsze było 9. Hel i 
białe doszłyby do Gh6. Teraz 
czarne nie dopuszczą już’ do te
go manewru). h6! 10. Kh2, WbS 
(Obie strony przygotowują ty 
powe w  tym wariancie ataki: 
białe na królewskim, czarne na 
hetmańskim skrzydle). 11. Hel, 
Kh7. 12. f4 (Tu wchodziło rów 
nież w  rachubę 12. a4, aby u tru 
dnić czarnym b5, a po ew. 12... 
ab. 13. f4, ¿5. 14. a:b5, a:b5 kon
trolować otwartą linię „a“ ). b5, 
13. g4 (Prawdopodobnie nieco 
przedwczesne. Wolelibyśmy 13. 
Sgl i  jeżeli 13... Sd4? to 14. Sdl! 
i  15. c3. Białe figury nie są jesz
cze należycie zmobilizowane do 
bezpośredniego ataku). f5! (Do
skonała, niespodziewana odpo
wiedź, ostro i  dokładnie obliczo
na). 14. Sg3, Sd4. 15. Sdl? (Jak 
się zdaje decydująca omyłka, zu 
pełnie odcinająca hetmana od 
gry. Konieczne było 15. Sc-e2 z 
równymi szansami). f:g4! 16.
h:g4, e5. 17. 15, g:f5. 18. g:f5.
(Pozornie stoją białe świetnie i 
jeśli tylko zdołają przerzucić 
swe figury na skrzydło króla — 
atak ich musi rozstrzygnąć. Ale 
teraz, następuje b. nieprzyjem
na niespodzianka). Se:f5!! (Ge
nialna, na daleką metę obliczona 
ofiara figury. Prawie bezbron
ny król biały dostaje się pod a- 
tak wszystkich figur przeciw
nika i  czarne wkrótce odbierają 
z procentem ofiarowany mate
riał). 19. e:f5 (Jeżeli 19. S:f5? to 
Se2! 20. H bl, G:f5. 21. e:f5,
Hh4 +  . 22. Gh3, Hg3 +  . 23. Kh l, 
H:h3 mat). Hh4 +  . 20. Gb.3, S:f5. 
21. S:f5, W:f5! 22. Gel! (Jedyne!) 
Hh5. 23. W:f5, G:f5. 24. He3! 
(Znów najlepsze, po 24. Sf2? wy
grywa od razu 24... e4! z groź
bą Ge5 +  , np. 25. Gd2. H f3! itd.) 
e41! (Znowu grozi 25... Ge5 +  . Je 
żeli 25. Gc3 to Gd4! 26. G:d4, 
c:d4. 27. Hg3, Wg8 itd.) 25. Kg2, 
Wg8. 26. G:f5 +  , H:fo. 27. Gg3,

Ge5. 28. H:e4, W:g3+ (Czarne
odebrały figurę i zostały z pio
nem więcej. Partia jest rozstrzy
gnięta). 29. K h l, H:e4! (Najpro
stsze, czarne zdobywają jeszcze 
jednego piona). 30. d:e4, Wg4. 
31. Sf2, Wf4. 32. Kg2, Gd4. 33. 
Sd3, W:c4. 3.. c3, WcS +  ! i  bia
łe poddały się.

Świetna partia węgierskiego 
arcymistrza!

ROZSTRZYGNIĘCIE 
KONKURSU ,.B“ ZA LUTY
Nagrody książkowe w drodze 

losowania otrzymują:
Za zad. Nr 5: K. Różycki, J. 

Szukszta i W. Wróbel;
za zad. Nr 6: L. Niemand, M. 

Lesiak, Z. Skolimowski;
za zad. N r 7: F. Gawor, K. 

Kalinowski, T. Geldncr;
za zad. N r 8: K. Wyszatycki, 

F. Urban, Ch. Grycendicr.
Rozwiązania zadań 

Nr 5. Najsilniejszą kontynua
cją ataku bodzie 1. Ws i —c4 +  !! 
Czarne nie mogą bić (1... d:c4.
2. H:a7+, Kb5. 3. a4 matlfc mu
szą grać 1... K  c5 - -  dG, białe 
biją z szachem na c6 i łatwo wy
grywają.

Nr 6. Białe zagrały (po 1. Hh4, 
S:e5?). 2. Hb.4:e7!! Hc7:e7. 3.
Sc4:e5 i czarne poddały sie, nie 
mając obrony przed Sg6+ ze 
stratą co najmniej wieży f8.

Nr 7. .Pozycja czarnego króla 
nie jest bezpieczna, atak mato
wy przeprowadziły białe w spo
sób następujący: 1. H M —dG! 
s5—g4 (po 1... H f4+? nastepu- 
je 2. g3+, a jeśli 1... He2? to 2. 
W:h5+ i 3. g3 mat). 2. Hd.6—f6+, 
He3—g5 (jeśli 2... Kh5? to 3. 
H f+  i mat w 2 pos.). 3. g2—g3+, 
Kh4—h5. 4. H f6—f7 + , Hg5—g6. 
5. h3:g4 +  , Kh5—g5 (albo 5... 
K:g4. 6. H f4+ i  7. Hh4 mat) G. 
Hf7—f4 mat.

Nr 8. Białe dały mata w  8 
posunięciach: 1. Hh4:h7 +  !!
Kg8:h7. 2. Se4:f6-f--f- (na tym 
właśnie motywie „podwójnego“ 
szacha oparta była kombinacja. 
Król nie może wrócić na h8, bo 
Sg6 matuje, musi iść naprzód, 
między białe figury): Kh7—h6.
3. Se5—g4+! KhG—g5. 4. h2—
li4+ , Kg5—f4. 5. g2—g3-j-, Kf4— 
f3. 6. Gd3—e2+, Kf3—g2. 7. 
W hl—h2+, Kg2—gl. 8. 0-0-0
(albo 8. K e l—d2) i mat. Długa 
„przymusowa podróż“ czarnego 
monarchy skończyła się bardzo 
smutno!

KONKURS „B “
Zadanie Nr 11

Pozycja powyższa, wzięta z 
partii Andersson — Żuckertort 
(Barmen, 1869) pochodzi z tzw. 
„romantycznego“  okresu sza
chów, epoki ataku, kombinacji, 
ofiary. Białe zamatowały prze
ciwnika w  5 posunięciach, zu
pełnie zgodnie z romantycznym 
duchem epoki...

W jak i sposób?

Radzieccy ludzie
którzy wyzwalali Wybrzeże
Cztery lata temu Korpus ’ ge

nerała Fro.enkowa z u u e ^ i -  
nasiej Aram g«u. itumaiiuw- 
SKiego, wraz z pierwszą uryga- 
aą x ancemą v.OjsKa ± aioiv.vzO
iiii. zuua.tió  w o^.Ci p.tii.e
i v . r r . _ i i  u j  u r a y i i i  i  ż t p „ i u ą i  
OrOiiivi_u w ijm  .li.A tiC  Wuj
jita iu>jiiiiC-i..e u.j portu.

Ci.ve.-y .u.u tŁi.iu w Łiaiej ce 
gięrm, vuz pri,y sopocK.ej szo
sie puciiyieiu naa sztabowymi 
maparn, óiicerowie ua.uuaii 
piany jak ndj0 i.yoiu.ego .-
upwaiiia oporu n.cm.eckiego w 
rej orne Guyni i portu.

Natarcie oyło nagie i  niespo
dziewane. Natarcie przyszio z 
zupełnie innego kierunku niż 
przypuszczał nieprzyjaciel. 
Niemcy me zdążyli nawet, jak 
zamierzali, zniszczyć m.asta i 
ty i ko, broniąc Się zaciekle przez 
parę dni w porcie, zburzyli 
dźwigi, stocznię , elektrownię i 
wiele innych obiektów porto
wych.

27 marca 1945 wojska nie
mieckie zostały wyparte rów
nież z portu i schroniły się na 
Oksywiu. Przez blisko dwa ty 
godnie trwało ostrzeliwanie 
Gdyni z Oksywia. Przez blisko 
dwa tygodnie jeszcze wielkie, 
niemieckie okręty wojenne i 
łodzie podwodne dopływały do 
bortu.

212 tysięcy Niemców

A później Hel... ostatni etap 
wojsk niemieckich,.- .okupują
cych Gdynię. A później Hoi... 
wiecie jak wygląda półwysep 
Helski! Wąziutki cypelek lądu 
i z dwóch stron morze. Wtedy 
właśnie na półwyspie Helskim 
zgromadziło się dwieście dwa
naście tysięcy Niemców z du- 
żyrm zapasami żywności i ' a- 
municji. Dwieście ; dwanaście 
tysięcy żołnierzy niemiedcch, 
^wypartych przez błyskawiczne 
i bohaterskie natarcie korpusu 
radzieckiego i brygady pol
skiej, na ostatni, wysunięty w 
morze skrawek ziemi. Stamtąd 
była już tylko droga albo do 
morza, albo do niewoli. Niemcy 
wybrali niewolę. Przez długie 
tygodnie maszerowały do obo
zów wąskim helskim cyplem 
szeregi niemieckich jeńców.

Tak mniej więcej w wielkim 
skrócie wygląda historia 
sprzed czterech lat.... Tak w y
gląda historia Gdyni, miasta, 
którego dzięki wspaniale roz
wiązanemu planowi strategicz- 
nemu, Niemcy nie zdążyli znisz 
czyć.

X
Na tle tych dni malują się 

postacie żołnierzy radzieckich, 
ludzi, którzy po wyzwoleniu 
miasta okazali jak najdalej idą 
cą pomoc w organizowaniu nor 
malnego życia w upojonej 
pierwszymi haustami wolności 
i zdezorganizowanej kompletnie 
Gdyni. Wyczarowane opowiada 
niami mieszkańców miasta, jak 
w barwnym kalejdoskopie za
częły się przede mną przesuwać 
sylwetki tych ludzi.

Generał Frolenkow
i pułkownik Malutin

A więc generał lejtnant Fro
lenkow, dwukrotny bohater 
Związku Radzieckiego, dowód
ca korpusu, który oswobodził 
Gdynię, i pułkownik Malutin, 
dowódca brygady im. Bohate
rów Westerplatte. Niezmordo-

Krystyna Dąbrowska

wani, pełni odwagi dowódcy, 
warczący w pierwszej lin ii, do
wódcy zdobywający razem z 
wojskiem miasto.

W czołgu i przy działach, w 
picrwszycn rzędach piechoty i 
obserwujący w skupieniu przez 
iorne;y taran pod starą cegiel
nią... Żołnierzem wydawało się, 
że to nie jeden generał Frolen
kow, że to nie jćcen pułkownik 
Malutin. Żołnierzom wydawało 
się, że generałów Frolenkowów 
i pułkowników Malutinów jest 
trzech, czterech, a może dzie
sięciu... Byli przecież wszędzie, 
Widzieli wszystko i sami prowa 
dzili do zwycięskiego ataku.

A potem, po oswobodzeniu, 
inni... •

A więc — generał major Ser
giusz. Panków, członek Rady 
W ojennej dziewiętnastej A r
mii, którego imieniem nazwa
na została ulica w Słupsku. Bo 
zarówno Słupsk, jak Gdynia, 
Wejherowo i inne miasta Wy
brzeża zawdzięczają mu bardzo 
wiele. Generał Panków wraz z 
pułkownikiem Kapłunowskim 
ogromnie pomagali polskiej, 
wyniszczonej wojną ludności.

Odziany w skórzany płaszcz, 
w małym „gaziku“ objeżdżał 
pułkownik Kapłunowski okoli- 
ce Gdyni. Pułkownik Kapłu
nowski wracał z meldunkami 
do generała majora Sergiusza 
Bankowa. Konieczność urucho
mienia szpitali, i kuchni polo- 
wych, konieczność przydziele
nia nowopowstającym, polskim 
instytucjom samochodów, ben
zyny i tak dalej.

I  generał Panków posyłał ra
dzieckich lekarzy i sanitariu
szy do polskich szpitali, gene
rał Panków kazał rozstawiać 
dla ludności cywilnej na u li
cach poiowe kuchnie, generał 
Panków karm ił tę ludność woj 
skowymi zapasami żywnościo
wymi,x generał Panków -przy
dzielał benzynę i tak dalej i  tak 
dalej...

Jak m ajor Łapidus
zwalczał epidemię tyfusu

Przed samym końcem wojny 
Niemcy celowo, powypuszczali 
z obozu w Sztutthofie więź
niów chorych na tyfus. Mały
mi grupkami rozwozili tych 
nieprzytomnych z gorączki lu
dzi po okolicy. Oczywiście epi
demia tyfusu zaczęła się sze
rzyć w pierwszych dniach po 
oswobodzeniu w zastraszający 
sposób. Dziś gdynianie wymie
niają z wdzięcznością nazwisko 
lekarza radzieckiego, majora 
Łapidusa. On to bowiem orga
nizował publiczne odwszalnie, 
tworzył drużyny objeżdżające 
teren z kotłami dezynfekcyjny
mi; znał doskonale wszystkie 
szpitale, szpitaliki i  ogniska epi 
demii na Wybrzeżu. Wizytował 
ie i zaopatrywał w niezbędne 
leki, całymi dniami, nie bojąc 
się epidemii przebywał wśród 
chorych na tyfus plamisty Po
laków.

Zaspokajanie głodu i lecze
nie, dostarczanie środków lo
komocji i  pomoc w organizowa 
niu pierwszych polskich urzę
dów, ' to jeszcze nie wszystko. 
Po sześcioletnim koszmarze wo 
lennym ludzie soragnieni byli 
książki, radia, kina... Właśnie

"tym zajął się szef Wydziału w 
Zarządzie Polityczno - Wycho
wawczym Arm ii, major Auslen 
der.

Już w pierwszym dniu wol
ności zaczął dostarczać sprag
nionej uczciwego słowa ludno
ści. gazety, książki, filmy...

„Ojciec” Siergiejcnko
1 wreszcie pułkowo u: Sier

giejcnko. Groźny i surowy na 
pierwszy rzut oka oficer, czło
wiek o gołębim sercu. Dobroć 
maskował’ marsem na twarzy 
i sztywną postawą. Mieszkańcy 
Gdyni — jak sami dziś opowia 
clają — „w a lili“  do niego z 
każdą najdrobniejszą sprawą.

Każdą najdrobniejszą sprawą 
ludności polskiej interesował 
się bowiem pułkownik Siergie- 
jenko, pierwszy komendant wo 
jenny Gdyni. Gdy nadchodziły 
święta Wielkanocne, paru co 
pobożniej szych mieszkańców 
miasta zwróciło się do pułkow
nika Siergiejenko z prośbą o 
.obsadzenie“ kościoła jakimś 

księdzem, który by już w pierw 
szym dniu świąt mógł odpra
wić nabożeństwo. Od sześciu 
lat bowiem w kościołach pol
skich nie odprawiano mszy. 
Niemcy powywozili z Wybrze
ża wszystkich księży. Nabożeń
stwo? Oczywiście, czemu nie? 
Znajdźcie sobie tylko księdza. 
Trzeba było długo, długo szu
kać. Wreszcie natrafiono na 
młodziutkiego księdza Kaszuba 
ubranego w cywilny garnitur. 
Sprowadzono go do pułkowni
ka. Ten zdziwiony spytał dygo
cącego ze strachu księdza dla
czego właściwie tak się boi? 
— Ano Niemcy mówili, że jak 
Przyjdą wojska radzieckie, to 
rozstrzelają wszystkich księży.

Pułkownik się zaśmiał.
„No księże, włóżcie sutan

nę i odprawiajcie sobie wasze 
nabożeństwo. Ja nie, wierzę, ale 
nikomu wierzyć nie zabronię. 
A teraz... późno już i ciemno... 
Gdynią jeszcze nie bardzo spo
kojna... dana wam dwóch żołnie 
rzy, niech was zaprowadzą do 
domu, żeby was po nocy kto 
nie zaczepił“ . Taki był pułkow
nik Siergiejenko...

Praca wśród kw iatów

Plantacje miejskie są war
sztatem doświadczalnym dla 
uczennic Szkoły Ogrodniczej. 
Jedną z nich widzimy podczas 

opryskiwania kwiatów
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Lancier zaprosił pana Pinaud i  jego małżonkę na 
obiad. Rokowania posuwały się naprzód; Maurycy 
powiedział żartobliwie do Marty: „Dziś — nieomal 
zaręczyny. Może już niedługo będzie wesele“ ... Za
prosił doktora Morillo, nazywał go „swatem“ . Był 
to mętny dzień październikowy, od rana płonęła 
w  domu elektryczność. Wszyscy kichali, kaszlali. 
Marta podobała się małżonkom Pinaud dzięki swej. 
prostocie, gospodarności;, rozprawiano z ożywieniem, 
wspominano czasy przedwojenne. A Lancier niepo
ko ił się; gdzie przepada Morillo? Przecież baranina 
tię  przepali, to nie żarty...

Siedli, do stołu, nie doczekawszy się doktora. Lan
cier gniewał się, Pinaud łagodził:

— Przecież pan wie, jaki ma charakter nasz Mo
rillo . Na pewno poleciał przez całe miasto do jakie
goś chorego. A na dobitkę — bezpłatnie... Oto ko
mu należałoby wystawić pomnik!. Nie umiano u nas 
cenić uczciwych ludzi pracy, panował ku lt aferzy
stów, intrygantów. Jest to jedna z przyczyn klęski...

— Niemcy nauczyli nas wielu rzeczy — odparł 
Lancier'.

— Ale panie Pinaud, czyto się kiedyś skończy?...
Marta spojrzała z wyrzutem na Maurycego: po co

wygłaszać takie rzeczy?... Naturalnie, Pinaud wy
wiera korzystne wrażenie, ale za kogo można dziś 
ręczyć?... Lancier zrozumiał, co oznacza spojrzenie 
żony, jednakże nie żałował tego, co powiedział: za
nosi się na współpracę z Pinaud, lepiej za wczasu 
wiedzieć o wszystkim, żeby nie było niespodzianek...

e  Ostatecznie Niemcy odejdą — odrzekł pinaud.
. $

— Nie mogę się na nich skarżyć, zachowują się po
prawnie, ale jestem Francuzem i całkowicie pana 
rozumiem... Verneille m i mówił, że po zwycięstwie 
Niemcy opuszczą całą Francję, a zresztą i  inne .kra
je... Ustanowią jedynie rządy, które będę dla nich 
do przyjęcia...

— Póki marszałek żyje, n ik t się nie odważy go 
zepchnąć.

— Marszałek to dekoracja. Niemcy wolą Deata od 
Lavala, a Lavala od Derlana. Są w  tym pewne od
cienie. Osobiście uważam, że za jakieś dwadzieś
cia — trzydzieści lat Europa będzie niemiecką...

Wszedł zasapany doktór Morillo. Marta zaczęła 
go życzliwie strofować:

— Sam pan siebie ukarał, będzie pan musiał jeść 
podgrzane...

Doktór Morillo długo milczał, jadł zupę ą. fig la r
nie popatrywał na obu panów; następnie otarł usta 
serwetą i  swoim zwyczajem bardzo głośno się ro
ześmiał:

— Vemeille dziś nie zaśnie. Mogę mu przepisać 
weronal. Państwo nie wiedzą? Amerykanie i  An
glicy wylądowali w  Algierze.

Pinaud nie umiał ukryć wzruszenia. Naturalnie, 
można było tego oczekiwać, ale czeka się na nieje
dno, a potem rzecz wydaje się niespodziewana... 
Często mówił sobie w  duchu, że jeśli sprzymierzeń
cy wezmą górę, to on sam pierwszy ich powita. Kto 
odważy się rzucić na niego kamieniem? Gdzież są 
te niewiniątka? Pinceau jest nieprzejednany — ła
two mu to przychodzi, siedizi w  Genewie. Ale ten sam 
Pinceau przyznaje, że jego teść jest uczciwym Fran
cuzem... A  swoją drogą Pinaud poczuł się nieswojo. 
Zaczną się dochodzenia: skąd drukarnia, jak nabył 
dom, dlaczego fabryka pracowała przy Niemcach 
na trzy zmiany? Zazdrośnicy znajdą się. Powyłaża

komuniści, jak w  trzydziestym szóstym... Niewe
soło!

— Pan, zdaje się, martwi się, panie Pinaud? — 
zapytał doktór.

Oto na co pozwalał sobie ten stary cynik! Marta 
zrozumiała niedelikałność pytania i  zanim Pinaud 
zdążył coś odpowiedzieć, oświadczyła:

— Nie pojmuję, dlaczego ma się mówić przy obie- 
dzie koniecznie o polityce?

Pinaud zdecydował, że to racja, i  zajął się soczy
stą gruszką.

A Lancier uśmiechał się. Wylądowali.... Być może 
powróci szczęście przedwojenne... Marceliny nie 
wskrzesi, ale pojedzie do „Gelinotte“ z Martą... No 
tak, napisałem wspomnienie pośmiertne o Berti, 
poniosło mnie, właśnie talk oświadczę — poniosło, 
nie rozważyłem słów... I  cóż z tego? Tak czy inaczej 
Bert! był moim zięciem. Co ma do tego polityka? 
Nie jestem jak Pinaud, mnie Niemcy prześladowali. 
Ludwik pojechał do Anglii, Mado z pewnością jest 
ręwnież tam. Oto, jak wychowałem swoje dzieci!... 
Ciekawe jest, czy prędko sprzymierzeńcy wylądują 
w  Marsylii? Z Algieru niedaleko... W Marsylii po
w ita  ich marszałek. Wyobrażam sobie, jak się teraz 
cieszy!... I  Lancier uśmiechał się dalej. Pojmował, 
że nie należy być zbyt szczerym wobec pana P i
naud — Marta będzie niezadowolona — i usiłował 
usprawiedliwić swój uśmiech:

— Dawno już nie jadłem takiej aromatycznej 
gruszki...

Morillo cały się zapryskał i  sokiem i  śliną — 
wciąż jeszcze rechotał, zadowolony z wywołanego 
efektu. Następnie powiedział:

— No, wylądowali i  tyle. Nic wstrząsającego 
w tym nie ma. Zabierają nam kolonie. Gdyby 
chcieli walczyć z Niemcami naprawdę, to wybraliby 
inne miejsce.,

(d- c. n.)

P ra w d a  o d yp lo m a ta ch  
a m e ry k a ń s k ic h  (s)

Annabella Bucar
Kennan, zajadły germanofil, 

uporczywie domaga się uzbroję 
nia Niemiec, które traktuje ja 
ko sojusznika amerykańskiego 
w wojnie przeciwko ZSRR. Jest 
zwolennikiem bloku zachodnie
go, raczej Niemcom niż Anglii 
przyznałby w  tym systemie czo 
łową rolę. Zaznaczyć naieżj', że 
idee Kennana ogólnie b drąc 
przypominają do złudzenia ideo 
logię niektórych „filozofów“ h i
tlerowskich.

giwałby nawet na nekrolog, zła 
zony z piętnastu słfw .

Drugi specjalista 
Charles Bohlen. W antyra

dzieckiej klice dyplomatycznej,
Bohlen odgrywa rolę nie mniej 
ważną, n!ż Henderson,czy Ken 
nan. W Deports menele Stanu u- 
chodzi za wspaniałego pracow
nika. Oznaczać ma to, prawdo
podobnie szybką orientację, po
łączoną z niebywałym oportu
nizmem.

Nie można oszukać 
narodu

Podobn'e jak jego koledzy z 
k ilk i „monopolistów w spra
wach radziecko - amerykań
skich“ , Kennan pokłada wielkie 
nadzieje w bombie atomowej. 
Uważa on, że jest to ostateczna 
i jedyna odpowiedź komunizmo 
wi i marzy o jej wyzyskaniu 
przeciwko miastom radzieckim. 
Tego rodzaju perspektywa od
powiadałaby całkowicie planom 
i życzeniom zwolenników Ken
nana.

Oczywiście, główną przeszko
dą w urzeczywistnieniu prowo
kacyjnych, eksipansjonistycz- 
nych planów Kennana jest — 
obok dalekowzrocznej polityki 
samego Związku Radzieckiego— 
naród amerykański.. Kennan ma 
ło czasu opędził w  Stanach Zje
dnoczonych, a jeszcze mniej wie 
o życiu i nastrojach prostych 
ludzi w Ameryce, tak różnych 
od nastrojów kół dyplomatycz
nych, w których obracał się ca
łe życie. I  niewątpliwie życzli
we uczucia prostych mieszkań 
ców Ameryki, oburzają go w ta 
kim samym stopniu, jak Fran
klin  Roosevelt oraz jego polity
ka wewnętrzna i  zagraniczna.

Kennan nie może ścierpieć 
nawet burżuazyjno - demokra
tycznego systemu reprezentacji 
w administracji państwowej, 
który, pomimo swych braków, 
zmusza jednak w pewnej m ie
rze urzędników, decydujących 
o polityce zagranicznej Stanów 
Zjednoczonych do publicznego 
składania sprawozdań ze swej 
działalności. Do pasji doprowa
dza go fakt, że Kongres może 
wtrącać się do działalności 
„wyższego umysłu” , za jaki się 
uważa. A gdy myśli o wybor
cach, którzy mogą się z nim nie 
solidaryzować i  w  ten sposób 
pokrzyżować wszystkie jego an
tyradzieckie plany — zielenieje 
ze złości.

Kennan jest jednak dosta
tecznie rozsądny, aby zdawać 
Sobie sprawę, że przeciętny A- 
merykanin nie pragnie wojny, 
dlatego też, w wypowiedziach, 
które mogą nabrać rozgłosu, u- 
siłuje przekonać słuchaczy, że 
Stany Zjednoczone prowadzą 
rzekomo... politykę pokojową, 
ale jednocześnie proponuje sta
le tego rodzaju kroki, które w 
rzeczywistości prowadziłyby do 
wojny.

Kennan przyswoił sobie znacz
nie lepiej maksymę popularne-

•

go dyrektora cyrku amerykań
skiego, Barnuma, który tw ier
dził, że „co minutę na świecie 
rodzi się głupiec“ i  w  myśl tej 
zasady działał, niż słowa Abra
hama Lincolna, że „stale oszu
kiwać można pewnych ludzi, 
przez pewien czas — cały. na
ród. ale stale całego narodu o- 
szukiwać nie sposób“ .

Historia wojenna, podobnie 
jak wojna, — to bumerang, któ 
ry zwraca się przeciwko temu, 
kto go puścił.w ruch. Kennan j 
jego klika, wywołali histerię 
wojenną w Stanach Zjednoczo
nych, i  muszą ją obecnie pod
sycać, aby zapobiec fiasku wła
snej polityki i własnej kariery. 
Kennan i jego pomocnicy w u- 
prawianiu polityki antyradziec
kiej, osiągnęli obecnie najnie
bezpieczniejszy punkt, kiedy to 
zagrożenie pokoju i  bezpieczeń
stwa na całym świecie stało się 
bardziej realne, niż kiedykol 
wiek bądź dotąd. Oto dlaczego 
należy pisać o człowieku, który 
pod innymi względami i w in 
nych okolicznościach nie zasłu-

Języka rosyjskiego uczył się 
Bohlen w Paryżu z początkiem 
lat trzydziestych. Stamtąd, za
miast na zwykłe „przeszkole
nie“  w państwach nadbałtyc
kich, skierowano go do nowo
utworzonej ambasady Stanów 
Zjednoczonych w Moskwie, 
guzie w ciągu kilku  lat praco
wał pod bezpośrednim kierow
nictwem Hendersona i Ken
nana.

Przez pewien czas Bohlen był 
zatrudniony w Departamencie 
Stanu, następnie zaś w roku 
1937 znów wrócił do ambasady 
w Moskwie, gdzie pozostawał 
do roku 1940. W c ągu tych 
trzech lat był on w ambasadzie 
przedstawicielem „monopoli^ 
stów w sprawach radziecko-ame 
rykańskich", Henderson bo
wiem stał w owym czasie na 
czele wydziału rosyjskiego w 
Waszyngtonie, zaś Kennan zna) 
dowal sie w Pradze lub w 
Niemczech.

W owym czasie Henderson 
nie traktował Behlena, mimo 
wysokiego stanowiska, jako czło 
wieka, który może odegrać kie
rowniczą rolę w klice antyra
dzieckiej. Tego rodzaju możli
wości powstały przed Rohlenem 
dopiero nieco później.

Gdy w roku» 1943 Henderson 
został odsunięty od spraw ro
syjskich i skierowany do Iraku, 
„monopol“ stanął przed perspek 
tywą poważnego kryzysu. Trze
ba było znaleźć ludzi, którym 
nie tylko można byłoby powie
rzyć prowadzenie polityki k lik i, 
lecz — co było rzeczą szczegól
nie ważną — trzeba było zna
leźć takiego człowieka, który 
mógłby zdobyć zaufanie Roose- 
velta, żywo interesującego się 
sprawami rosyjskimi;

Wybór padł na Bohlena, wraz 
z nim poczęto wysuwać także
młodego dyplomatę Reinhardta. 
Z chwilą jednak, gdy Reinhard- 
ta przeniesiono na inną pracę, 
Bohlen stał sie jedyną nadzieją 
„monopolu". Poczyniono przy
gotowania —• pad Wyraz spryt
nie i uważnie — aby przedsta
wić Bohlena w Białym Domu 
w charakterze „nowego specjali 
sty“ , w  sprawach amerykańsko- 
radzieckich. Odpowiednia oka
zja nadarzyła się, gdy trzeba 
było znaleźć tłumacza dla waż
nych- rokowań Białego Domu z 
przedstawicielami radzieckimi.

„Pułapka“  na Roosevelta
Bohlen został przedstawiony 

Rooseveltowi — oczywiście z od 
powiednimi rekomendacjami — 
jako „tłumacz“ . Przedstawiono 
go jako „jedynego człowieka“ w 
Departamencie Stanu, który 
sprostać potrafi zadaniu, choć 
nie ulegało najmniejszej wątpli 
wości, że w służbie rządowej w 
Waszyngtonie było wielu in 
nych ludzi, którzy język rosyj
ski znali znacznie lepiej, niż 
Bohlen.

W kuluarach dyplomatycz
nych podkreślano, że Bohlen 
jest człowiekiem nad wyraz in
teresującym, obdarzonym „cza
rem osobistym“  oraz wyrażano 
nadzieję, że dzięki „urokowi“ i  
„bystremu umysłowi“ Bohlena, 
Roosevelt wpadnie w przygoto
waną dlań pułapkę.

Sprawę zaaranżowano nieźle. 
Bohlen widocznie spodobał się 
Rooseveltowi, gdyż zaczął on o 
nim myśleć jako o kompetent
nym młodym człowieku, które
mu można by powierzyć odpo
wiedzialne polecenia.

L(d, c. n.)
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